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Na szalę  poko ju
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
decyzje w sprawę zmniejszenia li— 

sj.^ości polskich sił zbrojnych o 47 ty- 
2«”  ̂ kołnierzy i oficerew w terminie d<
ÏJńtdnia 1955 r.

do
a X ¿Z kJ Kj i  •

s^go rodzaju konkretne i praktyczne po­
ję lĘcie p o k o j o w e  jest realnym wklą­
s ł1 W dzieło dalszego osłabienia napięcia 

:Cl2ynarodowego. Następując po znanej 
Vate rządu ZSRR o zredukowaniu Ar- 

tt Radzieckiej o 640 tysięcy żołnierzy

llrk J l d ___•• -o -- ____ ,r ,■
Hii^le rządu ZSRR o zredukowaniu Ar- 

Radzieckiei o 640 tysięcy żo-*■— tuicuugi^Łliyui u\,iiwain\,u TŻądU
.^Unii i Czechosłowacji — decyzja na- 

a0 rządu wynika z jak najgłębiej po- 
„ducha Genewy“. I zmierza do

Po analogicznych uchwałach 

)?tçg0

gonienia ihi i upowszechnienia atmosfery
ania i porozumienia w święcie. 

ę  kolei zatem Polska tak tragicznie do- 
, ‘Uczona przez wojnę składa jedho- 
j.arznym czynem dowód wiary w zwycię- 
vV° Pokojowej tendencji rozwojowej życia 

. ynar°dowego, zapoczątkowanej konfe- 
C9rci4 genewską szefów rządów 4 mo-

r̂udno istotnie — ze strony krajów 
socjalistycznego — o bardziej na- 

calne świadectwo woli pokoju i braku
l^hkdw iek' zamiarów agresywnych. Kto
, y=ia napaść, nie zmniejsza liczebności 
kp -l armii. Prostota tej prawdy musi się 
j^drzeć przez kurtynę kłamstw, zawie- 
^ 4  jeszcze gdzieniegdzie przez tych, co 
Interesowani są w wyścigu zbrojeń i ra- 

„zimnej wojny“.
kiedyś, w pomroce dziejów, ludzie 

raz pierwszy wymienili uścisk dłoni, 
Lenili to po to, żeby się nawzajem prze- 

llać. że nie ukrywają w ręku broni. Ze
b!ate przyjazne 
tekt

wobec siebie zamiary.
E tyczne posunięcia krajów socjalistycz- 

zmniejszające liczebność ich sił zbroj- 
v;Cl — zanim jeszcze osiągnięto konkretne 

ńa obradującej właśnie w Nowym
arku Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ, nie 

k°'Yteć już o przyszłej, październikowejin„ f  ‘ .1 u r  •’ « • * '
.'“tercncji genewskiej ministrów spraw
'granicznych 4 mocarstw — te praktyczne

„•Oli - ......................
tych
s°lidarne posunięcia krajów socjalistycz-

h — mają w oczach ludzkości ogromną siłę 
^tekonywającą. Siłę wielokrotnie prze­
cinającą symboliczny gest otwartej, wy- 
^Sniętej do porozumienia dłoni. Jest to 
°}v>em siła f a k t ó w .  I przykładu, 

jj ,e'vna część prasy kapitalistycznej lu- 
njle się w powtarzaniu, że dla potwierdze- 
h9 Woli pokoju nie wystarczą słowa, lecz 
i, rzebne «4 konkretne dowody, czyny. 
U szn ie .
,,Ąte niesposób przy tej sposobności nie 
i^terdzić następujących, niezbitych fa- 

Związek Radziecki rćdukuje swe _si- 
2t>ro,jne o kontyngenty wojsk, które 

> ,cjonowały w Austrii oraz o 640 tysięcy 
“mierzy; Polska, Czechosłowacja, Rumu- 

sj,a zmniejszają wydatnie liczebność swych 
' zbrojnych — a w tym samym czasie 
katuje się w Niemczech zachodnich nowy, 
I,. Początek półmilionowy Wehrmacht! I w 
J?1. samym czasie część prasy, amerykań- 
t̂ej z 'pełnym przerażenia naciskiem 
Ostrzega państwa bloku atlantyckiego

przed jakąkolwiek próbą zmniejszenia li­
czebności ich sił zbrojnych oraz wydatków 
na zbrojenia.

Któż zatem pragnie zadowolić się poko­
jowymi słowami — a kto składa coraz to 
nowe, zawsze konkretne dowody woli po­
koju?

Nie wydaje nam się również, aby „duch 
Genewy“ zyskał cokolwiek na zamazywa­
niu faktu, że niektórzy politycy zachod­
ni wciąż jeszcze mają czkawkę po sławet­
nej „polityce z pozycji siły“, której konfe­
rencja genewska stanowiła tak wymowną 
klęskę i tak pomyślne zaprzeczenie.

Wiedzieliśmy oczywiście, że droga do 
zwycięstwa „ducha Genewy“ nie wiedzie 
po linii prostej. Że wymagać będzie — 
po to by złamany został opór sił zainte­
resowanych w trwaniu „zimnej wojny“ 
i wyścigu zbrojeń — bezustannej mobili­
zacji opinii światowej oraz cierpliwej dy­
skusji z przedstawicielami rządów kapitali­
stycznych.

I dlatego właśnie tak ogromne znaczenie 
mają wydatne redukcje sił zbrojnych, za­
stosowane przez rząd ZSRR, przez rząd 
Polski, Czechosłowacji, Rumunii. »

O te bezsporne i jednoznaczne fakty roz­
bić się musi kłamliwa propaganda fabry­
kantów broni. Te konkretne fakty  ̂ przeko­
nują wszystkie narody świata, że kraje 
naszego, socjalistycznego obozu pragną naj­
goręcej i najszczerzej przekuć miecze na 
lemiesze. Te konkretne fakty unaoczniają 
narodom świata, jak bardzo realna jest 
możliwość uwolnienia ludzkości od koszma­
ru wojny atomowo-wodorowej i od brze­
mienia zbrojeń.

Uchwala rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, która zbiegła sic z szesnastą rocz­
nicą najazdu niemieckiego militaryzmu na 
nasz kraj, sprawi, że 47 tys. żołnierzy i ofi­
cerów powróci do zajęć cywilnych i włączy 
się w pokojowy trud całego narodu.

Decyzję tę polska opinia publiczna przyj­
mie z wielkim zadowoleniem. Widzi w niej 
bowiem — właśnie w 16 rocznicę wybuchu 
II wojny światowej, która stratowała Pol­
skę — dowód pomyślnego, pokojowego 
kształtowania sytuacji międzynarodowej. 
Każdy z nas zdaje sobie doskonale sprawę, 
jak ogromne zwolniłyby się środki na cele 
produkcyjne — jeśli zapoczątkowany w Ge­
newie zwrot w kierunku szerokiego odprę­
żenia międzynarodowego, w kierunku trwa­
łego pokoju uwieńczony będzie sukcesem.

Pewne kolą w krajach kapitalistycznych 
skłonne są sprawę rozbrojenia sprowadzać 
wyłącznie do żądania inspekcji i kontro­
li. Jak gdyby zapominając, żo najspraw­
niejsza nawet inspekcja i kontrola nie są 
jeszcze cjelem samym w sobie, lecz jedy­
nie środkiem do osiągnięcia prawdziwego, 
najważniejszego celu: zmniejszenia zbro­
jeń i zakazu broni masowej zagłady — 
niezbędnego warunku pokoju.

Nasze kraje, kraje obożli socjalistyczne­
go — jeszcze zanim została wprowadzona 
inspekcja i kontrola — dają narodom świa­
ta praktyczny pokaz, jak należy realizo­
wać ów cel najważniejszy.

Doniosła uchwała Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Polska zmniejsza liczebność 
s i ł  zbrojnych  

o 47 tys. żołnierzy i oficerów

Pomoc Polski 
dla powodzian w Indiach

DELHI (PAP). A m basador 
FRL w Indiach — Jerzy G ru ­
dziński złożył w izytę wicemi­
nistrow i spraw  zagranicznych 
Indii, Czanazle i wyraził 
współczucie z powodu klęski 
powodzi, która ostatnio naw ie­
dziła w schodnie prow incje In ­
dii. Jednocześnie zakom unikow ał 
on, że Zarząd Główny PCK 
przekazał ńa fundusz pomocy 
dla ofiar powodzi 50 tys. rupii,

!

Riqd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na pośle, 
dzenlu w dniu 3 września 1755 r. powziął następu­

jącą uchwalę:
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, biorąc 

pod uwagę postęp osiągnięty w odprężeniu w sy­
tuacji międzynarodowej dzięki genewskiej konfe­
rencji szefów czterech rządów oraz pragnąc wnieść

realny wkład Polski do wysiłków czynionych w dzie­
dzinie rozbrojenia, postanawia zmniejszyć do dnia 
20 grudnia 1755 r. liczebność Sił Zbrojnych PRL o 47 

tys. żołnierzy I oficerów.
Zwolnieni z szeregów Wojska Polskiego zatrudnie­

ni będą w przedsiębiorstwach państwowych, za­
kładach przemysłowych I w  rolnictwie.

Co trzeci Amerykanin 
chce odwiedzić Z5ER

NOWY JORK (PAP). Amery­
kański In s ty tu t badań opinii 
publicznej podał do wiadomoś­
ci, że - przeprowadził wśród lud­
ności ankietę na tem at podróży 
do ZSRR. A nkieta wykaz«.'¡a, 
że co trzecj dorosły A m eryka­
nin chciałby odwiedzić ZSRR.

Szczególnie duże zaintereso­
w anie ZSRR przejaw iają  ludzie 
z wyższym w ykształceniem .

• Nowy dworzec, osiedle mieszkaniowe, opera...

Stalinogród przed wielką przebudową
STAU NO GRO D. Kończy się 

już opracow yw anie dokum en­
tacji pierwszych obiektów znaj­
dujących się w projekcie prze­
budow y, śródm ieścia Stalinogro- 
du. P race te objęte są planem 
w ielkiej przebudow y G órnoślą­
skiego O kręgu Przemysłowego. 
Realizacja w ielkiego planu uno­
wocześniania i przebudowy sto ­
licy górniczego Śląska rozpocz­
nie się, jak  się przew iduje, w 
końcu przyszłego roku od b u ­
dowy gmachu Biblioteki Ślą­
skiej i hotelu „Orbis“. Obydwa 
te obiekty, łącznie z p rojekto­
w anym  gmachem CDT i hote­
lem miejskim, zostaną oddane 
do użytku do roku 1960. W tym 
okresie zostanie także zakoń­
czona budowa osiedla mieszka­
niowego im. Marchlewskiego, s 
ulica Arm ii Czerwonej prow a­
dząca do Rynku, poszerzona do 
50 m otrzym a nowoczesną za­

budowę, W przyszłości w  tej 
części m iasta zbudow any będzie 
20-piętrow y wieżowiec.

W tym  sam ym  okresie rozpo­
częta m a byó  budowa opery, 
która przeniesie się z Bytom ia 
do Stalinogrodu. Budowany bę­
dzie także duży cyrk stały. Po- 
w stanie obszerny dworzec oso­
bowy przy ulicy M łyńskiej oraz 
obok niego budynek poczty.

M iasto przetną trzy pasy zie­
leni.

Przypuszczalne zakończenie 
przebudow y i unowocześnienie 
całego śródm ieścia S talinogro- 
du powinny nastąpić w ciągu 
dwudziestu lat, W tym  okresie 
śródmieście wzrośnie zaledwie 
o 12 tys. m ieszkańców, ale za 
to znikną, ciem ne oficyny, stare 
domy, a w arunki mieszkaniowe 
ulegną radykalnej poprawie.

(PAP)

IV Zjazd Związku Górników 
rozpoczął obrady

.^ALINOGRÓD (kor. wł.) 3Jm
¡ rozpoczął w Sosnowcu o- 
Ŝ .V IV K rajow y Zjazd Związ- 
j Zawodowego Górników. Ma 
i ri® celu podsum ować dzia- 
3 n°ść zw iązku w ciągu u- 
^ł,Vch dwóch lat.

ostatniego Zjazdu rcewl- 
0 się i okrzepło wśród gór- 

,Jk°w W spółzawodnictw o pra- 
^  Tytuł przodownika i zaslu- 
5)r'eSo przodow nika pracy 
Jty rna ło  5.855 pracowników 
c. teictwa. Ogółem odzna- 

państwow e otrzym ało za 
lya ofiarną pracę ponad 81 

' górników.
ciągu ostatniego pięciolecia

typcz 
teslo

nię wzrosły w przemyśle 
'Wym dochody robotników  

-rjru technicznego. Wzrosła 
Wżnie płaca pracow ników  
‘‘•erzchrii, jeszcze w yraźniej 
’ pracow ników  dołowych.
0?-szerzvła się również

s‘ód górników praca kultu-

ralno-ośw iatow a. Obecnie w  318 
klubach robotniczych, domach 
ku ltu ry  i św ietlicach pracu je  
ponad 1.195 różnych zespołów 
artystycznych, a  w masowych 
im prezach kulturalno-rozryw ko- 
wyćh, urządzanych przez zw ią­
zek, braio udział ok. 650 tys. o- 
sób.

Wiele ciekawych przykładów, 
liczb i faktów  można by przy­
toczyć również z innych odcin­
ków działalności Związku Za­
wodowego Górników . Jednak ­
że obok sukcesów było w pra­
cy tego związku dużo istotnych 
niedociągnięć i braków , zw łasz­
cza jeśli chodzi o dziedzinę bez­
pieczeństwa i higieny- pracy, a 
także i w .sprawach socjalno- 
bytowych, współzaw odnictw ie 
itd.

Sukcesy te i braki są tem a­
tem dyskusji, k tóra toczy się 
na Zjeździć. J i )

12 powiatów zwolnionych 
otl miarek i odsypów

Zawiercie w woj. stalino- 
grodzkim i Ostrzeszów w woj. 
poznańskim  to dw a dalsze po­
w iaty, które przekroczyły 90 
proc. rocznego planu dostaw 
zboża dla państw a. Dzięki temu 
ci rolnicy obu powiatów, k tó­
rzy w całości rozliczyli się z 
państw em  z tegorocznych n a ­
leżności w zbożu, zwolnieni zo­
sta ją  z dniem  3 bm. od obo- 
wiązku oddaw ania m iarek i od- 
sypów przy przem iale ziarna w 
młynach.

Liczba pow iatów , w których 
rolnicy korzystają z tego przy­
w ileju wzrosła zatem do 12.

(PAP)

1375 ton zboża dostarczyły 
cztery poodłogowe zespoły PGR

(Obsł. wl.). W dniu 2 w rze­
śnia 7 zespołów PGR, podleg­
łych C entralnem u Za.'»ądowi 
Olsztyn, zam eldow ało o w ykona­
niu rocznego p lanu  dostaw.

Są to zespoiy Borzymy, Goł­
dap, Zytkiejmy i Suwałki w 
Z jednoczeniu Ełk, Wielbark w 
Zjednoczeniu Olsztyn, Lojdy w 
Z jednoczeniu K ętrzyn i Borki 
w Zjednoczeniu Giżycko.

Na uw agę zasługuje fakt, że 
cztery z tych zespołów, a m ia­
nowicie Gołdap, Borzymy, Zyt- 
ldcjmy i Wielbark — to zespo­

ły poodłogowe, gdzie w ięcej niż 
połowę pól w zięto pod upraw ę 
dopiero jesieńią ub. roku.

Te cztery zespoły dostarczy­
ły ogółem 1375 ton zboża.

Jeśli przeprow adzim y przy ­
bliżony rachunek , zakładając 
dzienne, spożycie chleba przez 
jednego m ieszkańca w  wysoko.- 
ści 50 dkg, to  okaże się, że 
dostarczone przez zespoły pood- 
iogowe 1375 ton zboża w ystar­
czy na zaopatrzenie przez 26 
dni stutysięcznego miasta, jak 
r.p. Badom czy Wałbrzych, (as)

EGZAMINY WSTĘPNE NA WYŻSZE UCZELNIE

3 bm. w e w szyst­
kich wyższych u- 
czelniach stolicy 

rozpoczęły się 
egzam iny w stępne 
dla kandydatów  
na I rok  studiów . 
W bież. roku o 
przyjęcie na stu ­
dia wyższe ubiega 
się w  W arszawie 
przeszło 11 tys. 
młodzieży.

W pierwszym 
dniu młodzież skła 
dała egzam iny p i­
semne, a od po­
niedziałku, tj, 5 
bm. rozpoczną się 
egzam iny ustne. 
T rw ać one będą 
do 17 września.

N ajw ięcej kan­
dydatów  — ponad 
5 tys, przystąpiło 
do egzam inu na 
Politechnice. Na 
zdjęciu: egzaminy 
w auli Politech­
niki W arszawskiej,

Toto  CAF

Kolejarze zaciągają wariy produkcyjne

Występ artystów radzieckich 
w hali „Gwardii"

3 bm. w hali ZS „G w ardia" 
w W arszawie w ystąpili goście 
radzieccy — artyści Państw o­
wego T eatru  Satyrycznego i 
T eatru  W ielkiego w Moskwie. 
Na program  złożyły się skecze, 
pieśni, tańce klasyczne i ludo­
we oraz recytacje.

W ystęp spotkał się z  serde­
cznym przyjęciem  publiczności

Skandaliczne marnotrawstwo
¿ ’TBLIN (kor. wl.). W Zje- 
^tezeniu PGR Lublin - Po- 
v “te zorganizowano w go- 
i,?(tei'shvie M agdalenka (zespól 
0'p"'ica) suszarnię zboża, przy- 
‘OvvująC do tego celu piat->ńi ' Niestety zapom nia-

j °  testalacji siły elektrycznej 
Q. a kże spraw iło, że spośród 
. jteych tam 20 „Kurbasów* 

Pracują zaledw ie dwa.
gorsza nagrom adzone tu 

ęńe' w skutek b raku  potniesz- 
. narażone jest na działanie 

lików  atm osferycznych 
a^ tu 3oo q pszenicy ze śnie- 
j ’ ® PZZ nie w ydaje dyspozy- 
sj odesłać je do spccjal- 
:i »teczkam i w woj krakow - 

W dniu 30 sierpnia ka- 
»¡ł Wody deszczowej podpiy- 
;s’ w łaśnie pod zboża. Na 

"czu w tym dniu ‘stało wie- 
Mvorków ze zbożem. Wokół 
¿ bogami w błocie \ wodzie 

wiele kw intoli zboża.

. tu
Praw da, że ludzi do pra- 

- mało, że ofiarność pra- 
żołnierzy, którzy po- 

w żniw ach i om lotąch,

jest ponad w szelkie uznanie, że 
ludzie p racu ją  tu dzień i noc 
Ale rów nocześnie w m agazy­
nach . i w okół m agazynów  bez­
ładnie, pod prow izorycznym , 
riiezahezpieczającym przed w il­
gocią daszkiem , leży wiele ton 
zboża. U trudnia także pracę 
brak wialni. 10 nowoczesnych 
wialni produkcji starolęckiej 
fabryki nie używa się. gdyż w y­
dajność Ich jest żenująco niska, 
a poza tym wialnie Ic oczy­
szczają niedokładnie. Ściągnię­
to tu z całego w ojewództwa 40 
młynków i ludzie czyszczą zbo­
że w m łynkach ręcznych.

W dalszym  ciągu nie zdoje 
egzam inu kolej. W niedzielę 
wagowi na stacjach nie chcą 
pracow ać, gdyż nie zapew nio­
no im za to zapłaty. Jes t ich 
zresztą za riiąio No przykład 
w Bykowie na 3 wagi jest dwóch 
Wagowych Podobnie jest w 
Bełżcu," Nie są oni w stanie ode­
brać całej ogrom nej ilości na­
pływ ającego 1u zboża. Wciąż 
zbyt m ało jest wagonów.

Do M agdalenki, w  dniu 29 
sierpnia, dostarczono np. trzy

w agony zam iast zamówionych 
8. Podobnie jest i w Bełżcu. 
U trudnia to i tak  n iełatw ą sy­
tuację  PGR-ów.

Pow ażne ilości zboża można 
by odsyiać sam ochodami PGR 
w prost do m agazynów  PZZ w 
Hrubieszowie. Nie można jed­
nak, gdyż w tych dniach do­
konuje się tam dezynfekcji. Za­
m iast uczynić to w czerwcu 
lub najpóźniej w lipcu. Kto 
ponosi za to odpowiedzialność?

Należałoby też przyspieszyć 
dostawy ziarna kw alifikow ane­
go z PGR. Zespól Dziekanów 
np, w dniu 30 ub. miesiąca 
wymlócł! zaledwie 3 proc. pla­
nowanej ilości, a term in do­
staw y zbóż kw alifikow anych 
dla PGR-ów upływa. 5 w rześ­
nia. Nie chcą pam iętać o tym 
stacje oceny nasion w Zam o­
ściu. D okonuje tam  oceny ty l­
ko jedna osoba pracująca od 
8 rano do 13, choć roboty jest 
wiele. Nic dziwnego, że nie na­
dąża z w ysyłaniem  ocen. A tu 
jesienne Siewy — za pasem.

U■ 6.)

(Inf. wl.). Pracownicy wielu 
węzłów kolejowych, stacji ł 
parowozowni zaciągają warty 
produkcyjne dla uczczenia 
zbliżającego się Dnia Koleja­
rza.
POZNAŃ. Praw ie 6 tys. pra­

cowników DOKP Poznań s ta ­
nęło już na w artach produk­
cyjnych. Jako  jedni z p ierw ­
szych podjęli je pracow nicy pa­
rowozowni w Jarocinie. M. in. 
maszyniści parowozu Oki 2-66 
zaoszczędzą wę w rześniu br. o 
5 proc. więcej węgla niż w po­
przednim  miesiącu, a załoga 
w arsztatu dokona dodatkow o 
przeglądu okresowego jednego 
parowozu.

ŁÓDŹ. Znaczne obniżenie 
kosztów własnych, zlikw idow a­

nie aw arii, skrócenie term inu 
w ykonania planów miesięcz­
nych — to ceł, do którego d ą ­
żą kolejarze okręgu łódzkiego, 
stając na w artach produkcyj­
nych. V/ ostatnich dniach w ar­
ty takie podjęło 1328 kolejarzy.

SZCZECIN. Pracow nicy n a ­
staw ni stacji Szczecin-Port 
C entralny skrócą średni czas 
postoju wagonu o jedną godzi­
nę. N astąpi to w wyniku znacz­
nego uspraw nienia pracy catej 
załogi, podczas pełnienia kole­
jarsk ie j w arty.

KRAKÓW.. Na terenie DOKP 
K raków  kolejarze pełnią już 
595 w art produkcyjnych. W al­
czy na nich o jak najgodniejsze 
pow itanie kolejarskiego święta 
ponad 6.800 ludzi, (bk)

Sprawca katastrofy 
„Kashmir Princess" 

ukrywa się na Taiwanie
LONDYN (PAP). K orespon­

dent agencji R eutera donosi z 
Hongkongu, że tam tejsze w ła­
dze zwróciły się do kliki czang- 
kaiszekowskiej z żądaniem  w y­
dania niejakiego Czou Tse-m in- 
ga. który był zatrudniony na : 
lotnisku w Hongkongu w cha­
rakterze sprzątacza ii 18 m aja 
br. uciekł z Hongkopgu na T ai­
wan.

Przedstaw iciel w ładz bezpie­
czeństw a w Hongkongu A. C. 
Maxwell oświadczył, że śledz­
two wykazało niezbicie, lż Czou 
Tse-ming pełniąc w dniu 11 
kwietnia br. służbę na lotnisku 
umieścił bombę zegarową w 
skrzydle samolotu „Kashmir 
Princess“ 1 spowodował kata­
strofę tego samolotu, lecącego 
do Bandungu. Jak wiadomo, w 
katastrofie tej zginął personel 
techniczny delegacji chińskiej 
oraz kilku dziennikarzy, wśród 
nich dziennikarz „Trybuny Lu­
du“ tow. Jeremi Starec.

W nocie do kliki czangkaisze- 
kow skiej w ładze Hongkongu 
żądają w ydania Czou Tse-m in- 
ga w celu postaw ienia go przed 
sądem za popełnioną zbrodnię.

Znaczny wzrost handlu Wschód-Zachód
Polska chce rozszerzyć wymianę z Ameryką Łacińską
LONDYN (PAP). E uropejska 

K om isja G ospodarcza ONZ w 
osta tn im  num erze swojego b iu ­
le tynu  gospodarczego w skazu­
je, iż dane za pierw szych pięć 
m iesięcy 1955 r. św iadczą o 
znacznym wzroście handlu m ię­
dzy Wschodem a Zachodem. W 
okresie tym  im port E u ro p y  za­
chodniej z k ra jów  Europy 
w schodniej —  w porów naniu  z 
pierw szym i m iesiącam i 1954 r. 
zw iększył się o 35 proc. zaś 
w artość ekspo rtu  Z achodu do 
tychże k ra jów  w zrosła o 9 
proc. B iuletyn w yraża przeko­
panie, że dalsza popraw a w sto­
sunkach m iędzynarodow ych przy 
czyni się do znacznego rozsze­
rzenia wymian}’’ handlow ej 
Wschód — Zachód,

NOWY JORK (PAP). Na VI 
sesji Komisji Gospodarczej 
ONZ do spraw  Ameryki Łaciń­
skiej, obradującej w Bogocie 
(Kolumbia), przem aw iali dele­
gaci Czechosłowacji i Polski, 
którzy biorą udział w obradach 
sesji w charak terze obserw ato­
rów. Mówcy podkreślili, że 
k ra je  A m eryki Ł acińskiej znaj­
dą w Czechosłowacji i w  Pol­
sce stały  rynek.

Delegat Polski Kott zazna­
czył, że Polska jest zaintereso­
w ana w rozszerzeniu stosunków  
handlow ych z A m eryką Łaciń­
ską. W ymienił on listę to­
w arów, które Polska może 
eksportow ać do krajów  Amery­
ki Łacińskiej. Na liście tej po­
w ażną pozycję zajm ują różne­
go rodzaju maszyny,

Wysokie odznaczenia dla marynarzy „Kilińskiego“
GDYNIA. 3 bm. w  salach 

Domu M arynarza w  G dyni od­
była się uroczystość deko rac ji 
członków załogi S/S „K iliński“ 
wysokimi odznaczeniam i pań­
stw ow ym i,' przyznanym i im 
przez Radę Państw a za trud  i

GODZINA 13.35 -  TOR WOLNY!
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. WROCŁAWSKIEGO)

W lipcu br. m aszyniści z pa­
rowozowni Brochów we Wro­
cławiu przewieźli aż 127 „cięż­
kich“ pociągów. „Ciężkich“ — 
to znaczy o w adze p e ra d  1800 
ton. Prow adzenie takich pocią­
gów oznacza: oszczędność wę­
gla i parowozów, zwiększenie 
masy przewiezionego ładunku 
i zdolności przepustow ej stacji. 
Oznacza ono rów nież w ielką 
troskę o stan  techniczny paro­
wozu i precyzyjną um iejętność 
jazdy: nie każdy m aszynista po­
prowadzi taki pociąg.

M aszynistom z Brochowa bar­
dzo pomaga w prow adzeniu 
„ciężkich“ pociągów stosow a­
nie nowej metody, tzw. „jazdy 
profilow ej“. Metoda ta polega...

Zobaczmy sam i. W łaśnie 
wyjeżdża do K ędzierzyna pa­
rowóz Ty 45-266. Pociąg „cięż­
ki“. Ruda — praw ie 1900 ton 
brutto. Prowadzi maszynista 
Stefan K owalski. W siadam  d<> 
parowozu. Cel: Groszowice,
parę stacji przed Kędzierzynem 
A oto kilka notatek  z reporter­
skiego notatn ika.

Godzina 13.35. Tor wolny. 
Ruszamy. Kowalski pokazuje 
mi niew ielką kartkę  z w ykre­
sem. Łam ana linia dokładnie 
odtw arza profil odcinka, który 
m am y przebyć — Wszystkie

wzniesienia 1 spadki terenu. 
Tu więc tkw i część tajem nicy. 
W ykres — opracow any na pod­
staw ie szczegółowych pomiarów 
odcinka — pomaga maszyniście 
dokładnie poznać drogę i pro­
wadzić pociąg odpowiednio do 
je j ukształtow ania.

Godz. 13.43. M inęliśmy stację 
SwI K atarzyna. Przepustnica — 
regulująca ciśnienie pary  — 
otw arta  na 100 proc. Pełne ci­
śnienie! „Ciężki“ musi się „roz­
kołysać“. Pomocnik m aszynisty, 
S tanisław  K olekta, po raz któ­
ryś już z rzędu ładuje węgiel 
w palenisko. Jest piekielnie go­
rąco.

Godz. 13.53. Zbliżamy się do 
Otawy. Patrzę na w ykres, linia 
w tym miejscu opada w dót. 
Kowalski zm niejsza ilość pary 
napełniającej cylinder, szkoda 
jej m arnow ać —• pociąg będzie 
szedł w łasnym  rozpędem. Spo­
glądam  na tory: rów ne jak stół 
Gdzie . spadek, wid<sczny na 
w ykresie? Instruk to r Mieczy­
sław  Piotrow ski (towarzyszy, 
mi w roli przew odnika ~  tru d ­
no przecież przeszkadzać w 
pracy maszyniście) w yjaśnia: 
„M aszynista w ykorzystuje n a j­
m niejsze naw et nachylenia to­
rów, które trudno w ykryć „na 
oko“. Po to w łaśnie robimy wy­
kres profilu drogi“,

Godz. 14 06. Skrzyżow anie to­
rów z jakąś szosą. L inia w ykre­
su podnosi się. Znów tego nie 
widać na torach. M aszynista 
w ydatnie powiększa dopływ 
pary. Trzeba to zrobić w łaśnie 
teraz. O kilkaset m etrów  dalej 
może być już za późno — s tra ­
cimy część uzyskanego poprzed­
nio rozpędu i pociąg trzeba bę­
dzie „rozkołysać“ od nowa. A 
więc chodzi nie tylko o wyko­
rzystanie spadków  terenu  na 
zaoszczędzenie węgla i maszy­
ny. T rzeba w -porę „chwycić 
oddech“ na pokonanie w znie­
sień kosztem jak  najm niejsze­
go w ysiłku parowozu.

Godz. 14.17. S tanęła  sprężarka 
pow ietrza. C iśnienie spada. Ma­
szynista wychodzi na kocio) pa­
rowozu. R eperuje. Uwaga! Nad 
toram i niski most drogowy. 
Pomocnik daje  krótk ie sygnały 
syreną. K owalski pochylił się — 
widzi.

Godz. 14.28. Przejeżdżam y 
przez praw ie pustą  stację w 
Brzegu. Sprężarka „gra“.

Godz. 14.38. Tor biegnie w 
dół. Widać to naw et bez wy­
kresu. P rzepustn ica zupełnie 
zam knięta jedziem y więc 
bez zużyw ania pary. Szybkość 
i tak w zrasta. K olekta przestał 
ładow ać — podm iata węgiel.

Godz. 14.50. Piotrow ski opo­
w iedział m i kilka ciekawych 
rzeczy o naszym  ■ maszyniście. 
S tefan  K owalski prow adzi pa­
rowóz sam odzielnie dopiero od 
kilku miesięcy. Jest po kursie, 
na którym  brochowscy specjali­
ści od „ciężkich“ pociągów liczą 
młodych nowej m etody jazdy. 
Należy on już jednak do przo­
dujących m aszynistów. Na 
przykład w czerwcu , przepro­
wadził w raz z kolegami z d ru ­
giej zmiany aż 30 „ciężkich“ 
pociągów; w .m arcu zaoszczę­
dzili 101 ton węgla.

Godz. 15.40. S tajem y na sta­
cji w G roszowicach. Przybyliś­
my punk tualn ie  — „w p lan ie“. 
Ściskam  dłoń K owalskiego i 
Kolekty. Do widzenia!. Może zo­
baczymy się w  W arszawie na 
kolejarskim  święcie?

PS .  K i lk a  s łów  o tnne.t, m a r g in e ­
sowej na  pozó r  sp raw ie .  Tow .  G r e ­
cki --  s e k r e t a r z  K o m i te tu  Z a k ła ­
dow ego  P Z P R  p rzy  w ę i l e  k o le jo ­
w y m  w B ro ch o w ie  — pros i ł  o p o ­
ruszen ie  p rz y  okaz j i  p e w n e j ,  dla 
p r a c o w n ik ó w  b ro c h o w sk ich  wazne.i 
s p ra w y .  Chodzi O ż łobek.  W y b u d o ­
wali  go  w ła sn y m i  s iłami b ro c h o w ­
scy k o le ja rz e  w swoim l ipcow ym  
czynie.  Cóż, k ie d y  d o ty ch czas  nie 
zosta ł u ru c h o m io n y :  z a b r ak ło  e t a ­
tów dla  pe rsone lu .  W ar to ,  żeby 
D e p a r ta m e n t  Z d row ia  .M in is te rs tw a  
Kolei w z ią ł  sobie  rlo serca  dobro  
b ro c h o w sk ich  n iem o w lą t .

B. KOŁODZIEJSKI

ofiarną  pracę przy udzielaniu 
pomocy narodow i w ietnam skie­
mu w. w ykonaniu układu ro- 
zejm owego oraz za rozstaw ie­
nie bandery  Polski Ludowej.

Krzyżem O ficerskim  O rderu 
Odrodzenia Polski udekorow a­
ny został kap itan  sta tk u  Ko* 
muald Cielcwlcz.

Krzyżem K aw alerskim  O r­
deru Odrodzenia Polski udeko­
row any został zastępca kap ita­
na Stanisław Szatkowski.

Złole Krzyże Zasługi otrzy* 
m ali: II oficer Kazimierz Twa- 
rowski, radiooficer Jarosław  
Meleszklewicz, asysten t radio­
oficera Feliks Foryslak, m ary­
narze: Henryk Kołtun, Wiesław  
Rudzki, Ryszard Zarębski, Ni­
kną Mylona, starszy m echanik 
Józef Zolędziowskl, II m echa­
nik Józef Papież, asystent m a­
szynowy Jan Sokół, sm arow ni­
czy Henryk Chwat, Władysław  
Brakow7skł i Jan Lablńskl. och­
m istrz Henryk Keyha, kucharz 
Panagiotis Frankós oraz ste­
ward Marian Ferdynus.

Srebrne  Krzyże Zasługi o- 
trzym ało 16, a brązowre 15 
członków załogi. 5 m arynarzy 
otrzym ało „M edale 10-lecia“,

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :
A. M A R IA Ń S KA ; IV P le n u m  

i III P le n u m  (Z p o w ia tu  Dą­
b ro w a  T a rn o w s k a )

A. 7  : Na pok lad z te  „ K i l i ń ­
sk iego"

B. CZESZ KO: Pcllberac .i*  nad  
„ P o e m a te m  dla  d o ro s ły c h “

R. SZ Y DŁ O W SK I:  Fes t iw alow e  
i n i w o  te a t r a ln e

K. GROSICKA; Rękami war­
s zaw iak ó w

V. PO Z N E R : w  nl-»drielę ra n o  
s p rzed a j»  „ H u m a n l t e "

J.  KOS: Dwie m ta ry  1 pa lm a  
(B a jk a  z  1001 dnia )



o T R Y B U N A  L U D U
Fakty i wnioski

„Krzyżowcy” z Rio
W’ dhlu 30 sierpn ia  zakończy! 

■w Kio tic ja ń e iro  obrady „ ii  
kuitifies ality koiiiunislycany k ra ­
jów A m eryki em skiej". U- 
czestnicy tego kongresu — to 
przedstaw iciele najczarniejszej 
r ta h c ji a  uchw ały, jak ie  pod- 
jęu  są dowodem, ze kongres 
inspirow any jest przez kola a- 
tnerykauskie , k tóre zain tereso­
wane są bezpośrednio w u trzy­
m aniu krajów  na  puluum e od 
Kio l i  rand« w absolutnej zależ­
ności ud monopoli UsA.

Jak  donosi agencja „U nited 
P ress" (z i  w rześnia), na kon­
gresie uchw alono trzy* rezolu­
cje, i  juz pierw sza z nich n a j­
lepiej idowi, o co tu  iv rzeczy­
wistości chodzi. Itc/.oiuijd ta 
m ianowicie stw ierdza, ze „rząd 
boliw ijski stanow i zagrożenie 
M iędzynarodowe", ze względu 
na tam , iz znajdu je  się „pod 
w pływ am i komunistyczny m i”. 
„Rezolucja la  — podaje dalej 
U i’ — jest praw ie identyczna /. 
uchw alą w spraw ie G w atem ali, 
podjętą przez pierwszy kongres 
ani, komunistyczny, który odbył 
się w m aju  1954 roku w Mek­
syku".

Czegóż to dokonał rząd holi- ; 
w ijskt, że zasłuży! sobie na ta ­
kie potępienie? B ur/uazy jny  ten 
rząd, prow adzący w ew nątrz k ra ­
ju  politykę anty kom unistyczną i j 
w swym charak terze bardzo da- j 
leki od obalonego rządu A r bon­
za w G w atem ali, podjął jednak  I 
krok, który bardzo się nie spo- j 
tlobal monopolistycznym  kolom | 
am erykańskim : dokonał nac jo ­
nalizacji kopalń cyny. To w y­
starczyło, żeby napiętnow ać go ' 
jako  ..„.zagrożenie pokoju".

Po te j pierw szej rezolucji — 
ła tw ie j zrozum ieć praw dziw e 
znaczenie następnych. „Iioiigre* 
anty kom unistyczny" zaleci! zde­
legalizow anie w szystkich partii 
kom unistycznych w tych k ra ­
jach, gdzie partie  jeszcze legal­
nie Istnieją oraz zaostrzenie 
praw odaw stw a przeciw ko kom u­
nistom  w tych k ra jach , gdzie 
partie  zostały już zdelegalizo­
wane. Ponadto zalecono, by 
w szystkie k raje  A m eryki Łaciń­

skiej zerw ały stosunki dyplom a­
tyczne i handlow e z k rajam i 
obozu socjalizmu.

Łatw o więc domyśleć się, co i 
organizatorzy „kongresu" rozu-

,,Rsqd nasz i naród pragną wszechstronnego rozwoju stosunków z Jugosławią '

Polska delegacja rządowa zwiedza Jugosławię
O bchody „D n ia  P okoju  

u naszych  p rzy jació ł za Odr?
(d

BELGRAD (PAP).
m ieją pod słowem : kom unista, i donosiliśmy., 1 bm. do

i Przykład Boliwii pokazuje, że 
j  chodzi tu o każdego człowieka.
I który dom aga się choćby wzglę- 
; dnej niezależności gospodarczej 

i politycznej swojego k ra ju  i 
który chce wzmocnić jego go- 

; spodarczą pozycję drogą han- 
] diu ze Zw iązkiem  Radzieckim.
1 C hinam i Ludowym i czy europej­
skim i kra jam i dem okracji lu ­
dowej.

„K ongres" w  Kio dc Janeiro  
nie ograniczy! się ty lko do „zale­
ceń“. Dla wzmożenia w alki z 
elem entam i postępowym i posta- . 
nowiono stworzyć h itlerow skim  
wzorem bojówki pn. „grup an ­
tykom unistycznych“ oraz „Inte- 
ram erykańską konfederację an­
ty kom unistyczną". k tóra  ma 
zbierać w iadomości o działalno­
ści partii i organizacji postępo­
wych — czyli po prostu skrzyn­
kę w yw iadu. K ierow nikiem  
„konfederacji“ w ybrano brazy­
lijskiego adm irała  P enna Boto. 
który  oświadczył, że „w ystępu­
je za trzecią w ojną św iatow ą j  
jeżeli będzie ona konieczna dla ; 
yvyzyvolenia(!) Rosji“.

Ale — i to jest rzecz niesły­
chanie charak terystyczna — na­
w et na tym  w yreżyserow anym  
i specjalnie dobranym  kongre­
sie daiy się słyszeć inne glosy.
I tak  np. delegacja argen tyń­
ska sprzeciyvila się uchw ale o 
konieczności zerw ania  stosun­
ków’ handlow ych z k ra jam i de­
m okratycznym i, a delegacje Sal­
w adoru i N ikaragui — w ystą ­
piły przeciw ko nagonce n a  po- j 
stępow ych profesorów.

Jak  w idać yvięc, naw’et 1 na 
tym  rendez-vous nastąpiły  pew ­
ne zgrzyty. Świadczy to. że m i­
mo w szystkich yvysilkôyv. któ­
rych ogniwem był w łaśnie „II 
kongres an tykom unistyczny- — 
robota  agentów  am erykańskich  
monopoli na terenie A m eryki 
Łacińskiej nie jest bynajm niej 
tatyy’a. ’ DAL

wii przybyła polska delegacja 
rządow a z m in istrem  handlu 
zagranicznego K onstantym  Dą­
brow skim  na czele.

W dniu przybycia delegację 
polską podejm ow ał obiadem 
członek Federacy jnej Rady Wy­
konaw czej N. Minczew. W o- 
biedzie wzięli udział: dyrektor 
departam en tu  gospodarczego 
S ekretariacie  do spraw  zagra 
nicznych S. Paw licz, szef pro-

Jak  już i w zajem nie o sposobach produk- 
Jugosła- j c.ji, o płacach i w arunkach  ży­

cia łudzi pracy w obu krajach.
Po zwiedzeniu fabryk i dele­

gacja polska i am basador PRL 
w Belgradzie H enryk G rochul- 
ski w ydali przyjęcie dla przed­
staw icieli życia gospodarczego 
•Jugosławii. Na przyjęciu obecni 
byli m. in.: w iceprzew odniczą­
cy Zgrom adzenia Ludowego 

w i C horw acji N. Sęku licz, dy rek ­
tor departam en tu  gospodarcze­
go w S ekretariacie  do spraw

tokolu dyplom atycznego M ari- ! zagraniczny:'h S. Paw licz. p re­
zydent Zagrzebia Holiewacz i 
członkowie korpusu dyplom a­
tycznego.

nowicz i sekretarz  am basady 
jugosłow iańskiej w  W arszawie 
S. Popowicz.

ZAGRZEB (PAP). 2 bm. po l­
ska delegacja rządow a obecna 
była na przyjęciu w ydanym  

.przez prezydenta m iasta Za­
grzebia, H oliewacza. Na przyję­
ciu tym. k tóre upłynęło w bar­
dzo serdecznej atm osferze, 
członkowie delegacji polskiej 
zetknęli się z p rzedstaw iciela­
mi życia gospodarczego Jugo­
sławii.

3 bm. polska delegacja rządo.
wa zwiedziła fabrykę m aszyn 
im. 1 M aja w Zagrzebiu. Fa­
bryka ta jest jednym  z n a j­
większych tego rodzaju zak ła­
dów w Jugosław ii. Podczas 
spo tkania  z. załogą fabryki de­
legaci polscy i robotnicy jugo­
słowiańscy inform ow ali się

wszystkich dziedzinach, a więc 
rów nież w dziedzinie stosun­
ków gospodarczych.

W zakończeniu przem ówienia 
m in ister D ąbrow ski w yraził n a -i 
dzieję, że Targi w  Zagrzebiu 
przyczynią się do w ydatnego j 
pow iększenia w ym iany tow aro­
wej między obu krajam i.

Przem ów ienie m inistra Dą­
brow skiego było w ielokrotnie 
przeryw ane oklaskam i.

M inistrow i D ąbrow skiem u i 
odpowiedział w iceprzew odni- ! 
rżący Zgrom adzenia Ludowego | 
C horw acji N, Sekulicz. który  j 
rów nież podkreślił doniosłość ’

problem u rozw oju stosunków  
gospodarczych m iędzy Polską a 
Jugosław ią.

Zebrani w ysłuchali z za in te­
resowaniem  przem ówienia am ­
basadora PRL w Belgradzie H. 
Groeh niskiego, który zobrazo­
wał rozwój gospodarki Polski 
w  ubiegłym  dziesięcioleciu.

Pp przyjęciu goście udali się 
na zwiedzenie paw ilonu pol­
skiego i w yrazili zain teresow a­
nie eksponatam i przem ysłu m a­
szynowego.

delegacja polska 
3-dniową podróż

Po południu 
w yjechała na 
po Jugosław ii.

BERLIN (PAP). 1 w rześnia 
j  br. — 16 rocznica najazdu h it­

lerowskiego na Polskę — ob­
chodzony byl. w N iem ieckiej 
Republice D em okratycznej .jako 
..Dzień Pokoju“. Na wiecach 
ludność MED ' m anifestow ała 
sw ą wolę w alki o trw ały  pokój, 
o niedopuszczenie do pow tórze­
nia. .się katastrofy  wrześniowej.

Na wielkim  zgrom adzeniu w 
Fuerstenbergu, na które p rzy­
była ludność sąsiedniego miasta 
polskiego K rosna, przem awiał 
sek retarz  K om itetu Pow iatow e­
go N iemieckiej Socjalistycznej 
P artii Jedności (SED). O św iad­
czy! on m. in., że naród polski 
może być pewny, iż ludność 
N iem ieckiej R epubliki Demo-

kratyćznej nigdy 
do now ej agresji 
Polsce. KcmiteW

Przew odniczący ^ rt«ri‘1
Frontu  Narodowego ,„ ia « 
przekazał serdeczne
im ieniu m ieszkano

W godzinach 
ludność Fuerstenbergu - 'w , 
się wokół wielkich ogni

ż y c z e n ia .

ów n1.‘?vcft
-« S ra «

Na wiecu, który cdb> ^¡ę. 
w rześnia w MagdcbuiiT? aJącóW 
lo udział 20 tys. nl;es egic*1*
m iasta. Przemówienie •.* ( jy.
przewodniczący N¡em>e-- 
dy Pokoju prof? W a l t e ^ ^ i  
lich. Wiece odbyły '  t
w Erfurcie. Eisenac , 
Suhl i innych miastach.

Gira.

M inister K onstan ty  D ąbrow ­
ski wygłosił na przyjęciu prze­
m ówienie, w którym  ośw iad­
czy! m. in.:

W im ieniu rządu i narodu 
polskiego przekazuję w ładzom 
i w szystkim  narodom  Jugosła­
wii serdeczne, b ratersk ie  po­
zdrow ienia. M iędzynarodowe 
T argi w Zagrzebiu pozwoliły 
nam  /dać  sobie spraw ę z tego. 
jak  w ielkich postępów dokona­
ła Jugosław ia w ciągu ubieg­
łych dziesięciu lat. Cieszymy 
się z tego i życzymy Jugosław ii 
dalszych pom yślnych w yników  
w je j rozw oju gospodarczym.

Rząd nasz i nasz naród prag­
ną w szechstronnego rozwoju 
stosunków  z Jugosław ią we

Pawilon polski na
BELGRAD (PA P).. Paw ilony i 

tegorocznych M iędzynarodo-; 
wych Targów  w Zagrzebiu za j­
m ują obszar 22 tysięcy m etrów  
kw adratow ych. Wśród w ystaw ­
ców zagranicznych znajdu ją  
się: ZSRR. P ilska . Czechosło­
wacja, NRD. R um unia, Węgry. 
W. B rytania, F rancja , Wiochy, I 
A ustria, Belgia, Szw ajcaria. 
Egipt i Niemcy zachodnie.

Duże zain teresow anie budzi 
paw ilon radziecki; który  należy, 
do najw iększych na Targach.

W paw ik,nie polskim w ysta­
wione .są głównie eksponaty 
przem ysłu maszynowego, jak  o-

Targach IV Zagrzebiu
brab iark i, m aszyny rolnicze i 
sprzęt motoryzacyjny.

Ogólne zainteresow anie w zbu­
dza najw iększa m aszyna na ca­
łych Targach „Kołówka I 
TCH “. służąca do obróbki kole­
jow ych zestawów kołowych. 
Już w przeddzień o tw arcia T a r­
gów przedstaw iciel C horw ac­
kich Kolei Państw ow ych w yra­
ził gotowość zakupienia w ięk­
szej ilości tych maszyn.

Ponadto  w paw ilonie polskim 
znajdu ją  się - w yroby tekstylne, 
hutnicze, apara ty  precyzyjne, 
chem ikalia i w yroby farm ace­
utyczne.

Rozczarowanie w Japonii 
po rokowaniach w Waszyngtonie

K rw aw e w alk i w A lgerze  i M aro k u

Nowy etap w stosunkach gospodarczych

BELGRAD (PAP). Radio bel­
gradzkie w kom entarzu pt. „No­
wy etap  w jugosłow lańsko-ra- 
dzieckieh stosunkach gospodar­
czych" podkreśla, że rokow ania 
m oskiew skie stw orzyły trw ałą  
podstaw ę dalszego rozwoju w y­
m iany tow arow ej między obu 
k ra jam i. Je s t to .jedno z w aż­
niejszych w ydarzeń w jugosło­
w iańsk iej gospodarce narodo­
w ej. zwłaszcza w związku z 
koniecznością zw iększenia eks­
portu...

W yniki rokow ań w Moskwie 
św iadczą n iew ątpliw ie o obu­
stronnym  pragnieniu  rozwoju 
stosunków  gospodarczych, do 
czego is tn ie ją  w zajem ne możli­
wości i co jest korzystne dla 
obu stron. Świadczy o tym do­
tychczasow y pomyślny rozwój 
jugos!ow :ańsko-radzieckich sto- 
st unków  gospodarczych, co jest 
w ynikiem  norm alizacji stosun­
ków między obu krajam i i p ra­
gnienia dalszego utrw alenia 
w spółpracy gospodarczej w  imię 
obustronnych interesów .

BUKARESZT (PAP). Społe­
czeństwo rum uńskie  ocenia po­
myślny w ynik radziecko-.jugo-
slow iańskich rokow ań gospo­
darczych jak o  w yraz n ieustan ­
nie polepszających się i rozw i­
jających stosunków  przyjaźni 
i współpracy między obu k ra ­
jam i.

Rozwój stosunków  politycz­
nych i gospodarczych między 
Związkiem  Radzieckim  a Jugo­
sław ią — pisze dziennik „Scan- 
u-ia" — odpow iada w pełni ży­
w otnym  interesom  narodów  
tych krajów , interesom  pokoju 
i socjalizmu.

SO FIA  (PAP). W szystkie 
dzienniki bułgarskie zam ieszcza­
ją  na czołowych miejscach 
w spólny kom unikat o rokow a­
niach gospodarczych w Mo­
skwie.

Dzienniki podkreślają , że 
w spólny kom unikat jest p ierw ­
szym i cennym  w ynikiem  
w spółpracy i przyjaźni, o któ­
rych mówi dek larac ja  radziec­
ko-jugosłow iańska.

PARYŻ (PAP). W A lgerze i 
M aroku nie ustają  krw aw e s ta r­
cia wojsk francuskich  i policji 
z oddziałam i pow stańczym i i 
ludnością.

W ciągu GStatnich trzech dni 
w  w yniku tych starć  w  okręgu 
Aures, kolo m iasta C onstantine 
i w okolicy M ontcalm  w ojska 
francuskie zabiły lub zraniły  
przeszło 10(1 pow stańców  alger- 
skich. S tra ty  francuskie wyno­
szą 15 żołnierzy.

W ojska francuskie prow adzą 
w dalszym ciągu „operacje 
oczyszczające“ — poszukują 
hroni i am unicji oraz, doknnu ią 
licznych aresztow ań wśród 
A lgetezyków  podejrzanych o 
przynależność do organizacji 
an tyfrancuskich .

Również w M aroku sytuacja 
jes t w dalszym  ciągu napięta. 
Z F rancji w ysłano do M aroka 
dalsze positki wojskowe.

Dzienniki paryskie podkreśla­
ją. że 'decyzja  su łtana Ben Ara- 
fy, który —■ w brew  osiągnięte­
mu w A ix-les-B ains porozu-

m ieniu między przedstaw iciela­
mi rządu francuskiego a dele­
gatam i m arokańskim i — posta­
nowił nie abdykow ać, może 
zniweczyć cały francuski plan 
uregulow ania problem u m aro­
kańskiego.

Dziennik „C om bat“ stw ierdza, 
że decyzja su łtana i postępo­
w anie jego zw olenników  pozo­
sta ją  w ścisłym zw iązku z róż­

nicą zdań we francuskich  ko­
łach rządzących i w  sam ym 
rządzie.

„Popuiairc de P aris“ podkre­
śla. że przyczyną obecnych tru d ­
ności w rozw iązaniu problem u 
m arokańskiego jest presja w y­
w ierana na  rząd F aure‘a przez 
kolonizatorów', którzy nie chcą 
w yrzec się sw ych przyw ile­
jów.

Delegacja rządu PRL 
w Mauzoleum Dymitrowa

SO FIA  (PAP). Polska dele­
gacja rządow a z m inistrem  
■przemysłu m otoryzacyjnego .1. 
T okarsk im  na czele, która 
przybyła do Bułgarii w celu 

: wzięcia udziału w uroczysto­
ściach o tw arcia  M iędzynarodo­
wych Targów  w Płowdiwie, 
odw iedziła 3 bm. Mauzoleum 
Georgi D ym itrow a i złożyła 

■ wieniec.

PEK IN  (PAP). J a k  podaje 
japońska agencja „Kiodo C u- 
sin", prasa japońska .jest na 
ogół rozczarow ana w ynikam : 
rokow ań japońsko  _ a m e ry ­
kańskich  w  W aszyngtonie, 
Dzieflniki stw ierdzają , że USA 
„nie poszły na żadne u s tę p ­
stw a wobec Jap o n ii“,

D ziennik „Jom iu ri“ pisze, 
że chociaż po przeczytaniu  o- 
publikow anego po zakończeniu 
rokow ań w spólnego kom unika­
tu odnieść można w rażenie, iż 
zostały one uw ieńczone su k ce ­
sem, jednakże radość z tego 
powodu byłaby przedw czesna, 
poniew aż w szystkie g 'ów ne 
p u nk ty  porozum ienia u w aru n ­
kow ane są różnym i k lauzu la ­
mi.

Rozgłośnia japońska donosi, 
że zarów no lewicowa japońska 
partia  socjalistyczna .jak i p ra ­
w icow a kry tyku ją  w ynik i ro ­
kow ań japońsko - am erykań­
skich. Przedstaw iciele lew i­
cowej p a rtii socjalistycznej, o- 
św iadczają, że m im o iż po 
konferencji genew skiej św iat

zm ierza do osłabiińtfl 
ci a  m iędzynarodo weS0, 
czas rokow ań japońsko 

orykańs
szeniu

m ó w i o n o  
l i c z e b n o ś c i

uch
si!

poo-

z««*'
zbrok

enió
nych Japonii. W °ś‘? !a ge-
złożonym przez s e k r e t1 • r|ji
nerolnego prawicowej 0p,
socjalistycznej podkres - lk„
że stanow isko 
przeczy 
jenia, które 
da ją  obecnie na 
cie, lecz 
zaniepokojenie 
u trw alen ie  pokoju

t a k i e
do rozKtendencjom  ll,j s<X 

zauwaz.

wywołjd® chodd o

Japońsk ie  koła
że w  czasiezaznaczają,

fOKF
. mir>'s*fjwari w  W aszyngtonie japo" ,

sp raw  zagranicznych ■ ^pdy
Szigem itsu nie uzysk«i 0 -
na zrew idow anie jaP? ' be*' 
am erykańskiego -PhK )e zd<>' 
p ieczeństw a“ oraz ze >• .^nyd1 
tał on wywalczyć fln0rZ<v. 
p raw  ze Stanam i ¿je „ni 
nym i w ram ach tego P ' ' w,cś^ 
też zredukow ania " c.. vvr(}js* 
stacjonujących  w Japon 
am ery k ań sk ich “.

Lud Francji domaga się odwołania 
mobilizacji rezerwistów

PARYŻ (PAP). R epresje 
w ładz francusk ich  w  A fryce 
Północnej, a zw łaszcza m obi­
lizacja n iek tó rych  roczników  
rezerw y i zatrzym yw anie w 
szeregach żołnierzy podlegają­
cych dem obilizacji, wywołały 
falę niezadow olenia w społe­
czeństw ie francuskim .

Liczne organizacje społecz­
ne w ysłały do p rem iera  F au ­
re1 a list}', dom agające się od­
w ołania zarządzeń m obilizacyj­
nych.

„H um anité“ zamieszcza w y- 
! ja tk i z listu  przesianego m ini- 
j strow i obrony narodow ej gen. 
| Koenigowi przez deputow a- 
i nych kom unistycznych w cho­
dzących w skład p a rlam en ta r­
ne! kom isji obrony narodow ej 
D eputow ani ci dom agają się w 
im ieniu swych wyborców od-

Radzieccy budow niczow ie  
zaproszeni do USA

NOWY JO R K  (PAP). A m e­
ry k ań sk ie  S tow arzyszenie Bu­
dow nictw a M ieszkaniow ego 
zw róciło się za pośrednictw em  
am basady ZSRR w W aszyng­
tonie do rządu radzieckiego z 
propozycją, aby w październiku 
br. p rzybyła  do USA grupa

ÏÏ niedzielę rozpoczyna się kongres brytyjskich związków zawodowych

, . , , . pracow ników  radzieckiego bu-
w olania rozporządzenia o n o -  | do>vnictwa m ieszkaniow ego w

celu zapoznania się z am ery ­
kańską techn iką  budow y m ie­
szkań.

| S tow arzyszen ie  proponuje, 
i aby delegacja radziecka sk ła ­

dała się z 6 osób i p rzybyła  do 
] W aszyngtonu 3 październ ika  br.

Znamienne oświadczenie Mac Arthura
»yi*

bilizac.ji rezerw istów  I nie- 
iwzełrzy m yw ania w szeregach 
arm ii żołnierzy podlegających 
dem obilizacji.

Związkowcy angielscy za spotkaniem wielkiej piątki 
i zakazem broni atomowej

Fodpisanic umowy lotniczej między ZSRR 
i Jugosławią

LONDYN (PAP). 5 bm. roz­
poczyna się w mieście S outh- 
port 87 doroczny Kongres B ry­
tyjskich Związków  Zawodo­
wych (TUC). Porządek dzienny 
K ongresu obejm uje 82 rezolu­
cje dotyczące spraw  polityki za­
granicznej i w ew nętrznej, o rga­
nizacji pracy i plac, ośw iaty  i 
ochrony zdrow ia oraz mięrizy-

Ubezpieczeniowych zgłosił m. in . . W ostatn im  czasie? wzmogły 
rezolucję w zyw ającą do prze- ! .się żądania angielskich mas 
prow adzenia rokow ań między j pracujących, dotyczące 
USA, ZSRR, F rancją  i Anglią. : cenia p r /v ja , nv 
W Popraw ce w niesionej do tej | między T u c  a zw iązkam i za.

przyw ro-
kontaktów

MOSKWA (PAP). W w yniku 
rozm ów  m iedzy delegacjam i 
rządow ym i Związku Radziec­
kiego i Jugosław ii, które prze­
biegały w atm osferze szczerej 
p rzy jaźn i i pełnego w zajem ne­
go zrozum ienia, 3 w rześnia 
1955 r. podpisana została w 
M oskwie umowa w spraw ie 
kom unikacji lotniczej między 
obu krajam i.

Zgodnie z um ow ą p raw o  do 
lotów m iędzy M oskwą a B el­
gradem  przyznane jest zarów ­
no radzieckim  jak  jugosłow iań­
skim  sam olotom cvwilnvm .

MOSKWA (PAP). jugosło ­
w iańska delegacja gospodarcza 
z w iceprezydentem  S. Vukma- 
novic-Tem po na czele opuściła 
w dniu 3 w rześnia M oskwę u- 
dając się do Kijowa.

narodow ej solidarności m as pra- i dowćj.

rezolucji przez Zjednoczony 
Związek Zawodowy H utników  
proponuje się rozszerzenie skali 
rokow ań przez udział p rzedsta­
wicieli C hińskiej R epubliki Fil­

cujących.
Zgłoszonych przez zw iązki za­

wodowe 17 rezolucji na tem at 
polityki zagranicznej odzw ier­
ciedlają w zm agające się dąże­
nie angielskich mas p racu ją ­
cych do um ocnienia pokoju m ię­
dzy narodam i, usunięcia groźby 
w ojny oraz do rozw iązyw ania 
probl em ów międ zy n a rodo w ych 
drogą rokowań.

K rajow y Zjednoczony Zw. 
Zaw. P racow ników  T ow arzystw

Zw. Zaw. Ś lusarzy w swej re ­
zolucji, stw ierdzając dążenie 
prostych ludzi do pokoju, wzy­
wa do w ykorzystania rokow ań 
między czterem a m ocarstw am i 
w celu położenia kresu zim nej 
w ojnie i usunięcia raz na zaw ­
sze niebezpieczeństw a w ojny a- 
tom owej.

Cztery rezolucje zaw ierają  
żądanie zakazu produkcji i uży­
cia broni atom ow ej 1 w odoro­
wej.

wodowymi ZSRR oraz naw ią­
zania w spółpracy z Św iatow ą 
F ederacją  Związków Zaw odo­
wych. Rezolucja K rajow ego Zw. 
Zaw. G órników  wzywa Radę 
G eneralną TUC, by dołożyła 
wszelkich sta rań  w  celu zape­
w nienia m iędzynarodow ej so­
lidarności m as pracujących 
w szystkich krajów' drogą roko­
w ań z odpow iednim i organizac­
jam i.

Szereg rezolucji, pośw ięco­
nych jest, sp raw ie płac i w a­
runków  pracy. O becnie żąda­
nia podwyżki plac w ysuw a po­
nad fi milionów ludzi pracy.

Repatriacja grupy 
obywateli japońskich 

7. ZSRR
MOSKWA (PAP). Przy w spół­

udziale zarządu Zw iązku Tow a­
rzystw  Czerw onego K rzyża i 
Czerw onego Półksiężyca ZSRR I 
odbyła się rep a triac ja  ze Związ­
ku Radzieckiego 36-osobowej 
grupy obyw ateli japońskich 
zwolnionych z więzień.

(inf. wl.). 2 bm. japoński m i­
n ister spraw  zagranicznych Szi­
gemitsu udał się na rozmowę z 
gen. Douglasem Mac A rthurem , 
będącym obecnie na em ery tu ­
rze. UP obszernie relacjonuje 
przebieg rozmowy w toku, któ­
re j Mac A rth u r pow iedział m. 
in.:

„Sow iety nie żywią obecnie 
i nigdy nie będą żywić pragnie­
nia dokonania Inw azji Japonii 
w  drodze akcji m ilita rn e j“, a
raczej będą stara ły  się „naw ra­
cać ją  na kom unizm “. Zdaniem  
generała, Zw iązek Radziecki nie 
zajm ie „agresyw nego stanow i­
ska“ wobec Japonii dopóki J a ­
ponia będzie unikać w swym 
postępow aniu w szystkiego, co 
byłoby pozycją agresyw ną. Z

zbroiła ,(bardziej 11 ̂  
obrona“, , ty\, i®

Mac A rth u r oświąn- by(u, 
w ojna traci szybko '" ‘.'¡¡jąt** 
a to na skutek  ■■"’zr , ca i’|r

h>h
przekonania, iż zwy< 
może już zwyciężać., 
nia po stronie, zwyrtć7 _ 7.hi'
by mniejsze, j e d n a * 7  

w ielkie, aby uspra"
w ojnę“. Arthur'’!

Jakko lw iek  Mac N1 wt)bec
S\ve o-

sK*

tych też w zględów  Mac A rthur 
w yraził dalej nadzieję, że Japo-j debatę 
nia zam knie się w granicach ; skim, a rów nież zaosn 
postanow ień swej konsty tuc i j ciwrtości pomiędzy

dw ukrotnie podkreślał 
Szigem itsu, iż " '! 'raW ,m iï 
sobiste poglądy. aiPe.!; g¡?, tfi 
koła oficjalne obawiają 
jego ośw iadczenia m°"n¡i, W  
nić rem ilitaryzację JaP° ¿p  
szyngton — .¡aie P ^ ^ j a ^ ’ 
zaskoczony jest w yp°' vtU»cL 
Mac A rth u ra  na terna* ^¡ppil* 
w ojskow ej Japonii.  ̂ ^ .^tif^
się, że wypowiedzi MaC ¿\\iff'* 
mogą zapoczątkować . jg.pfT'

w p a rla m e n c ie -  pr2r
mi pt zaOSt! -, pqÓ‘

pow ojennej i nie będzie się I nym i grupam i » li«

Syjam pracjnle nawiązać 
stosunki handlowa 

z Chinami
PEK IN  (P.AP). Jak  podaje a -  

gencja Nowych Chin, rząd Sy­
jam u — mimo b raku  stosun­
ków dyplom atycznych z C h iń ­
ską R epubliką L udow ą — w y­
raził gotowość naw iązania  z 
n ią  stosunków  handlow ych.

Z pobytu w Polsce 
ministra kolei Egiptu

Jak c i e r ń  w r o p i e j ą c e j  r a n i e . . .
Czy  wiecie, k to  to je s t John.

G eorge i Molly? Nie w iecie 
N ic nie szkodzi. Ja  też nie 
w iem . P raw dopodobnie te bez- 
n a zwis k ow e postacie są is to ta ­
mi fikcyjnym i, nie is tn ie jący ­
mi. A le za to w szędobylskim :

Od pew nego bow iem  czasu 
z jaw ia ją  się reg u la rn ie  i rów ­
nocześnie w  „Giosie A m eryki"
i w „W olnej Europie". Jako  i podręczne działo p rzeciw pan- 
„grupa studen tów  z Cam brid* . cerne, którego w Polsce po- 
gc". I dzielą się głośno, bardzo j w szechnic używ am y do w ita- 
glosno w rażeniam i z. Festiw ali. ; nia przedstaw icieli „wolnego 
w W arszawie. G woli w iększego j  św ia ta“. B rak tego niezbędnego 
au ten tyzm u, obydw ie czcigodne szczegółu uw ażam  za jedyną  u- 
rsd io -tu b y , znane pow szechnie > s te rk ę  w dokładnej re lac ji Jo ­

ny w ilczur, a przed nam i stał 
żołnierz z ręcznym  karab inem  
m aszynow ym “ („Glos A m eryk i“, 

i audycja  z dn. 31. ub. m.).
O szałam iająco b ru ta ln e  w ra ­

żenie, k tó re  ten  w idok w yw arł 
i na Johnue, G eorge‘u (no i Mol­
ly) w idocznie przeszkodził im 

, dostrzec — za policyjnym  w il- 
j czurem  i żołnierzem  z RKM —

z praw dom ów ności, nadają  
k ró tk ie  u ryw k i w  języku a n ­
gielskim , po czym niezwłocznie 
tłum aczą na język polski. Któż 
po tym  ośm ieli się kw estiono­
wać, że John, George, Molly to 
rzeczyw iście — angielskie im io­
na?

Otóż w im ieniu tych  im ion 
„Glos A m eryki“ i „W olna Eu­
ropa“ m ają do pow iedzenia o 
F estiw alu  Młodzieży w W ar­
szaw ie tak ie  m nóstw o rozpacz­
liw ych bredni i k łam stw , żo­
nie mogę sobie odm ów ić p rzy ­
jem ności n adan ia  im n a jw ięk ­
szego rozgłosu. Jako  że św iad ­
czą one. jak  boleśnie u tkw ił w 
głowie tych panów  i ich m o­
codaw ców  sukces Festiw alu  i 
Sukces Polski: p raw dziw y cierń 
w ropiejącej ranie...

Od razu po przyjeździe do | 0sta teczn ie i 
W arszaw y b ry ty jscy  s tu d en c i, j n aw et w 
John , G eorge (no 1 Molly) do­
znali n ieprzy jem nego  szoku:
„zostali en tuzjastyczn ie  p rzy ­
jęci w ylew nym i p rzem ów ienia­
mi. W rażenie tych oficjalnych „Nasz czw arty gość — powia- 
przem ów ień zepsuł jednak  fakt. da „Głos A m eryki“ nie wymię- 
źe za m ów cam i znajdow ał się! niając go naw et z im ienia i nie- 
Ogrotnny pies, pew nie pólicyj- pomny tego, co zełgał przed

i hna, G eorge‘a no i Molly.
Mimo że „studenci z C am ­

bridge byli bodajże jedyną  g ru ­
pą nie rep rezen tu jącą  sk ra jn e j 
lew icy“ — trudno  im było na- 

1 w iązać ko n tak t i rozm aw iać z 
; ludnością tubylczą, k tó ra  skąd- 
| inąd „w ita ła  ich z radością i 
odnosiła się do nich przyjaźnie 
i serdecznie, po upew nieniu  się. 
że nie są kom unistam i.“ Hm, 
dopiero „ p o  u p e w n i e n i u  

| s i ę“„. Z im ny po t m nie oblew a 
I na m yśl, w jak i sposób nasza 
} ludność m ogła się o tym  u - 
pew nić, skoro w  te j sam ej au ­
dycji „Głosu A m eryki“ John, 

j G eorge (no i Molly) p rzysię­
gają, że „przeciętny Polak nie 
m iał okazji do sw obodnej w y­
m iany zdań z zagranicznym i 

j delegatam i“.
ludność w Pol- 
W arszaw ie sk ła­

da się z p rzeciętnych Polaków, 
w ięc jak  to w szystko pogo­
dzić?

chw ilą  — mówi biegle po ro­
syjsku, co ułatw iało  mu uzy­
skiw anie inform acji z p ierw ­
szej ręk i“ . ■

A jak  było ze swobodą poru­
szania się? W tej spraw ie „stu­
denci z C am bridge“ — John.

, .W p r z e c iw ień s tw ie  do w ie lu  in ­
n y c h  de lega tów ,  k t ó r z y  zobaczyli  
t y lk o  to, co r eż im  ch c ia ł  im  p o k a ­
zać,  G eorge ,  J o h n ,  M olly p o s t a n o ­
wil i p r z e k o n a ć  s ię  ,iak n a p r a w d ę  
ży je  i co n a p r a w d ę  m y ś l i  lu d n o ś ć  
Po lsk i.  U n ik a ją c  p o ś re d n ic tw a  p rz y ­
dz ie lo n y ch  przez  o rg a n iz a to ró w  F e ­
s t iw alu  p rz e w o d n ik ó w  i” t łu m a c zy  
s tudenc i  b r y ty j s c y  — t r o j e  A n g l i ­
k ó w  i j e d e n  Szko t  — szuka l i  bezpo ­
ś re d n ich  k o n t a k t ó w  z m ie s z k a ń c a ­
mi W arszaw y ,  K r a k o w a ,  Z a k o p a n e ­
go i in n y c h  m ia s t  i w iosek ,  k tó re  
zwiedz i l i  na  w ła sn ą  rękę .  bez reż i ­
m o w y c h  a n io łów -s t różów .  U m ożli­
w iło  Im to  ro z m ó w y  bez św iad k ó w .  
z w ie lu  P o la k a m i  nie  z n a j ą c y m i  a n ­
g ie lsk ieg o “ („Głos  A m e r y k i “ , 
31.8.55).

George, M olly — dość istotnie 
różnią się sam i ze sobą, w  za­
leżności od tego, czy przem a­
w iają  przez „Głos A m eryki“ czy 
też przez „W olną E uropę“. Po­
rów najcie zresztą sam i:

„ K ie d y  ju ż  d o s ta l i śm y  się  do  po ­
ciągu o d ch o d ząceg o  o 11 w  nocy.  
z jaw i ł  się nag le  k ie r o w n ik  d e leg a ­
cji b r y ty j s k i e j  i popros i ł ,  a byśm y  
w ysied l i  i z rezy g n o w a l i  z podróży.  
P y ta l i ś m y  d laczego.  On na  to ty lk o  
ty le ,  że nie  w olno .  I prosił ,  a b y ś ­
m y  w róc i l i  z n im  do nasze j  k w a ­
te ry .

— Z godz i l iśc ie  się?
— No oczywiście ,  sk o ro  tak  n a ­

legał. P óźn ie j  z re sz tą  pow iedział ,  
że g d y b y ś m y  go n iev u s łucha l i ,  b y ł ­
by na s  pozostaw ił  bez wiz, bez b i­
le tów. bez możnośc i  p o w ro tu  do 
Anglii .

— Dlaczego?
— P o w ó d  by ł  tak i ,  że s k o ro  j e ­

s teś  na F e s t iw a lu  w W arszaw ie  
m asz  o g ląd ać  ty lk o  to , co ci p o k a ­
z a n o “ .

(John ,  George .  M olly  w  „W olnej  
E u r o p ie “ , a u d y c j a  z dn.  30.8.55 r.).

Głowa mi pęka: jak  mogli 
John* George. Molly — i ów 
czw arty, mówiący biegle po ro­
syjsku — rów nocześnie w yjeż­
dżać z W arszaw y i nie w yjeż­
dżać z W arszaw y? Jak  mogli 
być w K rakow ie, Zakopanem  i 
i innych m iastach i w ioskach 
Polski a rów nocześnie nie w y­
suw ać nosa poza W arszawę? 
Jak  mogli nie móc rozm awiać 
ze sterroryzow aną ludnością i 
rów nocześnie zbierać in form a­
cje z pierw szej ręki? I to jesz­
cze ja k ie ’ Posłuchajcie tylko: 

„Stałem  na  przystanku au to­
busowym z kolegą, który znal 
niem iecki. Podszedł do nas ja - 
kiś żołnierz py tając dokąd chcę 
jechać. A kiedyśm y mu powie­
dzieli, Odprowadził nas na stro­
nę 1 zapyta ł: „kiedyż A m ery­
kanie i Anglicy p rzy jdą nas o-

swobodzie?" Nie sądzę, żeby lu­
dzie w Polsce w ierzyli w poko­
jow e w spółistnienie, no, ale gło­
śno tego nie m ów ią“ (John. 
George. Molly i ów czw arty w 
„W olnej E uropie“, audycja z dn, 
31.8.55 r ).

I znów w tej relacji widzę 
drobną tylko usterkę. Dokładne 
słow a owego żołnierza z pew ­
nością m usiały tak brzm ieć:

„Kiedyż przyjdą nas oswobo­
dzić od naszych ziem zachod­
nich Anglicy i A m erykanie, 
w raz z now ym  hitlerow skim  
W ehrm achtem , który my, Po­
lacy, lak kocham y. Nie w ierzy­
my w pokojow e w spółistnienie, 
skądże! W ierzymy tylko w do­
broczynne działanie bomby ato­
m ow ej i w odorowej. Zrzucajcie 
w ięc czym prędzej. B ieda ty l­
ko w tym, źe nie możecie“...

Co jeszcze Zobacz.yli w  Polsce 
John , George, Molly i ów 
czw arty, biegle m ów iący po ro­
syjsku?

Ano zobaczyli m. in. sowiec­
ką delegacje, k tó ra  — rzecze 
John, George, M olly (cytuję 
wciąż tę sam ą audycję „W olnej 
E uropy“) — kw aterow ała „oto­
czona drutem  kolczastym “. K ie­
dy tam  wpuszczono „studentów 
z C am bridge“, przyjrzeli się g ru ­
pie młodych radzieckich m uzy­
ków. „D yrygent wrzeszczał na 
m uzyków  i w idocznie sta ra ł stę 
z nich w ycisnąć zupełną dosko­
nałość“.

Potw orne to „w yciskanie zu­
pełnej doskonałości“, co? Ale 
w ystępy młodzićży radzieckiej 
rzekom o nie cieszyły się w 
W arszaw ie powodzeniem — 
łka ją  George. John (no i Molly). 
Po czym jednym  tchem  dodają: 
„Sporo ludzi darem nie usiłow a­
ło się dostać na ich występy, 
szczególnie baletow e“.

❖
Jest w  tym  całym  kłębowisku 

sprzeczności i bzdurnych 
kłam stw  bardzo sw oista logika: 
logika nienaw iści i strachu. 
S trachu  przed praw dą, z którą 
w W7arszaw ie i w Polsce ze­
tknęło  się kilkadziesiąt tysięcy 
młodzieży, przybyłej z w szyst­
kich krańców7 św iata i w szel­
kich horyzontów  politycznych.
I sądzę, że „Głos A m eryki“ i 
„W olna Europa“ nie mogły zło­
żyć św ietniejszego — acz m im o­
wolnego — hołdu n ienaw istnej 
im praw dzie o Festiw alu i o 
P o l s c e ,  nienaw istnem u im du­
chowi przyjaźni i porozum ienia 
duchow i w łaśnie pokojowego 
w spółistnienia, którym  żył V 
'Festiw al Młodzieży w W arsza­
wie.

S Ł A W

OTWARCIE 
TARGÓW LIPSKICH

BERLIN (PAP) W kinie „Ca- 
pitol“ w  Lipsku odbyła się u- 
roczystość o tw arcia Targów  
Lipskich. O tw arcia targów  do­
konał w iceprem ier NRD i m i­
n is ter handlu  zagranicznego o- 
raz m iędzystrefow ego H einrich 
Rau.

KRAKÓW. Po zwiedzeniu za­
kładów przem ysłow ych i u rzą­
dzeń socjalnych w Poznaniu. 
Raciborzu i Chorzowie, m ini­
ster Kolei Egiptu p. Fathi 
R adw an przybył 2 bm. w raz z 
tow arzyszącym i mu osobami do 
K rakow a.

3 bm. egipski m in ister zwie­
dził Nową H utę i kom binat im. 
Lenina.

Po południu goście egipscy 
zwiedzili W awel i zabytki K ra­
kowa. po czym w godzinach 

i w ieczornych udali się do W ar­
szawy. (PAP)

❖
3 bm. C harge d ‘A ffaires E- 

giptu w Polsce Abdel Salam  
R aafat w ydał przyjęcie z oka­
zji pobytu w  Polsce m in is tra

Kolei' Egiptu 
i którem u towarzyszy 
! G eneralny Zarządu K ° _

—j G am al 
Na przyjęciu 

ceprezes R ady 
deusz Gede. kien>wnjK n, 

gru**: ■

Fatl*i » ¿ ¡ f r  
u - e t ?  
n i e ­

obecni byl'- f r  
Minis*-1'0' .M¡fi:

sterstw a Spraw  
—• w icem inister 
ko w

Za

kierow nik  . ■ fi0 .
stw a H andlu Zagranic^Ak^ń'
wicem i n i s te r  Bo! e ? I a "

Goi-0.
Z. zt”

ski, wiceminister Kole* .„¡5tcr
gniew  M odliński. tt’*ccen*inlS.

MaszynoWC-°e(i,ir 
Keh. wyżsi

oraz- P1
cen tra1

Przem ysłu 
Zygm unt 
cy MSZ i MHZ 
w iciele polskich 
dlu zagranicznego. . 

Obecni byli cz.łonk0"
pusu dyplomatycznego.

nań

kor

Lyncz na niewinnym 
chicpcu murzyńskim

NOWY JO R K  (PAP). T ysią­
ce M urzynów  odwiedziło dom 
pogrzebow y w Chicago, w k tó ­
rym  w ystaw ione zostały zw ło­
ki 15-letniego M urzyna Em- 
m etta  Tiila. Chłopca zam ordo­
w ali dw aj biali, poniew aż o- 
śm ielił się „zagw izdać na b ia­
łą kobietę“ . O praw cy w ycią­
gnęli E m m etta T iila z domu 
w uja  m ieszkającego w* pobliżu. 
Money (stan Missisipi), be-

Wiadomości sportowe
Nasi juniorzy prowadzą 

w trójmeczu CSR — 
Rumunia — Polska

K R A K Ó W . Po  p i e rw s z y m  clnłu 
t ró j m e c z u  le k k o a t le t y c z n e g o  CSR— 
R u m u n ia  — Po lska ,  k t ó r y  rozpoczą ł  
się w sobo tę  w  K ra k o w ie ,  p r o w a ­
dzi P o ls k a  123 pk t .  p r z e d  CSR 118 
pk t .  1 R u m u n ią  88 pk t .

W k o n k u r e n c j i  j u n i o r ó w  na
p ie rw s z y m  m ie j s cu  z n a j d u j e  się
C SR  — 75 p k t .  p rz e d  P o ls k ą  — 
71 pk t .  i R u m u n ią  — 53 pk t . .  a w 
k o n k u r e n c j i  j u n i o r e k  — P o lska  — 
54 pk t .  p r z e d  CSR — 43 pk t .  i R u ­
m u n ią  — 35 pk t .

t i a U lc n  p a  n n h i l i  a  n a c l p r m i p  i W P ie rw szym  dn iu  z aw ń d ó w  ro- oUalsKO g o  pobili, a n a s t ę p n i e  zeg ra n o  n  k o n k u r e n c i : ,  u s tan o -
zam ordow all w ystrzałem  W ! w to n o  5 r e k o r d ó w  Polski  ju n io r ó w

oraz. po  c z t e r y  C S R  i R u m u n i i .
R a  lis tę  n o w y c h  r e k o rd z i s tó w  

Polski  w pisa l i  Sie: K ró l  110 nr ppł 
— 14.fi, K o w a lc z y k  800 m  — 1.53,4, 
s z ta fe ta  4x100 (Z u rk o w sk i ,  S zcze ­
pańsk i .  W ożniak ,  Bożek) — 42.2. 
W o j ta szek  oszczep  — 48,83 o raz  Lu- 
Po j a liski łooó m  z p rz e sz k o d a m i  — I 
2.44,2.

na 100 m  dovv.) do * 0rlLarte"'a , j '
i w y g r a ł  bieg.  Niest*1 
aie  w  pe łn i  z as łużony  ,; 
n io s ta  ró w n ież  drużyn® P 
ne.i W arszaw y .  Pokona*8 
spót L . p r k a  4:2 (3:0).

Budapez-cie bez

eue-, 
on»

W
B U D A P E S Z T ,  

z aw o d y  p ły w a c k ie  u 
k tó re  rozpoczę ły  ł?i$ %v 
w y sp ie  M ałgo rza ty ,  Pri 
s k o n a łe  w yn  ki. N a j l e p ^  f
b ę d ąc y  n o w y m  reko rd - -  
u z y sk a ła  k ob ieca  szief® ,;•«
4x100 m zm ień .  — 4'37'\.7ytń 

S t a r t u j ą c y  w  tvl

głowę i ciało w rzucili do rzeki 
W ysunięte przeciw ko chłop­

cu oskarżenip okaza'o  się zu- 
! pełnie bezpodstaw ne, ponie­
waż nie ty lko nie po trafił on 

I gwizdać, ale naw et m ów ić nor- 
| m alnie. Od dzieciństw a Em m ett 
¡Till .jąkał się. Bezpodstaw ny 
! zarzu t posłużył jako  p re tekst 
do w ykonania  lynczu.

O środek kultury bułgarskiej 
pow stanie  w  W arszaw ie

3 bm. w A m b a sa d z ie  B u łg a rsk i e j  
R ep u b l ik i  L u d o w e j  o d b y ła  »K i 
kon fe renc  ja  p ra s o w a  w z w iąz k u  ze ; 
zb l iż a jącą  się l i  roczn ica  w yzw olę-  ; 
lila B u łga r i i .  A t t a c h e  k u l tu r a ln y  
a m b a s a d y ,  Bose.iv, w yg łos i ł  r e f e ­
ra t o os iągn ięc iach  g o s p o d arczy ch ,  
k u l t u r a l n y c h  i s o c j a ln y c h  w o lne j  
Bułga r i i .

Na k o n f e r e n c j i  a m b a s a d o r  Georgi 
P e t ro w  p o in fo r m o w a ł  d z ie n n ik a r zy ,  
że ju ż  n ie d łu g o  z o rg a n iz o w a n y  zo ­
s tan ie  w W arszaw ie  o ś ro d ek  k u l ­
t u r y  b u łg a r s k ie j ,  gdzie  z n a jd o w a ć  
się będzie  m .  in. c zy t e ln ia  oraz  
sala  do w y św ie t la n ia  fi lm ów ,  o -  
ś ro d e k  o d eg ra  p o w a żn ą  ro lę  w 
zb l iżan iu  p o l s k o -b u łg a r s k im .

(S>

#vi
zaworiow P o la c y  n 1« •.{vic* ¿j
w ażn ie js ze j  roli. J a s * 1- jo,3Lv# 
trzeci n a  100 m. f f t ih  * l \  ' ; 0

* 1 ^  _t \r
m. gr 

W ęgra  m  : M a g y  a rem  
oengyofePim (1.10.2) «
ski  za ją ł  7 m ie j s ce  1 
59,6. Bieg ten  w y g ra ł  
K łem  Ińska, k tó ra  s ta r! 
m. k la s  j u n i o r e k  prr:>

IllO
'fjyeK'
cala

ly t rz ec ia  , 
B acs  (3.05,S)

.7 la 
we?1

go
I «r*15»¡:>

Zagraniczne starły 
pływaków

W Lipsku mile niespodzianki
L I P S K .  W sobo tę  rozpoczę ły  się 

w L ipsku  m ię d z y n a r o d o w e  zaw o ­
dy  p ły w a c k ie  z o r g a n iz o w a n e  z o- 
kazji. o tw a rc ia  J e s i e n n y c h  T a rg ó w  
L ipsk ich  z u d z ia łe m  p ły w a k ó w  
Polski,  H o land i i ,  NRD i NRF. N a j ­
c iek aw s za  k o n k u r e n c j a  p ie rw szego  
dn ia  z aw o d ó w  — 400 m dow. m ęż ­
czyzn  p rzyn ios ła  s u k ce s  r e p r e z e n ­
t a n to m  W arszaw y .  W y g ra ł  G re m -  
lowski (4 50.1) p rz e d  S ie ro ld em  — 
Lipsk  (4.54,4). T rzec ie  m ie j s ce  za ­
ją ł  Lew ick i  (W arszaw a)  u z y s k u ją c  
t rzeci w y n ik  w his to r ii  naszego 
p ły w a c iw a  -  4.56,5. S u k ces  o d ­
niosła  ró w n ież  m ę sk a  sz ta fe ta  
W arszaw y  4 x 100 m z m ie ń .  Po 
dw ó ch  zm ia n ac h  p ro w a d z i ł  zespół  
L ipska  m a ją c  3 m e t r y  p rzew ag i  
n a d  s z ta fe tą  W arszaw y .  D o s k o n a ­
le d y s p o n o w a n y  M roczkow ski  
( k ló i y  n ie o f ic ja ln ie  u z y s k a ł  57.8

3,11.2) z»
1 Sedl (3.1CA)'

. iicfO**Sobotnie spotkania 1 h
n m

K R AK Ó W , s p o tk a n i « ,  a C' 
8t’.vo U li? i pU k .r f .k te j  « ' f  
covią  a Spart.ą  d'-vl
czył-o się z w y c ię s tw em
w arszaw sk ie j  1:0. B r&m** 
D rożyńsk i .  lC'

oBYTOM. W s p o tk an iu  
s tw o  II ligi p i lka rsk -e j  
Opole  w y g ra l i  z G ó rn i k ‘
1:0 (0:0). Z w y c ię sk ą  b r a 2 o a ^ K*W 8 min. nr» nrreiWiepo p rz e rw ie

Górnik Zał?r*c 
przegrał w Lenińfe*

przebywały* 0hcM OSKWA.
ZS R R  d r u ż y n a  P likSl,,a 
n ika  (Z abrze )  wzmóttń j^1 
n ikarn i  R u ch u  rozegra ła  ,,
d ru g ie  sp o tk an ie .  Po_ V 
ub.  ' tyg o d n iu  w  Stal ind 
s co w y m  Szac 
g ra l i  w .
Z en i tem .  M ecz zakończy* 
c i ę s tw e m  g o s p o d a rzy  2 ;1 v

ac i i t io rem  0
ri In gra dzie t  «ję
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Vrecenzji pi S3« m. in.: 
zaznajam ia czy-

W odzem i przyw ódcą m as 
pracujących była w  tym  okre­
sie K om unistyczna P a rtia  Pol­
ski — K PP — godna spadko­
bierczyni tradyc ji rew olucyj­
nych „P ro le ta ria tu “ i SDKPiL.

H istoryczna zasługa K PP  — 
stw ierdzają  au to rzy  a rtyku łu  —- 
polega na tym , że przezw ycię-7 Położeniem geogra- .---- » , - , , ,1 sytuacją gospodarczą zając błędne koncepcje luksem

w yczerpujący skrót 
lit p$*kj, m ów i o jej go- 
!W . Us*ro3u społecznym i 
¡¡ich ■nrl’ °  partiach  poli-
i s * m asowych organiza-
ii rzecznych współczesnej 
i».r"z opisuje rozwój pol- 
iM uki i ku ltu ry .

do części a rtyku - 
lę C*etlającej długoletnią 
i B 'ękich m as p racu ją- 
irM Wyzwolenie społeczne , oowe
V
S a

D zierżyński

<£? dowodzi, 
» .n« a ludu

iż w alka  
polskiego 

sip. * rzeczywiście
tie‘ 'kuteczną dopiero po 
% . u się na w idowni 
0(j  ̂ klasy robotniczej ja- 
ycha .i Przywódcy mas pra- 
: } 1 jedynie w e w spólnej 

1-°syjskim  rucliem  re- 
i %m.
l^lhiejsze założenia ide- 

w ^k sis to w sk ie j zaszcze- 
Hi^kiej klasie robotniczej 
iw ."ana przez Ludw ika 
t>iJ,‘eSo rew olucyjna par- 

0|eiar„ rią t“ (1382—1836)
Jlda to rem  
■-nVch

nternacjo- 
tradycji ,Proie-i'i iraay c ji ,,r iu ir-

it dyta Socjaldem okracja 
'¡̂  a Polskiego i L itw y — 
d która pod kierow nic­

twu Wybitnych rew olu- 
j . j a k  Róża Luksem - 
i)„ *an M archlew ski i Fe- 
j R y ń sk i, poprow adziła 
nę; klasę robotniczą do 
i  z robotnikam i rosyj- 

h,. alki przeciw ko samo-

burgizm u zespoliła m arksizm - 
leninizm  z polskim  ruchem  ro­
botniczym. W niezw ykle tru d ­
nych w arunkach  głębokiej kon­
sp iracji i n ieustannych  prześla­
dow ań ze strony  d y k ta tu ry  fa ­
szystow skiej piłsudczyków , K PP 
coraz sku teczniej prow adziła 
w alkę o społeczne w yzw olenie 
ludzi pracy, o p raw dziw ą n ie­
zawisłość ludu  polskiego, o 
przyjaźń polsko-radziecką.

A rtyku ł podkreśla, że w  1938 
r. w  zw iązku z podejrzeniam i, 
jak ie  wówczas pow stały, że do 
kierowniczego ak tyw u  p a rty jn e ­
go szeroko przen iknęła  w roga 
agen tu ra , podejrzeniam i, które, 
jak  stw ierdzono później, okaza­
ły się n ieuzasadnione, K om itet 
W ykonawczy M iędzynarodów ki 
K om unistycznej powziął uchw a­
łę o chw ilow ym  rozw iązaniu 
K PP. K om un;ści polscy w tym  
okresie nadal stal: na czele an ­
tyfaszystow skiej w atki ludu
polskiego o wolność i nieza­
wisłość Polska, przyjaźń z
ZSRR, przygotow ując k lasę ro ­
botniczą Polski do dalszych 
decydujących w alk  przeciw ko 
siłom reakcji i faszyzmu.

W roku 1942 z in icjatyw y i 
przy kierow niczym  udziale ko­
m unistów  z M. Nowotką, P
F inderem  i B. B ieru tem  na cze­
le u tw orzona została w konspi­
rac ji spadkobierczyni sław nych 
tradycji K PP  — Polska P a rtia  
Robotnicza, k tó ra  zm obilizowa­
ła klasę robotniczą i w szystkich 
patrio tów  polskich do w alki 

niepodległą,. /  carskiem u, przeciw - I w yzwoleńczej, o .....—
armkom i kapitalistom  wolną_ Polskę i k ierow ała re- 

'■ ! w olucją ludową, k tó re j w yni­
kiem  byio ustanow ien ie  u s tro ju  
dem okracji ludow ej.

P rzyjaźń m iędzy narodem  
polskim a narodam i Związku 
Radzieckiego m a głębokie h isto­
ryczne tradycje. A rtykuł Wiel-

Jhiejsca pośw ięca anty­
polskich m as pracu-- -

Hi ' klasą robotniczą na 
In^Çi'vko ustrojow i bur- 

'^oszarniczem u w  la- 
1939.

TA R A 
2  Ż A B A
*  c„

Rk m am y ciągle jeszcze 
ładniejsze zn ikają  ¡

,,°'v dosłownie w ciągu I 
^Ut. v / w ielu m n ie j- 

h a s ta c h  półki sklepów  
Iwiecą pu: 

i w  m aga
¡ 'jdzielni leżą gotowe

ami św iecą pustkam i. 
a,Som... w  m agazynach

¡^.W artość tych zapasów  
5 -"dniach sięga już po- 
» .bilionów zł. Dlaczego
■nvZieje?

j111 dystrybu to rem  z a - 
„C entrogal Po

. spółdzielnie uzgad - 
ai)n  aso rtym en t p ro- 
c’°Rtawy. Rzecz w tym , 
u?-godnienia n ierzadko 

papierze. „C entro-? ha
w kapryśny jak  pogoda 
¡ ' Zm ienia zapotrzebo- 
3 °dmawia odbioru goto- : 
5„°óukcji. Czy można 
l‘elensje do .'.Centroga- 
L °dm aw ia p rzy jm ow a- | 
n 'v?k ziej jakości. W 
| i / ażie! Za to należą się 
r,,0 słowa uznania.
?y ste,y. nie to jes t czę- 
jrc?-yną odmowy, 
j °8al“ uzasadnia naj- 
l a'Ve decyzje brakiem  
Jak iem  m agazynów  (kto 

lRć?), ]ub po prostu  od- 
ip Obioru bez żadnego li­

óla.
r  W yjątek z pism a z 
b CZerwca br. C en tra lne­
m u  H u rtu  G a lan te ry j- 

kodzi do spółdzielni 
imsć“ w Nowym Sączu: 

Zarząd H urtu  Ga- 
kom uniku je ,  ze 

jyh'ie do rozprowadzę  - 
(cj, km. zabaw ek Waszej 
■ję! * uwagi, na brak po- 
C  htn gazy nowych . Jed- 
H h k l u j e m y  dyspozy  - 
¡łakomą z dnia 6 b m : ‘.
'(¡° i węzłowa to. Podpis 
i Tę DUrcktora do spraw  
3 kcłi Tadeusz Buchner.  
5Ąr°bi spółdzielnia, k tóra 

Przed rozpoczęciem III 
) j o trzym uje tak ie  pis- 
t9L. "C entrogal“ głowa nie
>.oh teg0 sk u tk i- m 0'  
j¡Raczyć, cy tu jąc z kolei
lia, 0- Tym razem  pismo 
o ? br. W ZSP w G dań- 
Hs/- arządu Z bytu CZSP 

avvie: „Centrogal Łódź

P A T Y  
W K A M I

do dnia dzisiejszego nie p r z y ­
słał. rozdzielnika dla S p -n i  L u ­
dowej w  Sopocie oraz dla Sp-n i 
Lalka w  Kwidzynie .  Centrogal  
Gdańsk nie p rzy jm u je  zabaw ek  
mimo podpisania um ów. S y t u ­
acja Sp-n i  jes t wprost ka ta ­
strofalna... Spółdzielnie załado­
wane sn rem anentam i, a s y tu ­
acja na III  kw arta ł wygląda je ­
szcze gorzej. ...zmuszeni bę­
dziem y w str zym ać  produkcje, 
zabaw ek  i przestawić spółdziel­
nie na inna produkcję“.

T akie a larm u jące  pism a n a ­
pływ ają ze w szystkich w oje­
wództw, bow iem  nie tylko 
CZHG w Łodzi nie do trzym uje 
swoich zobow iązań, ale za iego 
przykładem  identyczną m etodę 
„w spółpracy“ z zakładam i p ro ­
dukcyjnym i stosu ją  podległe 
m u oddziały i hu rtow nie  w o je­
wódzkie.

Ten stan  rzeczy trw a  od b a r ­
dzo daw na. Co jak iś czas w 
w yniku  licznych in terw encji 
dochodzi do w spólnych konie  - 
rencji, n a ' k tórych przedstaw i­
ciele „C entrogału“ ponow nie u - 
zgadniają, w y jaśn ia ją , obiecują 
i. h is to ria  zaczyna się od nowa. 
Czasem ty lko dochodzi do za­
kłóceń w  „spraw nym “ działaniu 
poszczególnych „C entrogalów “. 
Oto np. spółdzielnie na teren ie  
w ojew ództw a w rocław skiego, 
sprzedały część sw ojej p ro d u k ­
cji kilku Woj. P rzedsięb io r­
stwom  H urtu  G alan te ry jnego  i 
o trzym ały  od nich zam ów ienia 
w brew  zapew nieniom  C en tra l­
nego Z arządu w  Łodzi, że te 
w łaśnie W PHG są nasycone to ­
w arem .

W ynika z tego jasno, że „C en­
troga l“ nie zna praw dziw ych 
potrzeb rynku . Z am iast o rgan i­
zować p rodukcję  i zbyt — w 
w ielu w ypadkach dezorganizu­
je, przyczyniając się do p o ­
w staw ania pow ażnych s tra t w 
zakładach produkcyjnych  i n ie­
m niej pow ażnych braków  w 
zaopatrzen iu  rynku  w zabawki.

Po ty lu  konferencjach  nie da 
się un iknąć jeszcze jednej, ale 
takiej, k tó ra  nareszcie uporząd­
ku je  dystrybucję  zabaw ek.

(Z. 0.)

kiej Encyklopedii Radzieckiej 
ilu stru je  to  na licznych przy­
kładach przyjaźni m iędzy n a j­
lepszymi, synam i Polski, Rosji 
i U krainy, przyjaźń, k tóra ist­
n ia ła  jeszcze długo przed zw y­
cięstw em  Rewolucji Socjalisty­
cznej w  Rosji. Po zwycięstw ie 
rew olucji ludow ej w  Polsce 
przyjaźń i pomoc w zajem na 
m iędzy naszym i k ra jam i jest 
d la  narodu polskiego gw aran ­
c ją  pokojow ej p racy i zwycię­
stw a w budow ie socjalizmu. 
Dzięki zdecydow anej postaw ie 
rządu Polski Ludowej i przy­
jaznem u poparciu ze strony 
Zw iązku Radzieckiego Polska 
odzyskała swe p ra s ta re  Ziem ie 
Zachodnie. Dzięki poparciu  przez 
m asy pracujące ustro ju  ludowo- 
dem okratycznego. dzięki soju­
szowi z ZSRR poniosły fiasko 
w szelkie próby im perialistów  
ingerow ania w  w ew nętrzne 
spraw y Polski.

A rtykuł — pisze dalej 
J. Dzierżyński — daje  zwięzły 
przegląd historii kształtow ania 
się i rozw oju polskiego państw a 
ludow o-dem okratycznego. Opie­
ra jąc  się na zdobyczach rew o­
lucyjnych naród polski potrafił 
w  niezw ykle k ró tk im  czasie od­
budow ać gospodarkę narodow ą 
i pchnąć w szybkim  tem pie 
ekonom ikę swego k ra ju  n a  to­
ry  uprzem ysłow ienia socjali­
stycznego.

U znaną kierow niczką i prze­
w odnią siłą narodu polskiego 
zespolonego wokół klasy robotni­
czej w e Froncie N arodowym 
jest Polska Z jednoczona P artia  
Robotnicza.

A rtykui naśw ietla  zasadnicze 
m om enty h istorii i działalności 
PZPR.

C zytelnik zna jdu je  w  a rty k u ­
le rów nież k ró tk ą  inform ację 
dotyczącą rozw oju handlu  za­
granicznego Polski.

Z pew nością zaciekaw ią czy­
te ln ika  radzieckiego te części 
a rtykułu , które zaznajam iają  z 
rozw ojem  polskiej nauki, lite ra­
tu ry  i sztuki.

Zamieszczony w  34 tomie 
W ielkiej Encyklopedii Radziec­
kiej a rty k u ł „Polska“ zaw iera 
bogaty m ateria ł faktyczny, 
uogólniający z pozycji m arksi­
stow sko-leninow skiej różnorod­
ne zjaw iska historii, gospodar­
ki i ku ltu ry  Polski Ludowej.

Szeroki i sw obodny rozwój 
in icjatyw y chłopskiej jest mo­
żliwy jedynie w w arunkach  de­
m okratyzacji w szystkich dzie­
dzin  naszego życia gospodarcze­
go i politycznego, gdy chtop 
czuje się gospodarzem  nie ty l­
ko sw ojej zagrody, a le i sw ojej 
wsi, sw ojej grom ady, swojego 
pow iatu. Gdy z całą ostrością 
zwalcza się wszelkie przejawy 
łam ania praworządności ludo­
w ej i wielkopańskiego stosun­
ku do chłopów. G dy kom itety 
party jne, prezydia rad  i inne 
insty tucje, pow ołane do działa- i 
n ia w śród chłopów, udzielają im ■ 
w szechstronnej rady i pomocy.

Czy te w arunk i istn ieją  w 
powiecie dąbrow skim ?

Ministerstwo 
skarg i zażaleń

W obszernej poczekalni p re­
zydium  PRN  w D ąbrow ie T a r­
now skiej cicho jak  w kościele. 
Na ław ie siedzi jakaś kobieta 
z plikiem  kw itów  w ręku  i 
dw óch chłopów  z czapkam i po- 

\ łożonymi na kolanach. Woźny i 
i czasem podchodzi na palcach 
| pod drzw i gabinetu  przew odni- j 
| czącego prezydium , ob. Podoi- !
| skiego, skąd dolatu je gniew liwy j 
i głos, i nadsłuchuje, by się 
I zorientow ać czy w net rozm owa : 
j się skończy. T aką chw ilę w y- j 
| korzystuje, by w puścić nowego 
| in teresan ta , jeżeli ty lko potraŁ  
i o n  s i ę  w ykazać legitym acją .ja­
kiejś w ażnej instytucji.

A chłopi czekają. Wreszcie 
słońce przedzierające się zza 
chm ur w yw abia ich z poczekal­
ni z pow rotem  do wsi, do czę- 

i sto  p rzeryw anych deszczem 
! żniw. Tylko kobieta pozostała 
| jeszcze, ale i ona z coraz w ięk- ; 
szym zdenerw ow aniem  zaciska 
w ręce wym iętoszone kwity.

' Przyszła tu  piechotą 10 km z , 
j Sutkow a. Z ostaw iła w domu j 
I chorego męża i czw oro dzieci, j 
I Już w poniedziałek czekała tak  j 
j do południa i poszia z niczym. | 
Ale dziś znowu przyszła, bo 
dzieje jej się  krzyw da. N arazi-! 
ta  się pełnom ocnikow i w iejskie- 

j mu, ten  ją  oczernił, a z powia- 
| tu, zam iast zbadać dokładnie | 
spraw ę, przysłali jej list, pod-1 
pisany przez przewodniczącego I 
prezydium  PRN, w którym  o- j 
skarża ją  ją , że cem ent pobra-1 
ny na przydział sprzedała go- j 
spodarzowi z drugiej wsi. A . 
tym czasem  okazuje się, że jesz­
cze w ogóle cem entu  nie otrzy- i 
mała, choć jest jej bardzo po­
trzebny. Całe życie m ieszka na 
kom ornym  i teraz zaczęła d o m ; 
staw iać. Gdy tu jej nie w ysłu­
chają  to  chyba do W arszawy i 

j napisze. I
] Do W arszaw y napisze, do 
i „M inisterstw a Skarg  i  Zażaleń“, j 
i Ileż to razy w ciągu krótkiego 
I pobytu w  powiecie słyszałam  ] 
| tak ie  powiedzenie. To nie ist- j 
j niejące m in isterstw o jest. chy- 
| ba najbardziej popularne na j 
| wsi. I w łaśnie tu  w poczekał- ! 

ni prezydium  P R N . znajdu ję  
| najlepszą odpow iedź dlaczego 

tak  jest.
Nie.jedyny to  w ypadek d a ­

rem nego w yczekiw ania na roz­
mowę z przew odniczącym  czy 
innym  członkiem  prezydium . I 
niejedyny w ypadek osądzenia 
ludzi na podstaw ie przypadko­
wo zasłyszanych wieści. Dość 
popularne jes t w powiecie zda­
nie, że prezydium  PRN zam iast 
kierow ać pracą na podstaw ie 
dokładnej znajom ości sytuacji 
w  terenie, często daje posłuch 
plótce.

Dużo na ten  tem at mogą tak - [ 
że powiedzieć przew odniczący j 
prezydiów  GRN. P rzytaczają | 
w iele przykładów , jak  na  pod- , 
staw ie nie spraw dzonych w ie- ’ 
ści k ry ty k u ją  ich na  odpra - j 
w ach, nie d a ją  dojść do głosu, 
by mogli się oczyścić z zarzu­
tów. O statnio n aw et w  b iu lety ­
nie, w ydanym  przez prezydium  
PRN, czytam y o tym , że pre- j 
zydłum  GRN w N ieczajnie za i 
piw o i zakąski faw oryzuje ku- j 
łaka  G ubernata . Tymczasem! 
okazuje się, że G ubernat m iesz- j 
ka w innej grom adzie. Przew ód- J 
niczący prezydium  GRN z M ę­
drzechow a został znów publicz- j 
nie sk ry tykow any za to, że 
ty lko po w eselach chodzi, choć 
odkąd jest przew odniczącym  na 
w eselu nie był.

Podobne przykłady można 
mnożyć. Przewodniczący prezy­
diów GRN mówią, że traktuje 
ich się jak urzędników z po- ! 
szczególnych wydziałów prezy- ] 
dium PRN i nie liczy się z tym, j 
że ich ludność wybrała n a ; 
przedstawicieli swojej władzy 
W dodatku  n ieraz zarządzenia 
pow iatu  są  w prost niew ykonal­
ne. T ak  np. 8 sierpnia na  od­
praw ie w  powiecie przew odni­
czący Podolski nakazał po­
syłać chłopom , k tórym  m inęły 
term iny  dostaw  zboża, upom ­
nienia a gdy to nie pomoże do 
15 sierpn ia  wzywać ich do p re ­
zydium  GRN na rozmowy. A tu  
od dwóch tygodni co dzień p a ­
ciały deszcze, D unajec w ylew ał, 
n a ' W iśle był stan  groźny. 
W szystko zboże stało  jeszcze w 
polu w stygach lub na  pniu. j 
Przew odniczący z grom ad pró­
bowali zwrócić uw agę Podoi- j 
skiem u, że tak im  postępow a- f 
n iem  m ożna ty lko ośmieszyć 
prezydium  i jeszcze bardziej roz- j 
goryczyc chłopów już i tak  u - i 
dręczonych zlą pogodą. P rzy ta­
czali naw et nazw iska chłopów, 
którzy p róbow ali młócić, ale 
połowa zboża zostaw ała w sło­
mie, a tego co w ymlócili m a­
gazynierzy nie chcieli przyjm o­
w ać bo było nadm iern ie  w il­
gotne. Lecz usłyszeli w odpo­
wiedzi, że są  dobrym i w ujasz- 
karni i posądzono ich niem al
0 sabotow anie obowiązkowych 
dostaw . Zam ilkli więc. R zecz! 
jasna, że takie, niem ożliwe do i 
w ykonania polecenia, nie przy­
sparzają  au to ry te tu  prezydium : 
PRN i zniechęcają przew odni­
czących do pracy.

A co m ożna powiedzieć o h i­
storii s tarań  chłopów z Woli 
Żelichow skiej o e lektryfikację 
sw ojej wsi? S ta ra ją  się o n i ą ' 
od 1948 roku. Do rąk  w łasnych j 
przew odniczącego p rezyd ium ; 
PRN oddali podanie. Przez k ii-j 

• ka ia t aktyw iści z tej wsi, k a r­
mieni obietnicam i, mobilizowali 

i chłopów do przedterm inow ego 
w ykonania obow iązkow ych do­
staw , naw et do sąsiednich wsi j 
jeździli z agitacją. Lecz prze­
chodzą lata, a św ia tła  wciąż 

| nie ma. Zaczęli więc szukać 
swojego podania. Chodzili od 

j A nnasza do K ajfasza. Odsyłano 
I ich do K rakow a, to znów do 

W arszaw y — podania nie zna­
leźli. I naw et in terw encja  ,.Ga-

1 zety K rakow skiej“ nie skłoniła 
prezydium  do uczciwego w y-

I jaśn ien ia  chłopom, co się z tym  
podaniem  stało. Czy takie po­
stępow anie można nazw ać ina­
czej jak , delikatn ie  mówiąc, 
nabijaniem  chłopów w butelkę?

Chłopi dąbrow scy czują sic 
gospodarzam i swych wsi i chcą 
nimi być. Ale pow iat nie zawsze 
się z tym  liczy. W K upieninie

np. od niepam iętnych czasów 
istniało pastw isko  grom adzkie. 
W czasie okupacji, gdy w ca­
łym  w ojew ództw ie chłopi zaczę­
li p astw iska brać pod pług, m  
rów nież część pastw isk  o n a j­
lepszej ziemi chłopi w ydzierża­
w ili m iędzy siebie i upraw ili. 
Resztę zam ienili na łąki lub  po­
zostaw ili w  daw nym  stanie. Na 
w iosnę ub. roku m iejscowy LZS 
upom niał się o  boisko. Chłopi 
więc na zebraniu uchw alili, by 
przeznaczyć na  to część łąki.

Ale kilku młodzieżowców przy 
poparciu aktyw istów  z Pow ia­
towego Z arządu ZMP i K om i­
tetu  K u ltu ry  Fizycznej uparło  
się, by pod boisko wziąć ziemię 
upraw ianą  przez chłopów już 
od k ilkunastu  lat. Że była u- 
chw ała zebrania, że tam  k tóryś 
m iał już pszenicę zasianą, cóż 
to  szkodzi. Pow bijali palik; i 
kazali zaorać. Przez cały rok za­
o rana ziem ia poras ta ła  chw a­
stem, a sportow cy grali w p ił­
kę w łaśnie tam , gdzie w ioska 
im przydzieliła kawałem łąki. 
W reszcie chłcpi nie mogli ołu- 
żej patrzeć jak  dobra ziemia 
zam iast rodzić chleb sta ju  s 'ę  
rozsadnikiem  chw astów , zaora­
li ją  i urządzili na niej poietka 
dośw iadczalne. Czy aktywiści 
powiatowi mieli prawo łamać 
uchwalę zebrania chłopów i 
wlasnowolnie decydować o w y­
borze ziemi na boisko? Nie. Czjr 
chłopi mieli praw o z pow rotem  
ziemię tę upraw ić? N iew ątpli­
w ie tak. P rezydium  PRN nie 
zwróciło jednak  uw agi ak tyw i­
stów  na  to, że ich postępow a­
nie jes t sprzeczne z p raw orząd­
nością ludow ą. Przew odniczą­
cy prezydium  do dziś d n ia  u- 
waża, że to  ch łop i up raw iając 
z pow rotem  ziemię, postępują 
bezpraw nie.

Ażeby produkcja roi na mogta 
się dobrze rozw ijać, chłop m u­
si być osobiście zainteresow any 
w jej rozwoju. Musi być pew ­
ny, że gdy będzie lepiej gospo­
darow ał po w ykonaniu obow !ąz- 
ków wobec państw a — zosta­
nie mu w komorze więcej zbo­
ża. a po zapłaceniu podatku, 
więcej gotówki w koszeni. 
Wszelkie próby osłabienia ma­
terialnego zainteresowania chło­
pów ich produkcją mszczą się 
dotkliwie na naszej gospodarce. 
Do dziś dnia dąbrow scy chłopi 
w spom inają niespodziankę, ja ­
ka w ub. roku -spotkała w ielu 
dobrych gospodarzy w tym  po­
wiecie.

Z aw ada z K upienina np. za 
duże osiągnięcia w produkcji 
rolnej na swoich niecałych 3 
ha ziemi otrzym ał dyplom  u- 
znania. Ale jeszcze nie zdążył 
się dobrze nacieszyć tym  w y­
różnieniem , gdy w ślad  7.a dy­
plomem przyszło z?v. iadom ie»ie, 
iż zwiększa mu się w ym iar po­
datku  gruntow ego o 20 p’oc. 
z pówodu jego dużych docho­
dów.- Przez 3 m iesiące sta ra ł 
się o cofnięcie tego dom iaru — 
bezskutecznie. Dopiero, gdy na­
pisał do Rady P aństw a  w ciągu 
7 dni jego sp raw a zostaia za­
łatw iona. Alé w  m iędzyczasie 
o jego przygodzie, (a podobnych 
w ypadków  było w ięcej) dow ie­
dzieli się chłopi i masowo za­
częli w ystępow ać z konkursu 
hodowlanego.

Nie liczą się ze zdaniem 
członków partii

Prezydium  PRN i jego ap a ra t
.jest pow ołany do kojarzenia in ­
teresów  państw a z interesam i

| pracu jącej w si i od jego pracy ' 
w  poważnym  stopniu za leży 
realizacja polityki partii na wsi.

! Dlatego Komitet Powiatowy po- 
j winien szczególną uwagę zwra­

cać na pracę prezydium, liatia- 
! vvać jej polityczny kierunek, 
wskazywać błędy i poprzez pra­
cujących lam członków partii 
je naprawiać.

Towarzysze z K P w Dąbro- 
! w ie w idzą w iele błędów w pra- 
! cy prezydium , czasem p ró b u ją .
! je krytykow ać, ale ich wysiłki 
i nie przynoszą pożądanych re­

zultatów , bo i K P nie jes t wol- 
I ny od podobnych błędów. Mi­
m o pew nej popraw y po III Pie- 
num, wciąż jeszcze tow arzysze- 
nie zawsze liczą się ze zdaniem  : 
członków partii na wsi i de- j 
m okracja  p arty jna  nie jest na- i 

j leżycie przestrzegana.
! Zdarzyło się np. pierwszego! 
m aja  w Szczucinie, że członek 

! egzekutyw y K P posprzeczał się 
I z sekretarzem  tam tejszej orga- 
i nizacji party jnej, tow. Zuziebiro. 
N iedługo później na zebraniu 

1 tow arzysze z K P postaw ili sp ra ­
wę w ykluczenia sek re ta iza  z 

i szeregów party jnych , podając 
j różne zarzuty, m. m. przynależ­

ność do AK. bierność w pracy 
party jnej, posiadanie p ry w a t­
nego w arsz ta tu  napraw y rowe- 

! rów. Członkowie n art i, którzy 
kilka m iesięcy w cześniej darząc 

; Zdziebkę zaufaniem , w ybrali 
i go do egzekutywy, byli z a s s ą - ;
! czeni tym i zarzutam i.. P rzyna- ] 
i leżność do AK? Był szeregc.- 
j w ym  członkiem  AK i napisał 
1 o tym  w życiorysie znajdującym  ,
; się w KP. Ma pryw atny  w ar­
sztat? Tak. ale sam  w nim pra- 

! cuje, nikogo nie zatrudnia . U- 
! gięli się jednak  przed au tory- 
| tetem  KP, postanow ili bez prze- 
: konania usunąć Zdziebkę ze 
! stanow iska i udzielić m u na- 
: gany party jnej. Egzekutyw a KP 
| uznała, że organizacja party jna  j 
; (około 50 członków) nie jes t 
i zdolna do zajęcia w łaściwego 
| stanow iska i na sw ym  posiedzę-.
| n iu  w ykluczyła Zdziebkę z p a r- j 
j tii. A teraz członkow ie p artii j 
! m ów ią: co m y znaczym y? Czy i 
| się kto liczy z naszym  zdaniem ? !

Nie zwracanie uwagi na zda­
nie członków partii, nie zasię­
ganie ich rady stwarza podatny 
grunt do wyrastania różnych 
kacyków, wykorzystujących le- ' 
gitymację partyjną dla osobi­
stych korzyści i terroryzujących 

! ludność swoją rzekomą ważno­
ścią. W tym że sam ym  Szczuci­
nie żył, był, przechodził ze j 
stanow iska na stanow isko nie- j 

I jak i K ostka — członek partii. 
Z resztą kiedyś nienajgorszy 

I człow iek — partyzan t, później i 
i pracow nik  m ilicji. Przy odpo­

w iedniej kontroli ze strony  o r­
ganizacji party jne j mógł żyć 
spokojnie i pracow ać dobrze. 
Ale gdy za sw oje przew inienia ! 
zam iast krytyki, a naw et, gdy 
trzeba kary  — otrzym yw ał ty l- ! 
ko przeniesienia na nowe, co­
raz to inne stanow iska zaczął i 
pić, odgryw ać we wsi w ażniaka 
i ostatn io  jako  k ierow nik  GOM 
nie zaw ahał się w yciągnąć ręki 
naw et po państw ow e mienie. 
Chłopi sygnalizow ali do K P o 
jego wyczynach; pisali skargi, 
m ów ili o nim  aktyw istom , przy­
jeżdżającym  do grom ady — 
bezskutecznie. Doszli wreszcie 
do przekonania, że K ostka ma 
duże poparcie w powiecie i u - 
cichli „bo tak i może człowieko­
wi w iele szkody zrobić“. Dziś 
K ostka nie jes t już w  par ił. 
ale dopiero wówczas K P zajął!

się nim. gdy po pijanem u źre­
bił aw an tu rę  na posterunku.

Podobnie jak  prezydium  PRN 
i K om itet Pow iatow y opiniuje 
nieraz ludzi na podstaw ie nie­
spraw dzonych pogłosek. O sta t­
nio w każdej grom adzie po­
w iatu dąbrow skiego m ożna u- 
słyszeć opow iadaną z dużą sa­
tysfakcją historię przew odniczą­
cego prezydium  GRN w G rę­
boszowie, tow. C abaja. Ni m niej, 
ni więcej ty lko radn i nie do­
puścili do Usunięcia go z tego 
stanow iska, choć na sesję przy­
jechał sam  przewodniczący p re ­
zydium PRN. Tow. Caba.j został 
w ybrany przez radnych na prze­
wodniczącego, choć pow iat w y­
suw a! inne propozycje. Chłopi 
próbę usunięcia go ze stanow i­
ska potraktow ali jako  zam ach 
na sw oje obyw atelskie praw a.

Pod adresem  C abaja w ysuw a­
ją tow arzysze z K P dość ciężkie 
za .zu ly  — „kum a się z ku ła­
kam i, sabotuje obowiązkowe 
dostaw y“. Ale. choć C abaj jes t 
członkiem  parł ii, nigdy o tych 
zarzutach nie m ów iono na ze­
b ran iu  organizacji party jnej. 
Również i na w spom nianej sesji 
n ik t o nich nie powiedział, Tow. 
Kloczkowski, in s tru k to r KP, 
który  pracu je  i m ieszka w  tej 
grom adzie, też nigdy o nich nic 
nie słyszał. Skąd więc taka o- 
pinia o człowieku, który, jak  
mówi* tow. Kloczkowski. um iał 
sobie chłopów  pozyskać? To­
warzysze zapytani o  konkretne 
fak ty  kum ania się z kułakam i 
nie um ieją  ich przytoczyć.

Czy w pow iecie dąbrow skim  
nie m a w alki klasow ej? Jest 
i to nie m niej zacięta niż w 
innych pow iatach. Obserwuje 
się również nacisk wroga na 
działaczy gospodarczych i rad. 
Ale oskarżanie aktywistów o 
współdziałanie z wrogiem, bez 
należytych na (o dowodów, nie 
ułatwia, a utrudnia rozpoznanie 
wroga i skuteczną z nim w'al- 
kę.

*

Choć w  powiecie dąbrow skim  
ku ltu ra  ro lna wysoka. wiele 
jeszcze jes t tu  do zrobienia, aby 
zwiększyć produkcję rolną. Cze­
ka ją  na zagospodarow anie roz­
legle łąki nadw iślańskie  i n ad - 
dunajeckie, czeka ulepszenia 
hodowla, k tó ra  m ogłaby być 
prow adzona bardziej rac jonal­
nie, gdyby m ożna było choć w 
części zastosow ać m aszyny i 
zm niejszyć nadm ierną hodowlę 
koni. A żyzna ziem ia też może 
dać wyższy plon.

O statnio tow arzysze z KP po­
w ażnie zastanaw iają  się jak  
wcielić w życie w ytyczne IV 
Pienum . Ale realizacja w ytycz­
nych IV Plenum wówczas tyl­
ko może przynieść wyniki, gdy 
na pięknej dąbrowskiej ziemi 
chłop będzie się czuł gospoda­
rzem w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Gdy towarzysze ani na 
chwilę nie zapomną o w skaza­
niach III Plenum i do końca 
wyzbędą się metod komendero­
wania ludźmi, nie liczenia się 
z głosem mas, zastępowania 
pracy partyjnej administrowa­
niem.

W ówczas i w  rozw oju pro­
stych form  kooperacji (tak b a r­
dzo popularnych w powiecie), 
jak  i w rozw oju spółdzielczości 
produkcyjnej, można będzie w 
D ąbrowie T arnow skiej spodzie­
wać się w iększych rezultatów ,

A. MARIAŃSKA

N A  POKŁADZIE „ K I L I Ń S K I E G O 7»

K a p i t a n  S/S „ K i l iń s k i“ 
R o m u a ld  C ie lewicz

F o to  Z. K o sy ca rz

Tak się złożyło, że wziąłem 
udział w ostatnim  przed w yła­
dunkiem  — rejsie  „K ilińskie­
go“.

Nie, nie chodzi tu o „praw dzi­
w y“, ostatni dla załogi statku 
rejs, który trw ał od 22 lipca do 
1 w rześnia br. i wiódł z ch iń­
skiego portu W ham -poa długą 
trasą : S ingapur — Colombo — 
Aden — Suez — P ort Said — 
G ib ra lta r — kanał Kiioński, do 
portu w Gdyni.

M iniaturow ym  rejsem  z... n a ­
brzeża francuskiego na holen­
derskie, w  porcie gdyńskim, 
gdzie w yładow ano ładunek 
przywieziony z W ietnam u i 
Chin. kap itan  „K ilińskiego“ Ro­
muald Cielewicz k ierow ał chy­
ba tak  sam o uw ażnie i dokład­
nie, jak  czynił to przez 9 m ie­
sięcy u wybrzeży W ietnam u — 
na morzu Poludniowo-Chińskim . 
zatoce Tonkińskiej, czy S y jam ­
skiej.

Na sta tku  od sam ego świtu 
pierwszego dnia jego pobytu w 
k ra ju  —• w ielki ruch. Większość 
załogi jest już na lądzie, u ro­
dzin. czy na badaniach lekar­
skich. lecz na sta tku  jego do­
wództwo ma jeszcze peine ręce 
roboty.

Z jaw ili się m echanicy doko­
nujący przeglądu statku, który 
uda się niedługo do stoczni na 
kapila lny rem ont.

Z jaw ili się też urzędnicy cel­
n i  urzędnicy Polskich Linii O- 
ceanicznych, po pokładzie krę­
cą sie w ysłannicy ogrodów zoo­
logicznych z Oliwy i W arszawy. 
Na brzegu — grupki ciekawych, 
czekających na a trakcy jny  m o­
ment. w yładunku egzotycznych 
podarunków  od w ietnam skich 
przyjaciół. .Jest tu słoń „P arty ­
zant", olbrzymi w ąż boa-dusi- 
ciel. pieszczotliwie nazyw any 
przez załogę „K ruszynka" i 
inne podzw rotnikow e zw ierzaki.

Z przedniego luku dźwig por­
towy w yładow uje chińską rudę 
żelazną.

Ruch w ielki, wszyscy za ła ta ­
ni, toteż trudno  z kim ś spokoj­
nie porozm awiać, tym bardziej, 
że każdy zmęczony.

W łóczyłem się po sta tku  oglą­
dałem  ludzi, zdjęcia, w ystaw ę 
w ietnam skich podarunków  roz­
m aw iałem  na „K ilińskim “ do­
bre kilka godzin. Z pobytu na 
pokładzie „K ilińskiego“ w yło­
nił się obraz ciężkiej służby, ja ­
ką w ypełniała dzielna załoga 
„K ilińskiego“ od października 

| ub. roku przewożąc ludność cy­
w ilną i w ojsko z południowego 

; do północnego W ietnam u.
— Z p rz e rw a n eg o  r e j s u  do Cliin 

— op o w iad a  k a p i ta n  „K i l iń sk ie -
| e 0 " _ p 0 p rz y s to so w a n iu  s ta tk u

do p rz e w o zu  ludzi,  p o p ły n ę l i ś m y  
do w y b rz e ży  w ie tn a m s k ic h .  Nie 
w iedz ie l i śm y  począ tkow o ,  na  Jak 
duże  t ru d n o śc i  n a t r a f im y .  P a m ię -  

S lam  p ie rw s zy  z a ł ad u n e k  w  por-  
! cie Cjui-Nhon.  S ta l i ś m y  p rz e d  p o r ­

tem ,  n a  redzie .  B y ła  w y s o k a  fala. 
J a k  tu za ładow ać  se tk i  ludzi — 
w ś r ó d  n ich  r a n n y c h ,  s tarców' i ko- 
b i e ! v 7. dziećmi na ko ły szący  ste 
s ta t ek  w p ro s t  / ry b a c k ic h  ba rek  
i dżonel i?  Ale Jakoś  d a l i ś m y  rade ,  
p rzew ies i l i śm y  przez  h u r t y  duże  
sieci i po nich p r z e t r a n s p o r t o w a ­
li śmy n aszych  p a saże ró w  na p o ­
kład.

D ooiero  późn ie j  n a b r a l i ś m y  
w p ra w y ,  a. i m o żn a  by ło  ła tw ie j  
wpłynąć,  do n i e k tó ry c h  p o r tów ,  
choć nie zawsze  w p o r la c h  za ł a ­
d u n e k  się odbyw ał .

K apitan  nie należy do gada­
tliw ych ludzi. Jest opanow any, 
spokojny. Ta cecha charak te ru  
na pewno pomogła mu w nie­
jednej ciężkiej chw ili podczas

przebytych 25 rejsów , gdy trze­
ba było odpow iadać za statek, 
załogę, za los k ilku  tysięcy lu ­
dzi, którzy często w prost z 
dżungli (wielu, po raz pierwszy 
w  życiu w idziało statek), spod 
kolonialnego ucisku, jechali z 
ufnością do wolnego W ietnamu, 
do swego P rezydenta Ho.

W arunki podróży d la  pasaże­
rów  i pracy dla załogi nie by­
ły łatw e. S ta tek  był przystoso­
w any w zasadzie do przewozu 
3 tysięcy ludzi. Ale przewoziło 
się w ięcej — bo na  25 rejsów  
— w ypadło ok. 82 tys. ludzi.

— T r u d n o  było  n ie  z ab r ać  cze­
k a j ą c y c h  na z a ł ad u n e k  w y c ie ń ­
czonych  w o j n ą  i g todem  Judzi — 
m ó w ią  m a r y n a r z e  „ K i l iń s k ieg o “ .

Było ciasno. W ładow niach i 
na pokładzie byli rann i żołnie­
rze, starcy, chore dzieci. Toteż 
załoga serdecznie pom agała 
w ietnam skim  braciom  w jak 
najw ygodniejszym  urządzeniu 
się. Ńa pokładzie byty kuchnie 
połowę, z zapasów  statku  w y­
daw ano dużo słodkiej, przego­
tow anej wody, starano  się 
udzielać pomocy san itarne j i 
pomóc w ten  sposób w ietnam ­
skiemu dow ództw u każdego 
transportu .

Po kilkanaście godzin na do­
bę pracow ała załoga. Na odpo­
czynek nie zawsze w ystarczało 
czasu. Podzw rotnikow y klim at 
daw ał się porządnie w e znaki. 
T em peratura  dochodziła do 50 
stopni Celsjusza. W dodatku 
od listopada do stycznia była 
pora deszczowa, podzw rotnikowy 
odpow iednik naszej kontynen­
talnej zimy...

— Lało bez przerwy, w  stro­
nę brzegu wiały poza tym silne 
wiatry monsunowe, • kołysało 
paskudnic — opow iada III ofi­
cer, 25-letni M irosław  Jurdziń- 
ski. ZM P-owiec Jurdziński 
tw ierdzi, że ten roczny re js  na 
„K ilińskim “ był dla niego w iel­
ką szkołą h artu  (tak, jak  dla 
c-alej zaiogi — dodajmy). Jako 
naw igator odpow iadał za p ra ­
widłowe i punk tualne  żeglowa­
nie statku. A nie było to łatw e
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dla dow ództw a „K ilińskiego“. 
N ieośw ietlone skaliste brzegi, 
rafy  koralow e stw arzały  do­
datkow e trudności. Pomógł „ra­
d a r“, pomogło wielkie dośw iad­
czenie kap itana  Cielewicza, 
praca starszego oficera Paw ła 
Przeradow skiego, czy II oficera 
K azim ierza Twarowskiego.

S ta tek  pływ ał regularnie.
T r a n s p o r ty  n igdy  n a  na s  długo 

nie  c zek a ły  — m ów ią  z d u m ą  ma* 
l y n s i z e  . .K i l iń sk iego“ . M im o cięż­
k ich  w a r u n k ó w  p rzy  za ład o w an iu  
nie  m ie l i ś m y  p rz y  t y m  ani j e d n e ­
go w y p a d k u . . .

ZM P-owca Jurdzińskiego 
rf is  w ietnam ski nauczył nie 
tylko lepiej dowodzić statkiem . 
Pokazał mu. jakim  jest naród 
w ietnam ski, jego życie i w alka.

Dla w ielu pasażerów  „K iliń­
skiego“ załoga statku, ta  g rup­
ka 48 ludzi była pierw szym i 
białym i, do których mogił od­
nosić się jak  do swoich braci 
i przyjaciół.

Radość z tego pow odu była 
nieraz tak  spontaniczna i czę­
sta, że nieraz nas żenow ała, a 
czasem aż przeszkadzała w p ra­
cy — w spom ina zaioga.

, ,Długo byli  pod f r a n c u s k im  b u ­
tem, a m y ś m y  się do n ich  o d n o ­
sili j a k  bracia** — la p id a rn ie  o k r e ­
ślił to i i i  o f ic e r  J u rd z iń sk i .

Słow o „B alan“ — Polska by­
ło na ustach w szystkich w por­
tach odw iedzanych przez „Ki­
lińskiego“. S ta tek  stał się św iet­
nym  am basadorem  naszego k ra ­
ju. Polska jest w tej chwili 
jednym  z najpopularniejszych 
krajów  w W ietnamie.

W zrusza serdecznością i za­
dziw ia w ielkim  artyzm em  w y­
staw a podarunków  otrzym anych 
od W ietnam czyków  przez za­
łogę „K ilińskiego“.

Oto w spaniale k ły  słonia na 
d rew nianej podstaw ce z k ró t­
kim  napisem : „Komenda Woj­
skowego Portu w  Qui-Nhon w  
dowód, przyjaźni polskim to­
w arzyszom  z „Kilińskiego“. Oto 
,prześliczne album y z ok ładka­
mi pokry tym i laką i kością 
słoniową. P iękne koszyki, m i-

stern ie  plecione ze słomy ryżo­
wej, traw y  m orskiej itp.

P o rtre ty  Ho Chi M inha, 
sztandary  w ojskow e, tran sp a ­
renty.

Na jednym  ze stołów  — zbiór 
p ięknych okazów ko ra li i m u­
szli, ludow e ubiory w ietnam ­
skie.

M arynarze z „K ilińskiego“ z 
dum ą pokazują te podark i zw ie­
dzającym . Z dum ą opow iada­
ją  o swoim rejsie. Nie m ów ią 
zbyt chętnie o trudnościach, a 
było ich wiele. Choć nie chcą 
się chw alić, chętnie opowiedzą 
wam, jak  to zaraz na  początku 
sw ych rejsów  w jednym  z 
portów  w południow ym  W iet­
nam ie u ratow ali tonący „sam ­
pan“ — rybacką łódź z załogą.

Opowiedzą o przygodzie łodzi, 
k tó ra  pew nego razu zawoziła 
lekarstw a na  ląd. Silne fale o 
mało jej nie zepchnęły na s te r­
czące z wody skałki, a kiedy 

! dopłynięto do brzegu, fa la  rzu ­
ciwszy łódź o skałę lekko n a d ­
w erężyła dno.

N a szczęście , w d ro d ze  p o w r o t ­
ne j  — ś m ie ją  się t e r a z  ,,k il iń - 
szczacy“ — s i ln ik  w łodzi „ n a w a ­
li!" o k i lk a n a śc ie  m e t r ó w  p rzed  
s ta tk ie m ,  a n ie  n a  p e łn y m  m o ­
rzu ...

Nie było łatw o o to, by przez 
cały czas załoga w ytrzym ała f i­
zycznie i psychicznie w  tych 
ciężkich w arunkach.

Pobyt „K ilińskiego“ by ł k il­
ka razy przedłużany, toteż nie­
jednem u z m arynarzy  ciężko 
było pomyśleć, że jeszcze przez 
k ilka tygodni, czy naw et dwa 
m iesiące n ie zobaczy swych 
najbliższych.

Dużo p racy  m iała organ iza­
cja p a rty jn a  na „K ilińskim ". 
T rzeba było czuwać nad sp ra ­
w ną pracą całego sta tku , m o­
bilizować członków partii i 
bezparty jnych  do w ytrw ałości.

Wzrosła organizacja podczas 
tego rejsu, okrzepła — mówi o- 
ficer polityczny tow : Szatkow­
ski. sekretarze POP, Fory siak i 
C hw at.

Kandydatem partii został 
sm arownik Wiadysiaw Brakow- 
ski, wzór pracowitości i kole­
żeństwa.

Dowiedli sw oją pracą, że za­
sługują na m iano członków par­
tii — młodszy m ary n arz  Czar­
necki, starszy  m ary n arz  Rudz­
ki i K ołtun, praktyK anci po­
kładow i Całka i Cwirta. Czion- 
k iem  p a rtii został palacz Żół­
tow ski, k tó rem u n ieiatw o byio 
w ytrzym ać w  piek ielnym  gorą­
cu kotłow ni spotęgow anym  
podzw rotnikow ym  upałem . 
P rzy ję ty  został do P a r tu  za­
wsze wesoły, koleżeński och- 

! m istrz Ke.uia, miejscowy „lo~
! to reporte r"  i korespondent m a- 
I rym arskiej prasy.

Praca była trudna — opo­
wiadają towarzysze z egze..u- 

i tywy. I wspomina tow. Chwat:
P a m ię tan i  tak i  f ak ł .  K iedy  d o ­

s ta l i śm y  po lecen ie  zm ien ić  k u r s  i 
je ć n a c  do  W ie tn am u ,  p ouazeu i  no 
m n ie  je u c n  z zaiogi  i p o m a d a :  
1 p a n  w ie rzy  w lo, źe je d z icm y  
do W ie tn am u ?  auz  nie  z o i u u y m y  
k ra ju ,  bo p rzezn aczy l i  n a s  d a  w o­
żen ia  w o js k a  c.o s z tu r m u  na  i ai-  

; wan.. .  i uKi: g a d k a  poszia  po  za ­
łodze 1 dużo  złe j robot.i n a m  

I z roo i ia .  T e raz  wszyscy  Się z ICJ 
b a jd y  śm ie ją ,  ze cos p o u o m i ig o  
m o ż n a  byio  p o w ia rzac . . .

T rudna  była p raca  organ iza­
cji p a rty jn e j na  „Kiim Skini 

; W p ierw szym  okresie b rak  by­
ło łączności z k ra jem , trze.ja  

| było uspokajać ludzi. Potem  
znów przez k ilka  m iesięcy p ra ­
wie wcale nie dostaw ali prasy 
i jakichś, m ateria łów  szkolenio­
wych. O lo osta tn ie  m ają  to - 

! warzysze słuszne p retensje  do 
! Z arządu Politycznego Polskiej 
i M arynark i H andlow ej i tow a­
rzyszy z Polskich Linii Oceani­
cznych.

! *
P rzypadek  zdarzył, że „K i­

liński" w yjechał do k ra ju  w  
dniu naszego św ięta narodo­
wego, a p rzyjechał do Polski 
tuż przed 10 rocznicą pow sta­
nia W ietnam skiej R epubliki 
D em okratycznej.

Te dw ie daty  jak b y  k lam rą  
zam knęły w ielki tru d  naszych 
m arynarzy  w dziele u trw alen ia  
przyjaźni łączącej nasze dw a 
dalekie narody.

Narody, k tó re  zbliżył do sie- 
j bie ..K iliński'' i jego dzielng 
¡załoga. A. Z,



4 TRYBUNA LUDU

P O K R Ó T C E
POKRZYW DZONY ŻEROMSKI /łów, drukowanych w tym samym

D e lih e m je  n a d  „ P o em a tem  di®
rr

(r) U kaza ł  s ię  n a  r y n k u  w y d a w ­
n i c z y m  p ie rw s zy  to m  zb iorow ego  
w y d a n i a  dzie ł S te f a n a  Ż e r o m s k ie ­
go. W łaśc iw ie  nie  p ie rw szy ,  ale  od 
r a z u  — d rug i .  Nie  w iad o m o  d l a ­
czego z ac z y n a  się od  n iep o rząd k u .  
W y d a w n ic tw o  zap o w iad a ,  że dzie ła  
p o p rz e d z i  w s t ęp  p ió ra  H e n r y k a  
M ark iew icza ,  lecz nie  m a  tego 
w s t ę p u  w  tom ie ,  k t ó r y  u k aza ł  się 
n a  r y n k u .  P e w n o  będzie  w tom ie  
p ie rw s z y m .  Ale  k ie d y  t e n  tom  
w yjdz ie?

P o n a d to  p a p ie r ,  n a  k t ó r y m  d r u ­
k o w a n a  je s t  ks iążka ,  na leży  do n a j ­
gorszych ,  o k ł a d k a  m a  d z iw n y  i n i e ­
p r z y j e m n y  z ie lony  kolor ,  a  cena  
też  nie  j e s t  n a jp rz y s t ę p n ie j s z a :  tom 
c 150 s t ro n a c h  kosz tu je  0 z ło tych .

D laczego s tać  by ło  P a ń s tw o w y  
I n s t y t u t  W y d a w n ic z y  na  p iękne  
w y d a n ie  dzieł Sch i l le ra ,  s t a r a n n e  
i n ie z b y t  d rogo  s k a lk u lo w a n e  w y ­
dan ie  dzieł  G oe thego  i p o rządne  
w y d a n i a  k la sy k ó w *  po lsk ich  (choc 
nie  w  s z ty w n e j  op raw ie ) ,  a  ».Czy­
t e l n i k “  t a k  po  m a c o sz e m u  p o t r a k ­
to w a ł  Ż e ro m sk ieg o ?  Dziwi to t y m  
b a rd z ie j ,  że p a m ię t a m y  pe łne  p ie ­
ty z m u  p rz e d w o jen n e  w y d a n ie  dzieł 
Ż e ro m sk ieg o  u M ortkow icza .  A lo 
przecież  do czegoś zobow iązu je  
ty c h ,  k tó rz y  p u b l ik u j ą  dzie ła  w ie l ­
k iego,  d e m o k ra ty c z n e g o  p isa rza  w 
Folsce  L u d o w e j ,  Jeśli ju ż  in n e  
w zg lęd y  n a  n ic h  n ie  d z ia ła ją .

NOWE SPOJRZENIE 
NA TW ÓRCZOŚĆ ZAPOLSKIEJ

(s) Od dość Już 
d a w n a  p o d ję to  
w a lk ę  z p o g lą ­
dam i n a  G abr ie lę  
Z a p o ls k ą  j a k o  na 
„ p i s a rz a  o b a r ­
dzo c ia s n y m  h o ­
ry zo n c ie  u m y ­
s ło w y m  i ubog ie j  
w ied zy  o ż y c iu “ . 
P r ze c iw  p o g lą ­
dom  tego ty p u  
p o d k re ś la n o ,  że 

w  sw o ich  czo łow ych  u tw o r a c h  
Z a p o ls k a  p rz e k ra c z a  s z ran k i  n a t u ­
r a l i z m u  l d a je  zn ak o m i te ,  o t r w a ­
łych  w a r to ś c ia c h  u tw o r y  rea l izm u  
k ry ty c z n e g o .  Obecn ie  do  g e n e r a ln e j  
rew iz j i  ro z p o w szech n io n y ch ,  u j e m ­
n y c h  s ądów  o Zapo lsk ie !  p r z y s t ą ­
p i ła  E w a  K o rz e n iew s k a .  W s tu d iu m  
og łoszonym  w n a jn o w s z y m  tomie  
„ P a m i ę t n i k a  L i te r a c k ie g o “  u w y p u k ­
la K o rzen iew s k a  „ n u r t  d e m o k r a t y ­
cznego  h u m a n i t a r y z m u  w tw órczośc i  
Z ap o lsk ie j ,  k tó r y  n ie  zosta ł d o ty c h ­
czas  d o s t rzeżo n y  p rzez  k r y t y k ę  i 
re c en z e n tó w  je j  s z tu k “ . Zapo lska  
w  św ie t le  te j  p r a c y  — a r g u m e n t u ­
j ą c e j  g łów nie  c y ta ta m i  ze sz tu k i  
„ S y b i r “ , pow ie śc i  . .. Janka“ i „ Z a ­
szum i la s“  — z a r y s o w u je  się jako 
p i s a r k a  o duże j  św iadom ośc i  id eo ­
w e j ,  na  k tó r ą  n ip raa ły  w p ły w  w y-  
w a r l l  ro s y j s cy  r e w o lu c y jn i  dem o  - 
k rac i .  J ako  p i s a rk a ,  k t ó r a  w  swoiHi 
czo łow ych  u tw o r a c h  p o t ra f i ł a  w y jść  
poza sw ą  . .m łeszczańskość“ . Tezy  
K o rz e n iew s k ie j  p o p a r te  są p r z e k o ­
n y w a ją c y m i  a rg u m e n ta m i .

CZY KRYTYKA PO M O G ŁA?
(s) 7  opóźn ien iem  n ie m a l  p ięc io ­

m ie s ięc z n y m  (!) w y szed ł  z d r u k u  
p ie rw s zy  te g o ro c z n y  zeszyt  .»Pa­
m ię tn ik a  T e a t r a ln e g o “ . Z n ać  na 
n im  k o r z y s tn y  w p ły w  k r y ty k i ,  j a ­
k ie j  s y s te m a ty c zn ie  pod lega ła  n ie -  
rh w a le b n a  p r a k t y k a  czasop ism a,  
k tó r e  z za łożen ia  m ia ło  być  o r g a ­
n e m  po lsk ie j  te a t ro log i i ,  a było  m a ­
g a zy n e m  a rc h iw a l n o  - p rz y c z y n k a r -  
fk im .  N ow y zeszyt  znalaz ł  n a r e s z ­
cie  d rogę  do sze roko  po ję te j  w sp ó ł­
czesności — p u b l ik a c jam i ,  o d n o s zą ­
cy m i  się do L u d w ik a  Solskiego 1 
t e a t r u  B re c h t a  i p r a c y  J a n a  K recz ­
m a ra  „o s zko len iu  a k t o r ó w “ , w  
sze roko  ro z b u d o w a n y m  dzia le  r e ­
cenz j i  ... P o s tę p  j e s t  wiec n i e w ą t p l i ­
w y  i * vie  w y t r w a ć  na  o b ra n e j  d r o ­
dze.  a „ P a m i ę t n i k  T e a t r a l n y “  s t a ­
n ie  sie p i s m e m  p o t r z e b n y m  l p o ­
s z u k i w a n y m /

S zkoda  j e d n a k ,  że spora  część to ­
m u  złożona j e s t  z p rz e k ła d ó w  I 
p rz e d r u k ó w ,  że, nn . ,  d r u k u j ą c  t rzy  
p race  n ie m ie ck ich  k ry ty k ó w  o 
B rechc ie ,  n ie  zdobyła  się re d a k c j a  
n a  p u b l ik a c ję  j a k i e j ś  o ry g in a ln e j  
po lsk ie j  p ra c y  o t e a t rz e  B re ch ta .  
Szłtoda rów nież ,  że tak  w ażn e  w y ­
d a w n ic tw o ,  j a k  „ D r a m a t  m ie s zczań ­
s k i  epok i  p o z y ty w iz m u  w aszaw - 
s k ieg o “  w łaśn ie  w  „ P a m i ę t n i k u  T e ­
a t r a l n y m "  znalaz ło  ocenę  dość p o ­
w ie rz c h o w n ą  i o g ó ln ik o w ą ,  o wie le  
s łabszą  niż  o b s ze rn e  s tu d iu m  Z b ig ­
n ie w a  Ż ab ick iego  o te j ks iążce ,  d r u ­
k o w a n e  w „ P a m i ę t n i k u  L i te r a c ­
k i m “ .

KTO WIE LEPIEJ?
(i) W 35 n u m e r z e  t y g o d n ik a  

„ F i l m “ z n a j d u j e m y  obok  siebie  
w y w ia d  z b ra z y l i j s k im  reży se rem  
C av a lc a n t im  o raz  a r t y k u ł  o nim 
p ió ra  Je rze g o  B ered y .  A u to r y t a ­
ty w n ie  b rzm iące  w y w o d y  B eredy  
na  t e m a t  „Co poeta  chciał  p o w ie ­
d z ieć“  pozos ta ją  j e d n a k  w c a łk o ­
w i te j  sprzecznośc i  z w ia sn o u s tn y m  
o ś w iad czen iem  b o h a te r a  a r ty k u łu .

R ed a k c ja  „ F i l m u “ p o w in n a  w ie ­
dzieć,  j a k a  Jest t re ść  dw u  a r ty k u -

; n u m e rz e .

W YM IANA  KULTURALNA, SZTUKA 
I... MO DA

(i) w „Los 
L e t t r e s  F r a n ç a i ­
s es “  H e lene  Cin- 
g r ia  o p u b l ik o w a ­
ła a r ty k u ł ,  w  
k t ó r y m  m o w a  
je s t  o w p ływ ie ,  
j a k i  w y w a r ły  
na  m o d ę  p a r y ­
ską  w y s t ę p y
ch iń sk i e j  ope ry .  
„ W  sa lonach  m o ­
dy — pisze  a u t o r ­
k a  — k ró lu j e  
Azja . ..  v P r a w o  
k o n t r a s t u :  p o d ­
czas, gd y  k o b ie ­
ty  W sch o d u  w a l ­
czą o p ra w o  
u b i e r a n i a  się po 
e u r o p e j s k u ,  k a ­
p r y s y  k s iążą t  
k r a w i e c t w a  n a ­

k a z u j ą  n a m  u b ie ra ć  się po  azja-  
t y c k u “ .

M im o te j  złośl iwości,  a u to r k a  
w y r a ż a  się ra cze j  p r z y c h y ln ie  o 
w p ły w ie  Azji  n a  p a r y s k ą  m odę  
d a m s k ą .  J a k  pisze ona,  w  w ie lk ich  
d o m a c h  m o d y  k ró lu j ą  obecn ie  t u ­
n ik i  o w sc h o d n im  k r o ju ,  w'ysokie 
ko łn ie rze ,  c ia sno o b e jm u ją c e  szy­
je ,  s ze rok ie  pasy ,  w iązan e  na  g i­
g a n ty c z n e  w ęzły ,  po ły sk l iw e  s a t y ­
ny ,  h a f to w a n e  je d w a b i e m  o ko ­
lo ra c h  tęczy .  W n o w y c h  m o d e lach  
w y ra ź n ie  w id o c zn y  Jes t  w p ły w  
w y s t ę p ó w  ch iń sk i ch  a r ty s tó w .

DZIEŃ POETÓW W MOSKWIE
(r) N ied aw n o  

o dby ło  się wT 
M oskw ie  s p o tk a ­
n ie  p o e tó w  ze 

s p rz e d a w c a m i  
k s iążek .  W . Ł u ­
gow sk i  zap ro p o -  

! no w a!  w  czasie  
| s p o tk a n i a  orga -  
j  n iz o w an ie  „ d y -  
j żurów' p o e ty -  
t  c k i c h “ w mo- 
! s k ie w s k ic h  kslę- 
i g a rn ia c h ,  o czym  

p o w ia d am ian o  by
w cześn ie j  m iłoś -  ~ - —------
n ik ó w  poezj i.  Z I n ic ja ty w y  sekc j i  
poezj i Z w ią z k u  P is a rzy  R adz ieck ich  
p ie rw s zy  „D zień  p o e tó w “ odbędzie  

! się w  s to l icy  Z SRR — 11 w rześn ia .  
Poeci m o s k ie w s c y  beda  w  t y m  dniu  
s p rz ed a w a ć  swe ks iążk i ,  czy tać  
w ie rsze ,  m ów ić  o u tw o ra c h  sw ych  
ko legów  po p ió rze ,  o ro zw o ju  po- 

i ezji rad z ieck ie j .  W „D n iu  poetów'“ 
w eźm ie  udz ia ł  p o n a d  fifl l itera tów' 
m o s k iew s k ich .  Dzień  ten  zap e w n e  
p rz y c zy n i  się do p o p u la ry z a c j i  po- 

i ezj i w ś ró d  sze rok ich  rzesz  czy te l ­
n ik ó w

P r z y k ła d  g o d n y  n a ś l a d o w a n ia  i u 
nas.

W  trzydziestym  czw artym  
num erze „Nowej K u ltu ­
ry “ datow anym  21 sierp­
nia na czołowym miejscu 

! w ydrukow any został obszerny 
u tw ór poetycki tow arzysza 
A dam a W ażyka zaty tu łow any: 
„Poem at d la  dorosłych“.

U tarł się od daw ien daw na 
i zwyczaj pow szechnie stosow a­
ny w  gazetach i czasopismach, 
że na  pierw szej stron ie  na 
m iejscu czołowym d ru k u je  się 

| tak ie  m ateria ły , k tó re  red ak ­
cja uw aża za cenne. W ydru­
kow any zaś poem at budzi we 
m nie szereg w ątpliw ości ł 
sprzeciw ów, a w ięc mój osąd 
koliduje z osądem  tow arzyszy 
z red ak c ji „Nowej K u ltu ry “.

Skorzystam  zatem  z łam ów  
kolum ny k u ltu ra ln e j „T rybu­
ny“ i sp róbu ję  podzielić się 
m oimi w ątpliw ościam i, o k tó ­
rych  wiem , że nie ja  jeden je 
żywię, że podziela je w  m niej 
lub bardziej podobnej form ie 
w ielu czytelników  „Nowej K ul­
tu ry “.

P rzechodząc do m ych delibe. 
rac ji spróbuję  w  pierw szej czę­
ści rozw ażyć ty lko te k s t w ier­
sza ta k  jak  gdybym  nie znał 
innych dziel i prac jego autora.

P oem at sk łada się z p ię tna­
stu  części, k tó re  w ahałbym  się 
nazw ać p ię tn astu  pieśniam i. 
N iektóre z tych  części jak  na 
przyk ład  d ruga czy czw arta 
zaw iera ją  poetycką re lac ję  o 

I współczesności polskiej, n ie- 
j k tó re  zaś jak  siódm a zaw iera­
ją poetyckie uogólnienia o cha- 

| rak te rze  filozoficznym. Całość 
j poem atu zrobiła na m nie w ra- 
j.żęnie czegoś szczególnie tr a -  
j gieznego i przesyconego przy- 
I iłaczającą zgryzotą.

W pierw szych dw óch czę­
ściach w iersza poeta, ta k  to ró„ 
zumiem, opow iada o tym  jak  
tragicznie nie może odnaleźć 
się w  sw ym  rodzinnym  m ieś­
cie — W arszawie, gdzie „inn i 
kochałem kamienie, szare i

wzniosłe prawdziwie, w  k tó ­
rych dzwoniło  wspom nienie". 
Teraz: „place się wiją jak  ko­
bry, dom y się pysznią jak  pa­
wie, dajcie m i stary k a m y ­
czek...“ (prosi poeta) ...„niech 
się odnajdę w  Warszawie“. 
W owej w izji godnej C elnika 
Rousseau, zanim alizow anej 
przez kobry  i paw ie dopatru ję  
się syntetycznego obrazu MDM 

| — poniew aż P lac K onstytucji 
od czasu gdy nadano tam  zw ę­
żony k sz ta łt torom  tram w ajo - 

j wym, jedyny  w W arszawie, 
przyw odzić może na m yśl ko­
brę, a zbyt pyszna fasadowość 
M DM -owskiej a rch itek tu ry  ko­
jarzy  się z paw iem .

Ale n ie tylko o k ry ty k ę  te j 
a rch itek tu ry , jak  sądzę chodzi 
poecie. T aka k ry tyka , te raz  
kiedy do dobrego tonu  należy 
w ieszać psy na M DM -owskich 
fasadach, by łaby  m łóceniem  
słomy. Z ponurych  snów K af­
ki rodem  — w izja  człow ieka 
zabłąkanego w śród obcych lu ­
dzi i obcych domów, w śród 
k tó rych  żyje co dzień — suge­
ru je  mi w ielki, m etafizyczny 
ból, którego pojąć n ie  mogę.

oeta nie określa źródeł 
swego bólu, pozostaw ia 
nas wobec swego w elt- 

szm ercu, jako  wobec zjaw iska 
wiszącego w próżni. Jego nie­
możność po jednania  się ze 
w spółczesnością w arszaw ską 

j nic nie znaczy. W jednym  ty l-  
| ko w ypadku mogę ow ą n ie- 
; możność po jednan ia  w y tłum a­
czyć, jeśli przez nią poeta p ra ­
gnie w yrazić odw ieczny tr a -  

| gizm przem ijan ia  — zjaw isko 
J skądinąd w  poezji znane. A!e 
i n ie mogę pojąć, dlaczego aku- 
j ra t ów tragizm  przem ijan ia  
| w yrazić trzeba  tru ją c  jedno- 
! cześnie miłość do m iasta, do- 
j strzegając je apokaliptycznie, 
[zak lina jąc  w  kobrę i paw ia, 
pom aw iając o skłam aną, n ie­
szczerze w yekscytow aną ob- 

j cość.
I Równie apokalip tyczna jest

W Paryżu zmarł niedawno  w ielki malarz francuski Fernand Leger. Obraz przedstawiający  
Ma '.akowskiego jest fragm en tem  ostatniej prrcy Lcgera i w yko n a n y  został to sierpniu lOń.i. 
Ukazał się po raz p ierwszy w  numerze specjalnym  „Les lettres françaises“, poświęconym

pamięci malarza

w izja życia Nowej H u ty  zaw ar­
ta w  strofie oznaczonej num e­
rem  cztery, w  k tó re j „dusza 
nieufna spód m iedzy  w y rw a ­
na w  pół rozbudzona i wpół o- 
błąkana“ budu je  przem ysł 
„karmiona pustką  wielkich  
słów, żyjąca dziko, z dnia na 
dzień i w brew  kaznodziejom“■ 
Z ow ej ponure j m agm y „w 
w ęg lo w ym  czadzie, w  powol­
nej męczarni z niej  się w yta -  

! pia robotnicza klasa", „Dużo 
odpadków. A  na razie kasza“ 
— puentu je  poeta obraz 
zwierzęcej ciem noty, zw ierzę­
cego spółkow ania, zw ierzęcego 
p ijań stw a  — oto obraz „Polski 
nieczłowieczej wyjącej z nudy  
w grudniowe wieczory“.

| P oeta  da je  nam  do zrozu­
m ienia, że rozum ie trw an ie  

(procesu „w ytap ian ia  się klasy 
! robotn iczej“ w  Nowej Hucie, 
i Zrozum ienie to tonie w śród 
| law iny  obrazów  okru tn ie  n ie ­
ludzkich, ułam kow o p raw dzi­
w ych lecz natu ra łistyczn ie  n a ­
grom adzonych pod jednym  ty l­
ko kątem  w idzenia — kątem  
w idzenia apokalipsy. Nie tro ­
ską  w ydaje  się być p isana ta  
stro fa  lecz przerażen iem  fili­
stra .

W iadomo nie od dziś, że No­
w ej H ucie po trzeba w ięcej 
sportu , m ydła, tea tru , l i te ra tu ­
ry, a nade w szystko działaczy 
społecznych z o tw artą  głową — 
i m ieszkań *). N ow a H uta  is t­
n ieje jednak. W ażykowi tro g ­
lodyci rozpala ją  tam  teraz 

(czw arty  piec.

W iadom o nie od dziś, że o 
Nowej Hucie pisano czę- 
■ sto  w stylu patetycznym  

liub sielankow ym  (ew. sielanko- 
I w o-patetycznym ) i że to  jest 
[ źle. Dzieją się tam  przecież rze- 
j czy sm utne obok radosnych.
I O statnio jednak  w  odpow ie- 
' cizi na ten  nie tak  daw no po tę­
piony styl, którego cecham i 
głów nym i były  bezkonflik to- 
wość i schem atyzm , nastąpiła 
reakcja  nosząca z kolei cechy 
h is terii dem askatorsk iej. .

J e s t źle k iedy pisarze p a r­
ty jn i zaczynają ulegać h is terii 
dem askatorskiej.

Do p ran ia  brudów  ty lko le ­
niw e praczki używ ają chlorku: 
w ybiela on tkan inę  — to p raw ­
da. ale osłabia ją.

Eez w ielk iej ludzkiej m ;,o- 
ści pisane są te stro fy  poci ia- 
tu, bez tej miłości, k tó ra  p rze­
sycała najzjadliw sze stro fy  M a­
jakow skiego. Chrom e m a ta 
poezja skrzydło miłości.

Je s t jeden fragm en t poem a­
tu pod num erem  3, opatrzony 
cy tatem  z jednego „z przem ó­
wień politycznych“ : „Dziś nasze 
niebo nie jest puste“.

W ażyk rozm yśla wobec 
tego: „Ludzie tu  chodzą 
byle jak, w  drelichach, 

szybko  się u nas kobiety  s ta ­
rzeją... k iedy nie chcem y m ó ­
wić wprost  o ziemi, w tedy  mó­
wim y: niebo nie jest. puste“.

To nie jes t p raw da, ponie­
waż m ówiąc o tym , że niebo 
nasze nic jes t puste, m ówim y 
jak  najbardzie j w prost o zie­
mi i o życiu ludzkim  na te.i 
ziemi.

A. jeśli w ydatk i obronne za­
niżały w stopniu n iekiedy do­
tk liw ym  poziom dostatków  w 
naszym  k ra ju , to w yn ika  z te -

*0 C zy te ln ik ó w ,  k t ó r y c h  I n t e r e ­
s u ją  s p r a w y  „ m o ra ln o ś c i  s to so w a ­
n e j “ o d s y łam  do b a rd z o  rozsądne-^  
go fe l i e to n u  J a c k a  B oh ań sk leg o  
„F e l ie to n  o t ru d n e j  s p r a w i e “ w 
Ni- 34 „ P rz e g lą d u  K u l t u r a l n e g o “ . 
Z g a d z a m  się  z n im  w  pe łn i .

go. tylko ty le, że zaniżały, po ­
niew aż w  ekonom ice i polityce 
cudów  n ie  ma.

Co z tych stro f m a w ynikać 
dla dorosłych? Czyżby tylko 
sm utek i fatalność?

C hciałbym  jeszcze omówić 
przykładow o fragm en ty  poe­
m atu  o charak te rze  jak  to  n ie ­
co um ow nie nazw ałem  — uo­
gólniającym  lub  filozoficznym. 
T u ta j jednak  do polem iki po ­
trzebna m i będzie znajom ość 
innych dzieł i p rac  tow arzysza 
W ażyka.

C ytuję z „Poem atu  dla do­
rosłych“ :

Wyłowiono z Wisły topielca. 
Znaleziono kartkę  w  kieszeni. 
„Mój rękaw  jest słuszny, 
m ój guzik niesłuszny,  
m ój kołnierz  niesłuszny, 
ale patka  słuszna“. 
Pochowano go pod  w ierzbą, 

(fragm ent 9).
Przybiegli , wołali: 

w  socjalizmie skaleczony
palec nie boli. 

Skaleczyli sobie palec 
Poczuli.
Zw ątp i l i“, (z fragm en tu  13). 
Jakże  słuszne są te  szyder­

cze stro fy  b ijące w  głupotę 
łudzi stosujących sofistykę i 
dogm atyzm  zam iast zdrowego 
rozsądku, trak tu jący ch  ideolo­
gię m ateria listyczna jako sw o­
isty  „b ryk“ na życie.

Jak że  słuszna jes t i jak  p ro ­
sto w yrażona gorycz z pow o­
du zak łam an ia nadgorliw ców  
zaw arta  w  drug im  cytow anym  
fragm encie.

I jakże łatw o jes t obw oływ ać 
nagość kró la  k iedy się sam em u 
szyło jego n ieistn iejące szaty.

I ta k  jak  nie mogę w  s tro ­
fach o paw iach  a zwłaszcza 
kobrach  (wąż jadow ity) doszu­
kać się au to ra  pięknego w ier­
sza o ludzie, k tó ry  w ejdzie do 
śródm ieścia i ta k  jak  n ie  mogę 
w yobrazić sobie, że spod jed ­
nego p ióra  w yszedł scenariusz 
„N iedaleko od W arszaw y“ i 
stro fy  o Nowej H ucie, tak  sa­
mo nie mogę sobie zdać sp ra ­
w y z tego, że cytow ane w yżej 
strofy cierpkie i praw dziw e 
nap isane  zostały przez au to ra  
i teo re tyka  lite ra tu ry , którego 
oceny, zdania, recenzje, w ypo­
wiedzi pam iętam y n ad e r do­
kładnie. a k tó re  głosiły w łaś­
nie chyba to, że palec nie boli.

W jednym  w ypadku  je s t to 
możliwe, k iedy m ianow icie 
przyjm iem y, że tam to  było dla 
dzieci.N ie napisałbym  tych gorz­

kich słów  o pisarzu, k tó ­
rego k ilk a  p ięknych  w ier­

szy znam  na  pam ięć, choć n i­
gdy się ich w szkole nie uczy­
łem, ani nie m iałem  potrzeby 
w ygłaszać ich kom ukolw iek, 
lecz pam iętam  je dlatego, że 
były  m i potrzebne. N ie n ap i­
sałbym  gdyby ta  bezosobowa 
form a ...„przybiegli, w ołali...“ 
by ła  m niej bezosobową.

Skoro już raz  skorzystałem  
z przenośni zaczerpniętej z b a ­
śni A ndersena posłużę się je ­
szcze rdz baśnią. M am  tu  na 
m yśli jedną  z przygód S indba- 
da Ż eglarza opisanych przez 
Leśm iana.

S indbad obudził k ró la  „Mi- 
raklesa, k tó rem u śnił się sen 
b łęk itny , k ró l w  chw ilę po 
przebudzeniu  odw rócił się na 
d rug i bok i zaczął śnić sen 
pu rpu row y  z ta k ą  sam ą ła tw o­
ścią jak  poprzedni.

No tak, ale życie to  chyba 
nie ba jka.

BOHDAN CZESZKO

U
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List do redakcji

Czy film  moż£ w szystk o?
W num erze  200 „T ryb u n y j

Ludu"  z dnia 21 lipca br. u ka­
zała się notatka  pt.: „Czy f i lm  
może w szys tko “. A u tor  podpi­
sany „(HOLA)“ domaga się, by  
Centralny Urząd, K inem atogra­
fii w y jaśn i ł  powody, dla k tó ­
rych zdjęcia f i lm u  „ S y re n a , 
Warszawska“, którego a k c ja ' 
toczy się nad  Wisłą, dokonyw a­
ne są w  Rucianem. A u tor  u w a ­
ża to za objaw „beztroskiego  
m arno traw stw a“, popełnianego' 
„gwoli w yw czasom  ek ip y“ na­
kręcającej film.

Na wstępie  w ypada  wyrazić  
żal, że autor no ta tk i  fo rm u łu ­
jąc na łamach „Trybuny L u ­
du"- tak  poważne, zarzuty, oparł 
się ty lko  na felietonie J. P u ­
tramenta  w  „Przeglądzie K u l ­
tu ra lnym “,. nie  próbując zdo­
być sam em u rzeczowych in for­
macji i sprawdzić o b iek tyw ­
ność danych, zawartych we  
■w spom nianym  felietonie. Z  ja­
kich to bowiem przesłanek w y ­
nika, że f i lm  kręcony to Rucia­
n em  m usi być droższy, n iż  rea­
lizowany nad  Wisłą?

Scenariusz f i lm u  „Syrena  
W arszaw ska“ pióra St. Dygata  
jest baśnią fi lmową, opowiada­
jącą o założeniu W arszawy w  
prastarej puszczy nad brzegiem  
Wisły. Realizatorzy f i lm u  z re­
żyserem  T. M akarczyńsk im  na 
czele, nie znaleźli pomimo po­
szuk iw ań  odpowiednich tere­
nów  zdjęciowych nad  Wisłą. 
Przede w szy s tk im  dlatego, że 
lasy, które kiedyś rosły w zd łuż  
dużych, sp ławnych  rzek, zosta­
ły prawie całkowicie w y trze ­
bione. Poza ty m  umocnienia  
brzegów, zabudowania, Unie 
wysokiego napięcia itp. nie tw o­
rzą właściwego tła dla akcji, 
która rozgrywa się przed tysią­
cem lat. Najbliższe s tawianym  
w ym o g o m  okazały się brzegi  
jeziora i Nidzkiego, położonego 
w  puszczy Piskiej.

Oprócz waloróio topograficz­
nych, w ybór  m iejsc  zdjęć uza­
leżniony jest od organizacyj­
nych i ekonom icznych w y m o ­
gów produkcji f i lmowej.  W y ­
mogi te, to przede w szy s tk im  
położenie terenów zdjęciowych . 
to pobliżu miejscowości,  gdzie 
istnieje  możliwość zapewnienia

m ieszkań pracownikom• ^  
zdjęciowej i a k t y r ^ L ^  ^ ¡ 
to ości, która posiada ¿^ í,' 
tyczenia drogowe i ’* 
w iększym i ośrodka:n g,0i. 
nym i, skąd  dojeżd2® ^n|ci " , 
oraz odpowiedniP  ^  Mity.; 
urządzenia składów, 
ryzatorni, garderób, r ^
itd. . ugo' vj±

W ybór Rucianego * i F
lic na miejsce Prac^ sicd‘grw’ $,t
m u  „Syrena Warszawek 
je się więc całkowi t 
miały. Dotychczasowa ^  
ność pracy ekipy P .¡¡¡o % 
W arszaw ska“, jest 0 ^  ^  
bra (wynosi ona * u r  
proc. norm  stosowani/ _ 
oraz to k in em a to g ro ^^p c^

to.ckiej i czech
W szystko  wskazuje c i° f i  
grupa „Syreny“ 
miejsce w e  wspo*¿a ,
z innum i ekipami> “ ..„/iliF...z in n ym i  ekipami, 
jęłn je w  ub. rokn, [flł „ü 
to podobnym  składzie ^  
dżiny nadziei“■zm y nadziei . i»“ w
. W Produkcji Cfy
ją poważne i ,  ,t<iS ’U. 
niedostrzegane  Pr ,4,», j j  
liwości obniżki kosz tpoi-

uj <  iczowa krytyka^ ^
pomoże n a m  to wa ■.jr:gC -j 
Nie mogę jednak , . ** 0  sP°L\ 
niej notatki, kto^ 0pnV, 
lekko m yś ln y  i pop1 '„„(»W i  i 
życzliwie usposabia n / . fr
bliczną do wielu K> 
uczciwych pracoWn 
matografii polskie!. ,,j(fi

LEONARD BORtf0 lIfię<il1 
Trezes Centralnej .

KinciTU^ogr»' „
* ...  pr3“ ¡W* iee lądu J nie *(tjr

■H
Autor przeeią«“ ln)e j . 

„Trybunie Ludu" >st" itK.\ 
pochopnie aproboW flT  
wysunięte pod adre ... a
w felietonie „PrzeS'3 
turalnego“. Walka 
trawstwem, o ^ Pre­
dysponowanie KroS ic# 
stwowym  -  jest 
daniem CUK-u 1 
pracowników fil'1111 
Trc-.ka o to kierowała ’ pili 
wie również piórem f „tyk*
menta. Niemniej f f * «Il
stal wybrany, Jak f  
fortunnie, i niezasiu* ■ 
w ekipę filmową 'O5, (fJ°'

F E S T I W A L O W E  Ż N I W O  T E A T R A L N E
M inęły dw a tygodnie gorącz­

ki festiw alow ej. Pow racam y 
wszyscy do norm alnych prac i 
zajęć. Czas porządkow ać no ta t­
ki, w rażenia i obserw acje, czas 
„wyciągać w nioski“.

Cóż mogło w Festiw alu  n a j­
bardziej interesow ać krytyka 
teatralnego? Oczywiście przed­
staw ien ia  różnych zespołów za­
granicznych, k tóre w ystępow ały 
w  tym  czasie w W arszawie.

N ajciekaw szym  zespołem tea ­
tra lnym  Festiw alu była bezspor­
nie „K om pania Jacques F abbri“, 
te a tr  młodych aktorów  francu­
skich, pełnych tem peram entu , 
pasji i tw órczej pomysłowości. 
W ystawili oni w W arszaw ie -I 
sztuki: kom edię B reala „H uza­
rzy“, przeróbkę jednej ze sztuk 
P lau ta , r,Uczone białogłow y“
M oliera I „Rodzinę A rlekina" 
Santelliego. Za to ostatn ie 
przedstaw *śnie zespół otrzym ał 
w  tym roku w ysoką nagrodę a r­
tystyczną: „Prix  M oliere 1955“. 
Można je więc uw ażać za re ­
prezen tacy jne i najbardziej cha­
rak terystyczne dla tea tru  Fab- 
bri'ego. W idziałem  tylko „Uczo­
ne białogłowy“ i „Rodzinę A rle­
k in a“, ale sądzę, że są to spek­
tak le  tak charak terystyczne, iż 
ryzykuję kilka sądów  ogólnych 
o tym  francuskim  teatrze jedy­
nie na ich podstawie.

Otóż przede w szystkim  jest 
to  zespół bardzo młody. Młody, 
pełen zapału i entuzjazm u. K ie­
dy w przerw ie przedstaw ienia 
„Rodziny A rlekina" dyskutow a­
łem z Sew eryną Broniszówną 
na tem at w ieku aktorów , gry­
w ających u nas role młodych 
bohaterów , usłyszałem  a rg u ­
m ent. którym  moja openentka 
chciała m nie zastrzelić: „Niech 
pan patrzy  na tych „m łodych“. 
K ażdy z nich ma powyżej cz te r­
dziestk i“. Zm yliła, niestety, n a ­
szą znakom itą ak to rkę  św ietna 
technika aktorów  zespołu Fab- 
bri'ego, tak rzadka u naszej mło­
dzieży. Bo jak  się okazało — 
na js ta rszy  z francuskich  ak to­
rów. reżyser i założyciel zespołu 
Jacques Fabbri ma lat... 23.

Z m łodego w ieku zespołu Fab- 
brijego . w yn ikają  liczne zalety. 
P rzede w szystkim  ogrom ny tem ­

peram ent i bogactwo pomysłów 
inscenizacyjnych i aktorskich. 
A ktorzy francuscy g ra ją  w ogó­
le szybko, ale ci biją chyba 
pod tym  w zględem rekordy. 

I Tekst perli się, lśni, połyskuje, 
jedno słowo goni drugie, repliki 
padają  jak  błyskaw iczne szty- 

i chy szerm ierzy, aktorzy  odb ija ­
j ą  je  jak  piłeczki w  m istrzow - 
! skim spotkaniu ping-pongowym . 
i Efekt zw iększa to, że n iebyw a­
ła energia i niespożyte siły wi- 

j ta lne młodych aktorów  w spar- 
| le są o lśniew ającą w irtuozerią 
| i n iebyw ałą w  ich w ieku 
w szechstronnością przygotowa- 

i nia technicznego. Członkowie 
[wesołej kom panii Fabbrkego nie 
tylko m ów ią szybko i w yraźnie 

I tekst, lecz, podobnie jak  ak to ­
rzy chińscy, św ietn ie śpiew ają, 

j tańczą, g ra ją  na różnych instru - 
jment.ach, a jeden z nich nawet... 
chodzi na rękach jak  zawodo­
wy ak robata  - cyrkow iec. Takie 
w ym agania staw iał kiedyś swo- 

| im aktorom  M eyerhold. Rzecz 
i pew na, że m usi być satysfak- 
| cją dla reżysera pracow ać z ta- 
i kim zespołem.

Podobnie jak  tec.tr V ilara —- 
kom pania Fabbrrego  jest te a ­
trem  na w skroś popularnym , lu­
dowym, lecz jej poszukiw ania 
rep rezen tu ją  inny n u rt m asowej 
sztuki. Jeśli V ilar tw orzy mo- 

j num entalny  te a tr  widowiskowy,. 
I oparty  o arcydzieła klasyki fran ­
cuskiej i św iatow ej — to Fabbri 
sięga raczej do źródeł plebej- 
<kiej krotochw ili, ja rm arcznej 
farsy i pantom im y, do tradycji 
komedii deiVarte. Nie jest przy­
padkiem . że V ilar gryw a p ra ­
wie wyłącznie bohaterskie tra ­
gedie, a jeśli sięga po komedię 
— to jest nią „Don Ju a n “ Mo­
liera. zaś Fabbri ma w swym 
repertuarze  praw ie w yłącznie 
komedie, farsy, tragikom edie. 
Po prostu styl jego tea tru  le­
piej odpow iada tego rodzaju u- 
tworom.

Otóż to w łaśnie: styl teatru . 
K om pania Fabbrrego, choć tak 
młoda, choć istnieje od trzech 
zaledwie lat — m a już swój 
w łasny, n iepow tarzalny styl. To 
jest najlepszym  spraw dzianem  
jej w artości. Stw orzyć teatr,

k tó ry  różni się swym stylem  od 
w szystkich innych — to  już 
bardzo wiele. Zapew ne — ko­
m edia delkarte  nie jest w  h i­
storii tea tru  czymś nowym. Ale 
o trzepanie jej z kurzu stuleci, 
podanie w niezw ykle sm acznej, 
nowoczesnej, plastycznie i ak­
torsko bąrdzo ciekaw ej formie 
—• to  w ielka zasługa F ab b ri‘ego. 
Czy zapoczątkuje on jej rene­
sans w teatrze współczesnym, 
czy też „Rodzina A rlek ina“ bę­
dzie udanym , lecz niepow tarzal- 

j nym eksperym entem ? T rudno 
■ przewidzieć. Za nowym rozwo- 
j jem  komedii dell‘a rte  przem a- 
| w ia w  całym  świecie renesans 
pantom im y, k tóra  przecież jest 
tak blisko spokrew niona z ko- 

I m edią delbarte  i tak  bogato i%- 
I prezentow ana w  „Rodzinie A rle­
k ina“. Za tym  przem aw ia brak 

| nowych tekstów  komediowych 
na wysokim  poziomie, co zaw- 

| sze sprzyja rozwojowi sponta­
nicznej sztuki im prow izacji ak­
torskiej, w ypełniającej dziury 
autorskiego tekstu..

Ale są i „kon trargum enty“. To 
one w łaśnie niechętnie usposa­
biały niektórych widzów wobec 
pięknego przedstaw ienia „Ro­
dziny A rlek ina“, szczególnie w 
jego pierw szej części. Za dużo 
było tam  owych kopniaków  i ta ­
nich „fikołków -koziołków “, za 

! dużo ruchu i krzyku, za mało 
[zaś.treśc i in telek tualnej. A mo­
że w łaśnie Fabbri chciał celo- 

j w o pokazać ew olucję tego ga- 
1unku sztuki od jarm arcznej 

| farsy  do pełnej gorzkiej mąclro- 
j ści pantom im y C haplina, za 
| którym  sk rada  się cień poli­
c jan ta? Jedno jest pew ne: ko­
go nie ubaw iły rozkoszne żarty 
i a riek inady  pierw szej części 
przedstaw ienia, ten m usiał ulec 
m ądrości i pomysłowości, liryce 
i tragikom edii drugiej części 
w ieczoru; nie można zapomnieć
w strząsającej rozmowy o sta t­
niego aktora komedii delharte. 
C arlina Bertinazziego,' popular­
nie zwanego w Paryżu ..Car- 
lin“, ze sw ym  garderobianym  i 
jedynym  widzem, który  docho­
wał w ierności zam ierającem u 
gatunkow i sztuki. Św ietny w 
swym politycznym uogólnieniu

i reżyserskiej inw encji jest d ia­
log po lic jan ta  z angielskim  Pun- 
chem. Rozmowa między ak to ­
rem  i kukieiką prow adzona jest 
tak  swobodnie, że zupełnie nie 
razi w tym  uroczym  i harm o­
nijnym  przedstaw ieniu. Jes t to 
jeszcze jeden udany ekspery­
m ent F abb ri‘ego, Tym zaś, k tó ­
rych zaszokow ała trochę p ierw ­
sza część „Rodziny A rlek ina“, 
przypom inam , że zaw iera ona 
tak  św ietny i bogaty in te lek tual­
nie persiflaż, jakim  jes t „Pro­
ces A rlekina“.

Czy m iody w iek zespołu Fab- 
b ri‘ego m a tylko zalety? Sądzę, 
że w yn ikają  z niej rów nież pew ­
ne w ady. Bogactwo pomysłów 
rozsadza, czasem ram y sceny i 
konstrukcję spektaklu . Czasem 

| w idać,, jak  trudno  jest reżyse- 
| rowi zrezygnować z czegoś co 
efektow ne, dowcipne, wesołe, 
ale niekonieczne w przedstaw ie­
niu. Myślę, że w przyszłości ze­
spól F abbri‘ego będzie m usiał 
przyswoić sobie w  w iększym  
.stopniu tru d n ą  sztukę a rty stjxz- 
nej elim inacji i selekcji. Z yska­
łaby na tym  przejrzystość m y­
śli, m niej byłoby bocznych n u r­
tów i w ątków .

| P isałem  cały czas o przed- 
! staw ieniu „Rodziny A rlek ina“ .
J choć w idziałem  przecież rów - 
| nież „Uczone białogłowy“ Mo- 
j liera. Ale to przedstaw ienie nie 
przynosi zaszczytu zespołowi 

! F abb ri‘ego. O trzym ał on nagro­
dę M oliera, ale jak  w idać utw ór 
ry tego klasyka lite ra tu ry  fran ­
cuskiej nie . odpow iadają sty­
lowi teatru . P rzedstaw ienie 
„Uczonych białogłów “ jest za ­
ledw ie popraw ne, choć sam  
Fabbri gra doskonale rolę 
ChryZaia, zaś A ndre Gille jest 

i u jm ującym  K litandrem . Widocz­
nie kom pania F abbrrego  po­
trzebuje  specyficznych u tw o­
rów literackich , pow stających 

¡.jak scenariusz, we w spółpracy 
z autorem . To także w yrasta  z 

j tradycji komedii delkarte. Nad- 
| w ornym  autorem  tea tru , a w ła- 
j ściwie scenarzystą, opracow ują- 
j cym przedstaw ienia wespół z 
reżyserem  i całym zespołem, 
jest C laude Santelli. K iedy tea tr 
trafia na jego utw ór lub podob­
ny m ateria ł literacki — osiąga

najw iększe sukcesy. Nie w olno 
zapom inać, że pom agają mu 
bardzo w ich osiąganiu piękne, 
pełne w dzięku dekoracje i ko­
stium y, p ro jektow ane przez 
Yves Faucheura.

T eatr Fabbri'ego jest n iew ąt­
pliwie tea trem  epickim. N ikt 
tu  niczego nie przeżyw a; każdy 
opow iada o losach od tw arzanej 
postaci. Może tylko jeden Ray­
mond Devos, jako  stary  aktor 
C arlin w „Rodzinie A rlek ina“, 
w zrusza widzów. Jak o  tea tr 
epicki, m a zespói Fabbri'ego 
wiele w spólnego z tea trem  
Brechta. Podobny jes t tu  chyba 

| również, stosunek do tekstu  li te ­
rackiego. Najlepsze rezu lta ty  o- 
siągają  oba te a try  w  pracy nad 
utw orem  pow stającym  w ści­
słej w spółpracy pisarza, reży­
sera, dekoratora  i aktorów  oraz 
w pracy nad daw nym i u tw ora- 

j mi przetw arzanym i dla jedno­
razowych potrzeb. Ale tu  znowu 
trzeba powiedzieć o cennej w ła­
ściwości zespołu Fabbri'ego: ja- 

l kiż on jest francuski, jak  bardzo 
[ siedzi' w  tradycji . narodow ej 
[sztuki swego k raju! Choć łączą 
[ go z „B erliner Ensem ble“wspól- 
| ne założenia teoretyczne — jest 
I zupełnie inny. T am ten bowiem 
j w yrósł 7. poważnych, niem iec- 
I kich m oralitetów  —• ten zaś w y­
wodzi się z wesołych francu ­
skich krotochwil. I w  tym  ta k ­
że tkw i jego siła.

*
Drugim  tea trem  francuskim , 

który  w ystępow ał w W arszawie 
w czasie Festiw alu, był zespół 
„14 lipca“, złożony rów nież z 
młodych aktorów . Istn ieje  on 
jeszcze krócej niż zespół Fąb- I 
bri'ego i jes t znacznie m niej od 
niego znany; zaprezentow ał jed ­
nak w czasie swego wieczoru 
dw a zasługujące na uw agę 

[ przedstaw ienia. Słabszym  z nich 
I był n iew ątpliw ie spek tak l „La- 
[dacznicy z zasadam i“ S artrea .
I W idzieliśmy w Polsce znacznie 
I lepsze przedstaw ienie tej sztu­
ki z pam iętnym i kreacjam i Ewy 

: Bonackiej, Józefa W ęgrzyna.
| A ndrzeja Łapickiego i Feliksa 
Żukowskiego. Paryżanie nie 
mogli więc nam  zaim ponować, 
choć Vera C lair ciekaw ie ujęła 
postać Lizzie, a autentyczny 
M aur, Teni Vivies, w zruszał w i­
downię tragicznym  losem ści­
ganego M urzyna. Praw dziw ą 
niespodziankę spraw ił nam  jed-

nak  zespół, którego u ta len tow a­
nym  tw órcą i kierow nikiem  
jest młody reżyser Gaby Gesten, 
przedstaw ieniem  nieznanej w 
Polsce jednoaktów ki R oberta 
M erle pt. „Syzyf i śm ierć“.

W utw orze tym  znaleźć moż­
na w iele elem entów  pełnćj fi­
nezji i dowcipu, twórczości G i­
raudoux. Łączy tę sztukę rów ­
nież z autorem  „A m fitriona“ 
antyczny płaszcz, k tó ry  d rapuje  
współczesną problem atykę u- 
tw oru. Lecz R obert M erle m ó­
wi znacznie jaśn iej i zrozum ia­
łej o współczesnych spraw ach, 
niż G iraudoux. Znacznie m niej 
jest w jego sztuce m glistej sym ­
boliki i in te lek tualnej igraszki. 
Zupełnie w yraźna jest w ym ow a 
ideowa „Syzyfa i śm ierci“.

W sztuce tej staroży tny  Syzyf 
jest w łaścicielem  w iniarni. P rzy­
była do niego śmierć, by pozba­
wić go życia. Syzyf w ykrad ł jej 
pióro, którym  jedynie w pisać 
może ona jego nazw isko do 
księgi um arłych. Śm ierć jest 
bezsilna. Ludzie przestali um ie­
rać. Bezskuteczne są w szelkie 
prośby i groźby. Syzyf u ratow ał 
nie ty lko siebie, lecz i całą ludz­
kość, niwecząc śm ierć, w ojny i 
choroby. Lecz oto w ładcy Teb 
zagrożeni są pow stałym  stanem  
rzeczy. P lebejusze przestali się 
obaw iać w ładz i w ojska. Grozi 
rew olucja, podział ziemi, w y­
właszczenie bogaczy. Do w i­
n iarn i Syzyfa p rzybyw ają w ięc ' 
dw aj urzędnicy, którzy w ykra­
dają  jem u z kolei pióro śm ier­
ci i w ręczają je praw em u w ła ­
ścicielowi. To, czego nie udało 
się dokonać bogom — osiągnęli 
ludzie. W brew  swoim interesom  
przywrócili w ładzę śm ierci i 
skazali się sam i na skrócenie 
swojego życia. Syzyf um iera, 
w ypow iadając głęboko m ądre 
słowa: „Nigdy bym nie uw ie­
rzył, że śm iertelni zaw rą sojusz 
ze śm iercią“.

Sens sztuki jes t niezw ykle 
ak tualny  w okresie w alki prze­
ciw bombie atom ow ej i wodo­
rowej, w  czasie, kiedy człowiek 
może bądź w trącić św iat w 
otchłań zniszczenia, bądź też 
uchronić 1 się przed śm iercią, 
przedłużając znacznie życie lu­
dziom i stw arzając  im coraz 
lepsze w arunki. Zarów no roz­
mowa Syzyfa z bogiem wojny 
A resem , jak  i szereg doskona­
łych powiedzeń sztuki — to

praw dziw e perły  in te lek tualne­
go dialogu, o bojow ej, postępo­
w ej treści.

M yśli R oberta M erle docie­
rały  doskonale do polskich w i­
dzów dzięki sztuce młodych ak ­
torów  francuskich , którzy pięk­
nie podaw ali tekst, w ydobyw a­
jąc zeń w szystkie odcienie, i 
n iuanse. W yróżnić trzeba prze­
de w szystkim  A ndre P oum iera, 
k tó ry  trochę n iesam ow itą rolę 
śm ierci, zagrał przejm ująco, a 
zarazem  niezw ykle dow cipnie, 
M ariusa B albinot (Syzyf), Da­
niela D arres (Ares) i Giles Bris- 
saca (dziennikarz). Byłoby do­
brze, gdyby o W ystawienie tej 
sztuki pokusił się k tóryś z pol­
skich teatrów . M iałaby n a  pew ­
no ogrom ne powodzenie i ode­
grałaby  dobrą rolę w  w ychow a­
niu naszego społeczeństwa,

❖
Oprócz tea trów  francuskich, 

w ystępow ały w czasie Festiw a­
lu trzy  zespoły angielskie. Głoś­
ny „W orkshop T hea tre“ z Lon­
dynu przywiózł w odewil Mac 
Colla pt. „M łodym jest się ty l­
ko raz“. Poniew aż jednak  w 
przedstaw ieniu tym  uczestni­
czyło ty lko n iew ielu zawodo­
wych aktorów  tego zespołu, a 
sam a sztuka też nie może być 
uw ażana za reprezen tacy jną dla 
tea tru  — w strzym ajm y się le­
piej do om ów ienia go do czasu, 
kiedy zim ą zespói zjaw i się w 
W arszawie z całym  swym  re ­
pertuarem .

K ilka słów natom iast w arto, 
powiedzieć o dwóch am atorskich 
zespołach .angielskich, które 
grały w  czasie Festiw alu  w na­
szej stolicy.

Bardzo in teresu jąco  wypad! 
w ystęp studentów  Politechniki 
Londyńskiej, którzy podjęli się 
nie lada zadania; pokazali w 
W arszawie „H am leta“. Zespól 
istn ieje od pięciu la t i w ysta­
wił dotąd 22 przedstaw ienia. 
Ma w sw ym  dorobku sztuki 
Shaw a, Czechowa, „Ożenek“ 
Gogola, a w najbliższym  cza­
sie p rzystępuje do pracy nad 
„E lek trą“ Sofoklesa. K ieruje nim 
.jeden z profesorów  Politechni­
ki, zapalony m iłośnik teatru , 
Thomas Vaughan. G ra on w 
przedstaw ieniu „H am leta“ rolę 
Poloniusza i g ra  ją bardzo do­
brze. In teresu jący  jes t też Brian 
M urphy w roli H am leta, choć 
ani głosowo, ani fizycznie nie

odpow iada wyobraź ■ jcSzczL. 
kie m am y o postaci ‘ g ^  wego księcia duns ' 9 )e 1 ¡, 
kaw ę jest, jak  d o s H ^  gz j, 
w ią ci amatorzy w‘,.aiii8 
pira, jak  dobrą i 
dykcję. Pomysłowo ^  “je 
też reżyser przedsta' • 
tuacje, posługując sl? jjgKO1'3 $3 
skrom ną, syntetyczni 
k tórej głównym Uen 
podesty.

Patrząc na to  Prz jj aJ,iy  
zazdrościłem  minio ' '  sZe ,j( 
skim  przyjaciołom-
wodo we tea try  11 ''jWi 
zdobyć od wielu !ar(^  
w ienie „H am leta“- , „ p° „¡¡i- 
powiedziano by, 
się o to jakiś zesp0 . pr«,vB' 
A jednak  w arto  br G ¡̂t
z młodych AngUj*oV̂ [at ¡1fi 
naw et rezu lta t nie ''„ ¡e ' 
tak  dobry jak  u n ^  jjK 
radości daje  praca n, ,0\vei' F  
lami lite ra tu ry  śvVU’ oSzel'z3 
bardzo wzbogaca i ^
ryzonty myślowe! Z .,/•

Inny. am atorski z 
dynu, robotniczy te W*
przywiózł do Wars* . P R\t' 
złożony z trzech ■ >
czął się on od fragm  g^ek Ff,S 
czoru trzech króli 
w którym  Por*pbcnrei Cipi18 
bardzo B ernadett? ® . i U  — 
Ar 
Bar

rtur Hall (MaW ojm^). -. 
□art (Andrzej ch u  ̂wó'ł1*® 
kończył się jednoaK 

[ komitego pisarza t 
— Seana OCasey- 'f'by\ V  
szą częścią wicczoi 
taż starych piosene'^jjf  ̂
angielskiego z .koń^prU. U* 

i ku. Tyle ironu. . ¡a" i' 
j razem lirycznej br.\V
| te piosenki, że trud ¡g 3'Upij' 
wierzyć,, iż wykonują • w ź  
rzy. Szczególnie Cec.' ĵoŜ jl»

s p ^ i i fir
zbie>a

i b f

śpiewająca piosenko. 
Anna W att, Jerzy 
S haer i Dai Evans.

I tuzjaśtyczne oklaski-  ̂ ,
W ystępowały j cS^ f  

Festiw alu inne tea tr 
!a chińska opera. fęS[ a  
T ea tr Ludowy, oPer*ćntk  ‘ /  
R eprezentują one J jak1 ętr 
w szystkich różnicac i- „ e . fi 
chodzą między nirnu «
ny gatunek sztuk ' Ugśc* f  
ich omów ienie nie 11 • j f
ram ach tego a r ty k u h ^  d '8 
święcony jest teatr 
tycznem u. „gjC1
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R Ę K A M I  W A R S Z A W I A K Ó W D latego  w łaśn ie tra m w a j n a  N -S

W«mdu,-a, stolica Polski, pięknieje co dnia. P rzybyw ają  
*.y>* domy i parki, szkoły  i szpitale, nowe trasy i cale 
,‘:'e'nicp. Pomyśl: w tym , że Warszawa po 10 latach zw ie l -  

cmentarzyska gruzów stała się prawie m ilionowym.  
Jteiącym, pełnią życia miastem, jest także cząstka twojej  
fytugi. Może oczyszczałeś z gruzu K rakowskie  Przedmie-  
|C!e. może sadziłeś kw ia ty  w  Centralnym  Parku K u ltury  
’¡^ tia kilkanaście godzin przed przekazaniem St.aromiej- 
*ki'9o R ynku  usuwałeś z niego ostatnie ślady bu d o w y?

Postęp prac przy budow ie li- | brzym iej większości pasażerów I dużych nowych osiedli rnie-
nii tram w ajow ej na  T rasie ] spoczywa na tram w ajach . A | szkaniowych, jak Muranów, 

W tyro roku Prezydium  Sto- ido pracy. Dziś baw ią się tam  [późno — nic z tego nie wyszło N—S skierow ał uw agę w arsza- jtym czasem  cala niem al kom uni-
jest 11 dzieci znów ślizgały się na ¡w iaków  na tę now ą inw estycję, kacja szynowa

I... jak  to byw a z każdą budo- ! szcza na linii

()D  pierw szych dn i po 
'Dozwoleniu m ieszkańcy 

^ ‘fszawy i całej Polski prze- 
na odbudow ę ż,nisz- 

IjI n«J stolicy dobrow olne d a t- 
każdy datek  byl nie-

*e«n
przecież zebrane ra-

I urosły do poważnej sumy 
rl,|liarda złotych i wraz z su­wani sH,. 1 przeznaczonymi

«w 1”'0 pomogły 
»ly".',n niejednej

W
'̂isk !'<>' 'U 1 9 społeczeństwo

prze* 
przy wzno- 

duż.ej inwe-

odeżwę do w szystkich miesz­
kańców stolicy: pomóżcie w
óczysłczaniu m iasta z gruzów. 
Choć 1 w rześnia tego roku pa­
da! deszcz, kilka tysięcy osób 
stanęło  do pracy. O dgruzowy­
w ano skw er pomiędzy ul. W a­
w elską i Filtrow ą, oczyszczano 
K rakow skie Przedm ieście, Plac 
Starynkiew ieza. pętlę tram w a­
jową przy ul. Targow ej i Ząb- 
kowskiej. Bogaty był bilans 
tego września. Pracow ało 77 
tvs. osób, oczyszczono z gru-

| lecznej Rady N arodowej zwro- 
i cilo się zmowu do mieszkańców  
| m iasta z odezwą, w k tórej czy­
li tam y:

„Trzeba, abyśmy i w  tym  
j roku podobnie jak w latach 

minionych — każdy w miarę 
| swoich sil i umiejętności — 

przyczynili się do podniesie- 
j nia urody naszego ukochane­

go miasta“.

dzieci, a i widok ulicy 
znacznie ładniejszy.

i .  ILKA dni tem u rozpoczął 
się X Miesiąc Budowy 

W arszawy; jest to miesiąc, w

; dzieci znów ślizgały się 
[ ulicachl Może by więc już te­

raz przygotować teren  pod śłrz-

Bardzo w ażna jest również 
ira w a  właściwego zorganizo-

Mirów, niebawem Grzybów
stolicy, zwła- [ kolo skupiska wyższych uczęl- 

północ-południe. 1 ni, a ponadto tuż koło budo-
na jednej tylko ulicy i w anego Dworca Centralnego, 

tylko postępem prac. ale dysku- i M arszałkow skiej. M aksym alna Nie ma innej arterii i nie bę- 
• tu ją  nad celowością budowy, (co m inutę pociąg) zdolność dzie przez kilkanaście lat. któ-

wą, ludzie in teresu ją  się nie j spoczywa

nad, jej przydatnością. przewozowa linii wynosi 9600 ra by się tak  znakom icie nada-
Budowa Unii tram w ajow ej na i pasażerów w jednym  kierun- w ała na trasę  tramwajową.

s;

postanowiło zebrać 250 ; zów 67 ulic i placów.
- ‘-onów
n'r|st.u . M o s t

złotych na budowę 
H ■“ most ten nosi dziś mia- 
r,j. ,;śsko-Dąbrowskiego. 150 

obiektów, m. in. most
*°niatowskiego, Uniwersytet

Obliczenie, jak  w iele inw e­
stycji zrealizow ano w W arsza­
wie silam i społecznymi byłoby 
rzeczą niema! niemożliwą. Wy­
starczy dla przykładu podać, że

ZCZEGOLNIE p;ękne i 
cenne w yniki przyniosła 

pomoc m ieszkańców  W arszawy 
w przygotow aniu m iasta do V 
Św iatow ego Festiw alu Mło­
dzieży i S tudentów . W iadomo 
było, że zakres robót, które 
należało w ykonać, by. W arsza­
wa godnie przyjęła festiw alo­
wych gości, przekraczał możli­
wości m iejskich przedsię­
biorstw . Nie na wszystkie p ra ­
ce m ieliśm y dostatecznie wiele 
funduszów. Prezydium  Stołecz­
nej Rady Narodowej zwróciło 
się więc o pomoc do miesz­
kańców stolicy: Przygotujcie
W arszawę na przyjęcie gości. 
Odpowiedź,, jaką dała ludność, 
przekraczała wszelkie oczeki­
wania. W przygotowaniu stoli­
cy tło Festiwalu wzięło udział 
250 tys. warszawiaków: praco­
wni! więc co czwarty mieszka­
niec stolicy!

Mieszkańcy stolicy zbudo­
wali m. in. bez pomocy finan­
sowej i materiałowej pań­
stwa 32 ogródki jordanow­
skie, 91 blokowych boisk

Jedynacz- Czy ulica strac i na przeloto-
musi I wości?

Nie. Szerokość jej bowiem

[Trasie N—S w yw ołuje, rzecz j ku na godzinę
i jasna, w iele sprzeciwów, choć- j ka M arszałkow ska 
by dlatego, że trzeba będzie j jednak przewozić praw ie 14.000 

! ściąć pew ną ilość drzew  na po- Stąd sceny, jakich jesteśm y wynosić teraz będzie od 24
j łudniow ym  odcinku. Wielu też ] św iadkam i i w spółuczestn ikam i.' do 30 metrów , a więc tyle. co
! obaw ia się. że tram w aj popsu je: Żleby przez M arszałkow ską nowa ul Marszałkowska. N.e

tylko wygląd tej pięknej ! jechać w jakich takich w arun- j zapom inajm y również, ze prze-
,*4**«> ! arterii, ale zm niejszy je j prze- 

1 lotowość; wielu sądzi, że w 
ogóle bez tej linii m ożna by 
się obejść.

nią : cięż za kilka lat szybkobieżne, 
na nowoczesne tramwaje wyrugują 

to jest niemożliwe i obecne, już mocno wysłużone, 
względów techni- Dlatego właśnie tramwaj i

kach, trzeba by przez 
przepuszczać 76 pociągów 
godzinę. A 
nie tylko ze

Czy tak  jest w  istocie i czy i cznych ale i ze

A  prace przy  budowie parku  posunęły się dalej. 1 września  
br. załoga Warszawskiej F abryki Przyrządów i Uchwytów pra­
cowała w  okolicy Torwaru. (widocznego na drugim planie). 

Za rok i tu rosnąć będą drzewa
Foto  CAF — B ar an o w s k i

rzeczywiście dałoby się znaleźć 
inne wyjście, np. budując iinię 
tram w ajow ą — om inąć T rasę
N—S.

Wierny, że najtańszym  1 n a j­
bardziej pojem nym  środkiem  lo­
komocji jest tram w aj. I w za­
sadzie mimo rozbudowy kom u­
n ikacji autobusow ej i tro le j­
busowej ciężar przewozu ol-

pieczeństw a ruchu.
Potrzebna jest więc linia ró ­

wnoległa, która nie tylko

względu bez- i dlatego na Trasie N—S.
0)

P. S. Pytają niektórzy, dla-
przejęłaby część, ruchu ul. j czego tory pomiędzy KRN a 
M arszałkow skiej, ale i stała się j al. Jerozolim skim i układa się 
linią zapasową na w ypadek nie pośrodku jezdni. Otóż w ła­

śnie układa się je pośrodku 
■ p r z y s z ł e j  jezdni, po-

N—S spełni wszystkie te wa- I szerzonej o 5 m etrów  w kie­
runki. Przebiega bowiem obok I runku wschodnim.

uszkodzenia trasy na ul. Mai 
S z a tk o w s k ie j .  i w łaśnie Trasa

którym  bogatsi jesteśmy o do­
świadczenia, nabyte w czasie 
prac prżedfestiw alow ych. Obo­
w iązkiem  więc Prezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej, S to­
łecznego K om itetu Frontu N a­
rodowego i rad dzielnicowych 
jest takie  w ykorzystanie tych 
dośw iadczeń, aby przyniosły 
one m iastu pełną korzyść,

A więc przede w szystkim — 
zostawm y jak  najw ięcej ini- 

sportowych, uporządkowali jejatyw y mieszkańcom W arsza-
leszową nawierzchnię 59 | wy. Oni w iedzą najlepiej, co

jU'-i'îe nicaawno w  rei części Parku K ultury  leżały gruzy. To 
qj ; ~p rosną tu teraz młode drzewka i kwiaty ,  ie  wzd łuż  
, s ‘ck stoją ławki, które zaludnia ją się w pogodne dni — jest 
'  *'llgn mieszkańców  stolicy. Na prace w  parku poświęcili oni 

n ie jedną godzinę w ypoczynku
F oto  — J a n  K os idowski

jedynie w latach 1950—1955 
w społecznej akcji budowy 
W arszawy wzięło udział ponad 
milion osób.

...Mijały lata. zm ieniały się 
zadania, jakie  staw iano  przed 
m ieszkańcam i W arszawy. Od­
gruzow yw anie schodziło na 
drugi p lan; na pierwszy plan 
w ysuw a s i ę  teraz pomoc przy 
budowie nowych dzielnic, po­
rządkow aniu nOwowybudowa- 
nych osiedli.

r , l i w s k i ,  Politechnika, Plac 
L r_żyńskiCRo, pomniki Mic- 
(|Vv'c.*a, Kopernika, Kiliń- 

MDM I Stadion Dzłć- 
C ^ c i a  budowano lub od- 
kI.,°",.'wano z udziałem spo-IJr*-

'tveh pieniędzy.

0 D pierwszego- dnia pow ro­
ty rlo stolicy w arszaw iacy 
(i8j " 'ali m iastu to. co mieli 
y,jl ńrtiejszego: w łasne praco- 
itjT cęce. Od 10 lat stało  się 
lid ftadycją. że we wrześniu 
ty' mieszkańców w odbudo- 

' budowie m iasta nabiera 
„®Eólnego nasilenia.

ulic, założyli 10 tys. trawni­
ków przed domami, oraz 1914 
dużych zieleńców. Ukwieco­
no blisko 30 tys. okien i bal­
konów. uporządkowano pod­
wórza i klatki schodowe.

| W okresie przygotow ań do 
I Festiw alu n ie czekano, aż 
I przedstaw icie! Stołecznej czy 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
pomyśli o uporządkow aniu ja- 

! kiegoś fragm entu  m iasta. Po- 
S mysiy rodziły się same, w ko- 
jmitet.ach Frontu Narodowego 
lub w kom itetach blokowych.

Ot na przykład przy ul. K ra- [ 
j jowej Rady N arodowej 66 j 
gdzie daw niej byt dom. leżała 
od lat ste rta  gruzów. M ieszkań­
cy okolicznych domów, człon- j 
kowie OKFN 100 i Komitetów 
Blokowych 135. 136. 155 i 156 
postanowili urządzić tu ta j o- 
gródek i m iejsce zabaw  dla

w ania masowych akcji społecz­
nych. W latach ubiegłych czę­
sto zdarzało się, że nie przyno­
siły onp właściwych wyników 
tylko dlatego, iż były źle zor­
ganizowane. Nie przygotowano 
pracy dla w szystkich ludzi, 
którzy się zgłaszali, cześć więc 
kręciła się bez określonego za- 
ięcia. Dochodziło czasem do ta . 
kich sytuacji jak  na przykład 
na stadionie, kiedy to w pierw ­
szym okresie budowy nie przyj­
m owano ochotników. Kiedy zaś 
dla akcji społecznej przygoto­
wano duży front robót, na sta­
dionie pracow ało z pożytkiem 
około 60 tysięcy osób.

*
Od mieszkańców Warszawy 

| oczekujemy pomocy nie tylko 
przy porządkowaniu miasta czy 
przy pracach budowlanych. Nie

drobna rzecz, a
S Z ER O K I EKRAN 

NUMERKI
MAŁE

można i trzeba wokół nas 
zmienić na lepsze, co z tego 
wykonać można siłam i spo­
łecznymi. Pam iętajm y jednak 
o tym , że zostaw ienie dużej 
inicjatyw y mieszkańcom stoli­
cy nie oznacza zdania akcji 
społecznej wyłącznie na żywio­
łowość. Podsuw ać trzeba lu­
dziom pew ne pomysły, a prze- ; tylko to jest wyrazem gospo­
dę w szystkim  główne kierunki darsktego stosunku do swego

T r u d n o  dociec  d laczegn  w kln ie  
„ Ś lą s k “  ko le jność  m a łych  n u m e ­
rów  na  fo te l ikach  lewe,i loży jest 
n a s t ę p u ją c a :  7. 9, 3, 13, U  itp.

N a w e t  szeroki  e k ra n  n ?c o d ­
w róc i  uw ag i  w idzów  od b a ła g a ­
nu i  m a ły m i  n u m e r k a m i .

(i)

A Z  G RZM OT N IE
Trzy ul. Ż u r aw ie j ,  w dom u ,  w 

k tó r y m  mieści  się m. in. DRN 
Ś ródm ieśc ie ,  budow niczow ie  po ­
zostawil i  p r z e d  la ty  o sza low ania  
n a  gzy m sach  dachu .  I.a ta  i au ra  
z rob i ły  swoje .  Wie lk ie  desk i  w y ­
raźn ie  g rożą  u p a d k ie m .  A d m in i ­

s t r a c j a  śpi 1 czeka,  aż deska  
g rz m o tn ie  o chodnik .

O by ty lk o  o chodn ik !

WSTYD PRZED I KLA SĄ

Pośp iech  z ja k im  p rz y g o to w y ­
w an o  i u s taw ia n o  na s k rz y ż o w a ­
n iach  ul ic  tab l ice  in fo r m a c y jn e  
n a  o k re s  F es t iw alu  Spowodował 
szereg  b łędów  o r tog ra f ic znych .

Ale sko ro  obecn ie  z a d e c y d o w a ­
no u t r z y m a ć  te tab l ice ,  m oże  by  
p rzep ro w ad z ić  k o re k tę .

Bo za k i lk a  dni  ,.pl. Zwycięż-  
t w a “  i . .B ru d n o “  raz ić  be  da n a ­
wet  z ac z y n a jąc y c h  obecn ie  n a u ­
kę p ie rw szok las is tów .

( i)

Z A P RA SZ A M Y  NA POKAZ
T a k ie j  z ab a w y  * k o o rd y n a c ją  

Już d a w n o  nie  widziała, s to lica.  
W śro d k u  m ia s ta  od pół  ro k u  
b u d u j*  się na w ie rzc h n ię  u l icy  
W areck ie j .  R oboty ,  j a k  m ó w ią  
d ro g o w cy  — na  k i lk a  dni.  Ale...

N a jp ie rw  p rz e rw a n o  ro b o ty ,  ho 
r. rriernono p ro je k t .  P óźn ie j  p o ­
w tó rn i e  go zm ien iono .  Po k i lk u  
m ies iącach ,  już  po z ab e to n o w a ­
niu podłoża. p rz y p o m n ia n a  sobie  
o k an a l izac j i  T e raz  w łaśn ie ,  po  
u łożen iu  chodn ików .  z r y w a  się 
je. bo t r z e b a  ułożyć Jak ieś  k a ­
ble.

Na ookaz  te j  k o o rd y n a c j i  za­
p ra s zam y  ojców m ias ta .  To 
cięż n ied a lek o  R ady  N aro d o w ej .

0)

W ubiegłym roku, w  Miesią- I dzieci. Znaleźli się na miejscu 
cu Budowy W arszawy praco- j fachowcy, którzy „znali się na

j,  ____ ..... I w ała w mieście ponad 250 ty- [robocie“ ; radny — opiekun
ku>arn'*taeie w rzesień’ 1946 ro- j sięcy w arszaw iaków . Budowa- l tow. S tańsk i pomógł w orga-
tyy. Miejska Radą 

8*a pierwszą
Narodowa I no: nadw iślański park ¡S ta d io n  j nlzacji. A że pomysł wszystkim 

w rześniow ą I Dziesięciolecia. i się podobał — chętnie stanęli

uderzenia.
. Ot, na przykład teraz: idzie 

jesień i zima. w krótce skończy 
się zabaw a w parkach i ogro­
dach jordanow skich. Gdzie 
spędzać m ają czas dzieci, sko­
ro w szkołach ciasno? Czy nie 
można by teraz, skierow ać, prac 
społecznych na urządzenie 
świetlic blokowych i zakłado­
wych. na organizow anie życia 
ku lturalnego w miejscach zam-

miasta. Oczekujemy od nieh w 
większym stopniu pomocy I ra­
dy przy opracowywaniu pro­
jektów budowy miasta. Ocze­
kujemy od nich tego, by czę­
ściej i śmielej mówili, co się 
im w mieście podoba, a co nie, 
a przede wszystkim — eo. Ich 
zdaniem, trzeba by w ringu 
najbliższych kilku lat zrobić.

Miesiąc Budowy Warszawy 
powinien zapoczątkować akcję

Trzy nowe apteki
•Jeszcze w III kw arta le  br.

mieszkańcy W arszawy o trzy­
m ają trzy duż.e, nowocześnie 
urządzone apteki. Mieścić się 
one będą na Bielanach przy ul. 
Żeromskiego, na Sielcach przy 
ul. Chełm skiej i na M irowie 
przy ul. Solnej.

(kg)

I P rzed  s to łeczn y m i  k in a m i  n a d a l  g ra s u ją  chu l ig an i

krnętych? A może by przyjść szerszego niż dotąd zapoznawa- 
7 pomocą szkołom w urządza- nią mieszkańców Warszawy z
niu tam życia świetlicowego?

Albo — spraw a zimowych 
ślizgawek. W ubiegłym roku 
projektow ano urządzić w W ar- do tej pory 
szaw ie' kilkaset ślizgawek. Pro­
jek t był słuszny, ale, że do je­
go realizacji przystąpiono za

planami budowy miasta. Trze­
ba jednak nie tylko słuchać ii- 
wag ludności, ale częściej niż 

realizować wy­
suwane postulaty.

K. GRÓS1CKA

e i n

’’hn  Prczątkuk jm o  na bazarze
, ń s k ie j .

naszych ar tyku łów

Do kozy z kozą!
było bardzo 

przy ul. 
Skry ty kowal iśmy.

k ^ S o w isk a  i Hale“ przysłały 
>;*rnko, że personel sprząta,
' Vv o£óle jest czysto.

tak czysto? Obrazowała to 
'Srafia, zamieszczona na na-

szych łam ach w dniu 21.VIII. 
przedstaw iająca... pasącą się 
kozę na w ielkiej kupie śmieci.

Myślicie, że się coś popraw i­
ło? O nie' Nadal teren  targo­
wiska zalegają sterty  śmieci i 
odpadków. N atom iast przyszło 
vsem ko od przedsiębiorstw a 
..Targowiska i H ale“. Oto co 
m. in. czytam y w tym „pisem ­
ku“ :

„ . . .« fo to g ra fo w an a  s te r ta  o d ­
padków .. .  je s t  k o n s e k w e n c ją  w 
ok res ie  nas i l en ia  h an d lu  w a rz y ­
w am i,  k ied y  ilość o d p a d k ó w  jest 
tak  w ie lk a  w n ie k tó re  dni.  żc 
ńie  m oże  pom ieścić  się w ś m ie t ­
n i k u “ .

p r a w d o p o d o b n ie  k tó re g o ś  f. ok o ­
li cznych  m ie szk ań có w ,  a p o n ie ­
waż k o rz y s ta  ze sw obodnego  p o ­
ru s zan ia  się po u l icach  W arsza ­
wy,  nie  o m ija  i ta rg o w isk a ,  na 
k tó re  nia s w o b o d n y  dostęp ,  gdyż 
nie  pos iada  ono  o g rodzen ia ,  gdzie 
może znaleźć  sm ac z n y  ką sek  w 
postac i o d p a d k ó w  z ie len iny .

W k a żd y m  raz ie  p rz e d s ię b io r ­
s tw o  „ T a r g o w is k a  I H a le“ n ie u ­
s tan n ie  czuw a,  ab y  s tan  s a n i t a r n y  
ta rg o w is k  u t r z y m a n y  był na  po

Pogrzeb zamordowanego kierowcy
Kilka dni tem u, w pobliżu I Na cm entarzu, nad trum ną 

miejscowości Zaborów w woj. j zam ordowanego przem ówił je- 
wąrszaws-kim zam ordowany zo- [ den z pracow ników  MPT, w y­
stał przez nieznanych spraw - jrażając w -im ien iu  organizacji 
ców Jerzy M atuszewski. kie- party jnej oraz ogółu kierow-

30 bm. Filharmonia 
inauguruje sezon 
jesienno-zimowy

W ca!e) pe!n! t r w a ją  Już pi zy- 
gotowitnia  Co o tw a rc ia  w a r s z a w ­
skiego sezonu  m uzycznego .  P i e r w ­
szy k o n c e r t  sym fo n iczn y ,  i n a u g u ­
r u j ą c y  sezon je s ien n o -z im o w y ,  o d .  
będzie  się 3o bm.

W b ieżący m  roku  F i lh a rm o n ia  
w p ro w a d zą  n a s tę p u ją c ą  sprzedaż  
a b o n am en tó w :  a b o n a m e n ty  na cykl  
li) p ią tk o w y c h  k o n c e r tó w  s y m f o ­
n icznych .  a b o n a m e n ty  na 10 n ie ­
d z ie lnych  p o ra n k ó w  sy m fo n iczn y ch  
(pow tó rzen ie  k o n c e r tó w  p i ą tk o ­
w ych)  o raz  a b o n a m e n ty  na ¡2 re ­
c i ta li  w w y k o n a n iu  n a jw y b i tn i e j ­
szych so l is tów  (w k ażd y  w to rek )

(Js)

i ców MPT oburzenie z po- 
j wodu haniebnego mordu. Po 

odbył się pogrzeb’ za mordowa- | złożeniu trum ny do gro- 
nego, w którym  wzięli udział i bu. mogiłę pokryły liczne w.eń-

rowca M iejskiego Przedsiębior­
stwa Taksówkowego. Wczoraj

liczni kierowcy MPT — tow a­
rzysze pracy Matuszewskiego.

z iomie ,  zgodn ie  z w y m o g a m i  sa- i Około godz. 11. sprzed Zakła-
n i t a r n y m i  dla  ta rgow isk .  zaS s p a ­
ce r u ją cą  bez p rze szk ó d  kozą w in ­
n a  z a jąć  sie, naszym,, zdan iem .  
M il ic ja  O b y w a t e l s k a “ .

Pewno! Przedsiębiorstw o ro­
bi co może. C zuw a’ nad „nie­
uchronną konsekw encją“ w po-

Dalej mowa jest o tym , jak | staci śmieci, patrzy na targow i, 
przedsiębiorstw o walczy o czy- j sko jak na „miejsce handlu
stoćć. po czym następuje proś- [ różnorodną masą 
ba, by

„ p a t r z e ć  na  ta rg o w is k a  )ak  na 
m ie jsce  h an d lu  ró ż n o ro d n ą  ma- j 
są a r ty k u łó w  żyw n o śc io w y ch  1 ! 
n ieżyw no ie iow yc l t ,  przez  k tó re  
p r z e w i ja  sig o g ro m n a  iloSć lu ­
dzi... m a ją c  na  uw adze ,  że sku-  j

artykułów ", 
w szystkiem u zaś w inna .jest 
koza. A więc do kozy z tą ko­
zą! Niech ją aresztu je  MO!

Odpowiedź przedsiębiorstw a 
przypomina przysłowiowe wy-

du Medycyny Sądow ej przy u- 
licy Oczki, wyruszył na cm en­
tarz bródnow ski kondukt sk ła­
dający się z ponad 200 sam o­
chodów przedsiębiorstw a j wie­
lu samochodów właścicieli pry­
watnych.

cę i kw iaty od rodziny, Miej­
skiego Przedsiębiorstw a T ak­
sówkowego i najbliższych kole­
gów Matuszewskiego.

Jak  już donosiliśmy. Milicja 
Obywatelska prowadzi ener­
giczne śledztwo w celu w ykry­
cia spraw ców  mordu.

(no w.)

Komunikat
Wieczorowego
Uniwersytetu

Marksizmu - Leninizmu
Z aw is  darni a m y u bso 1 w en 16 v.

WUM-L-u .  że u roczysto ść  w r ę c ze ­
nia  św iad e c tw  odbędzie  s ię  w  so­
botę  10.9.53 r.

Uczestn icy  u roczystośc i  proszeni 
są o zgłoszenie  się o godzin ie  1R.30 
w ha l lu  g łó w n y m  P a ła c u  K u l tu ry  i 
N auki  im. J S ta l ina .

S e k r e t a r i a t  WUM-L będzie  w y d a ­
wał  zap roszen ia  od ś ro d y  7.9 br. 
(tel. 6-32-61 wew. 21-37).

1 1 ‘ r

— Dobrze, że chociaż w ywiesili  ostrzeżenie...
Rys Z. ZIOMÏCKI

Zajezdnia na Woronicza nareszcie przekazana

piska ludzi b y w a ją  nipsamo
zaśm iecony,  a cóż dop ie ro  mówić  
o ta rg o w is k u ?

U w idoczn iona  na  w s p o m n ian y m  
zd jęc iu  koza s tan o w i  własnoćć

wicie kręcanie się sianem . Ale siana 
tego naw et koza nie zje. Woli 
..smaczne kąsk i“ na bazarze 
przy ul. Pańskiej. (i)

Od kilku miesięcy wyczeki­
wane przekazanie zajezdni 
tram w ajow ej przy ul. W oroni­
cza stało  się wreszcie faktem  

MPK przejęło od budow ni­
czych ten wielki o b iek t Za­

jezdnia pomieści 250 wozów.
Przeniesienie wozów z pro­

wizorycznych pomieszczeń przy 
ul. Puław skiej pozwoli na lep­
szą konserw ację taboru.

( i )

D z i ś
T E A T R V

Polski  — L orenzacc io  — s. 13 l 
Miesiąc na wsi — g. 19, K a m er a ln y
— Dom kob ie t  — g. 14. L u d o ­
wy — M ora lność  pani Dulsk iej  — 
g. 19. Ż y d o w s k i  (ul. K ró le w sk a  
13) _  C ho ry  z u ro j e n i a  — g. 
19, N a ro d o w y  — Z em s ta  — g. 
14.30, O s t ry  d y ż u r  — g. 19.15. P o ­
w szechny  — M ost — g. 19, S y ren a
— Diabli  nadal i — g. 15 i 19, Współ­
czesny — T e a t r  K la ry  G azu l  — g

w  W a r s z a w i e
R A D I O

Od „wsi wcale  porządnej"  do MDM-u
■

19 M lódęj  W arszaw y  — R o m an -
tyczni — g. 19.13, M łodej W arsza-  j 
wy (Scena  w PKiN ) — F a r f u rk a  | 
k ró lo w e j  B ony — g 16.39, T e a t r  j 
9 W P  —’ Wesele  — p. IB. K leks  — 
C zarodz ie jsk ie  w rzec io n o  — g. 16. 
Baj — o fiku  m ik u  i k ró le w n ie  , 
-  g. 16.30.

P R Z E D S T A W IE N IE  
„M Ę ŻA  I ZO N Y “ — ODWOŁANE
Z p ow odu  c h o ło b y  Jednego  z a k ­

torów, w  n iedz ielę  4 bm. p rzed  
s taw ien ie  „Męża  1 ż o n y “ w  Tea-  , 
t rze  K a m e r a l n y m  nie  odbędzie  s ię  j 
Kasa  zw raca  p ien iądze  za b ile ty .

K I N A
M oskw a  — M ały  u c i e k in i e r  — z 

14, 16. 18. 20. P r a h a  — M ąc iw ody  ?
V IIb  — r 14, Losy k o b ie t  — g. 16.
18. 20 r a l l a d h i m  — M aclovia  — K 
14. 16. 18, 20. .Muranów —Rio F.sron. 
d ;do  — g. 15. 16. 17. 18. 19. 20. Śląsk
— Z d o b y c ie  E w e re s tu  i doda tek
p a n o ra m ic z n y  — g. 14. 16. 18. 20 
P r zy jaźń  — A ch tung!  B a n d i ten  — 
g. 11 13, 15, 17. 18 30 i 20.30, Młoda
G w a r d ia  — M ężny P a k  — g. 10. 11 
T a je m n ic z y  w r a k  — g. 12. 14. 16 
17.30. 19.30. i M aj — A ch tung!  Ran- 
d i ten  -  g 14. 16. IR. ?0. Tolonia  —
O lim p iada  w  H e ls in k a c h  1952 — z 
14. 16. 13, 20. J u t r z e n k a  (P a rk  K u l ­
tu ry )  — Dziś w ieczó r  -Bramy — g 
:o K o le ja rz  (ul. K o n w ik to ra k a )  —
P rzed  s ąd em  — 8 20. W—Z — Na- 
tch n -en ie  -  8 14. 16. 1«. 20. Ochota
— U ro k  sza ta n a  — g. 14. 16. 18. 20 
Sto l ica  — Glos p rzeznaczen ia  — g 
14. 15, 13. 20. S y r e n a  — Pie rw szy  
po Bogu — g. 14. 16. 13 20, Tęcza
— P ó łn o cn y  p o r t  — g 14. 16, 18. 20 

o tn tk  — O łow iany  ch leb  — g. 13
17. 19. O lsztyn  — Dzień bez k ł a m ­
s tw a — g. 15. 17, 19. Radość  — Fan- 2 1 .30. 23.50. 
fan T u l ip a n  — f  15. 17. 19. Maison 
sze — Rio Escond ido  — g- 16. 18 
20.

P O N IE D Z IA Ł E K  I W RZ E Ś N IA

P r o g r a m  I — n a  fa li  1222 m .

P r o g ra m  dniji 6.55. 15.26. W iado­
mości  5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04,
16.00, 20.00. 23.00.

5.10 P o r a n n e  rozm aitośc i  ro ln icze ,
5.30 M elodie  ro z ry w k o w e .  5.48 G im ­
n as ty k a .  6.15 T a ń c e  lu d o w e  różnych  
na ro d ó w ,  6.33 K a le n d a r z  rad io w y ,  
8.45 G im n a s ty k a ,  7.15 K o n c e r t  O rk .  
M andoli  ni s tów. 7.45 Z p io sen k ą  do  
p racy ,  8.03 K o n c e r t  O rk .  Rozgł. 
Ś lą sk ie j  PR. 8 45 W r y tm ie  w a lca ,  

U .00 „ P o żeg n an ie  l a s u “ aud .  d la  
■ k las  I i II. 9-30 Z espo ły  i soliści, 
i 9.50 M u zy k a  o p e re tk o w a ,  10.35 K o n ­

ce r t  sym fon iczny .  11-30 M uzyka  i 
! ak tua lnośc i .  12.10 P r zeg ląd  p rasy ,
| 12.15 M uzyka  ro z ry w k o w a ,  12.30 N a  

sw o j sk ą  n u tę ,  13.00 Aud.  d la  wsi , 
13.10 „Ł y s ek  z p o d k ła d u  I d y “ aud .  

Id la  kó łek  „ Ż y w e g o  s ło w a “ , 13 40 
! P r ze rw a  15.30 „ P ie rw s ze  s p o tk a n i e “ 
aud.  d la  dzieci , 16.05 U tw o ry  o r g a -  

i no w e  H aen d la ,  16.20 M uzyka  roz-  
i ry w k c w a ,  16.50 ..Z f r o n tu  t e c h n ik i “ ,
! 17.00 Aud. dla  rodz iców,  17.20 Aud. 
j a k tu a ln a .  17.30 „ S y lw e tk i  po lsk ich  
i a r ty s tó w  w y k o n aw có w “ ' T. Z m u -  
j dzińsrki — fo r tep i an ,  18.00 S u i ty  
' ro z ry w k o w e ,  18.20 Na m łodz ieżow ej  
i an ten ie ,  18.50 F e l ie to n  l i te rack i ,
| 19 00 M uzyka  ta n eczn a ,  20.25 Aud- 
| d la  wsi ,  20.35 Z. Ko d a ły  ..Wieczór 
j p r z ą d e k “ o p e ra  w  1 akcie ,  22.05 
i M uzyka  taneczna .

P r o g ra m  II  — na fa l i  367 m.

P r o g ra m  dn ia  5 30. 12 35. W iado­
mości 6.M, 7.00. 7.40, 14.00, 18.15,

PO R A N K I

Od godz.  5.37 do  7.45 t r a n s m is ja  
Pr .  I, 7.45 P r z e rw a .  12 40 ,,Z m u z y ­
ką  w  n o w y  rók  s zk o ln y “ dla  k la s  
II I i IV, 13.00 K o n c e r t  symfoniczny* 
14.10 „W p r z e d e d n i u “  f r agm .  pow. 

. .  . _  . 1 T u j g ien iew a.  14.30 Pieśni  J .  Gal-
g "e Z *  P r a h a U- n ? a b ^ n * a  «  z>o- '»• ««■» S ły n n e  o r k i e n r y  r o z r y u -  
o .s tych  ja b łk a c h  -  c 10.30. 12. f a l  . kowe.  18.»  K o n c e r t  soli s tów, IB OJ 
ladi tim  — Z b u n t o w a n e  ry s u n k i  
g 12. M u ran ó w  — S taś  Spóźnia lski 
— g. 11. 12 13 Śląsk Mały par* j Radzieckiego.  17 30 Na w a rszaw sk ie j
tyzan t  -  e 10. 12. Młoda G w ard ia  , g ; , ]g „„ pc>lŁkie m e lod ie  ludow e ,

18.20 Koncer t,  ro z ry w k o w y ,  19.00 
M uzyka  i ak tu a ln o śc i .  19.25 „ L a ta

i M uzyka  ro z ry w k o w a ,  16.25 M uzyka  
I k lasyczna .  17.00 Z ty c i a  Z w iązk u

Z d jęc ie  a r c h iw a ln e

‘“••Wjechałem do wsi wcale  
w. p o rz ą d n e j ,  chędogte j .

w ysiad łszy  z pojazdu,
^  # c i e k a w o ś d a  zdjęty-

W e d l e m  się dow iedzieć  
w p om iędzy  dz ie  vczęty.

w ogrodz ie  by ły ,  j a k  się 
ta  wieś zowie.  

* te jże  g ro m a d y :  
„ M o k o tó w “  — odpow ie . , .“

T ak  pisał o tych ziemiach  
Wojciech Wielądko. Choć 
wiersz ten powstał około 150 
lat. temu, to przecież jeszcze 
najstarsi warszawiacy pamięta­
ją czasy, k iedy tereny Warsza­
wy ciągnące się od obecnego 
Placu Zbawiciela na południe, 
były niemal wsią, a spacer

tam stanowił nie lada wyprą-  [ wato sobie dworki i pałacyki,
otoczone p iękn ym i ogrodami- 

Zdjęcie, które zamieszczamy  
powyżej,  pochodzi z UW1 roku.  
Choć to zaledwie 50 tal temu 
— trudno się domyślić,  ie  
przedstawia... Plac Zbawiciela, 
zwany w tedy  Nową Wsią. W

wę. Jeszcze bowiem na prze­
łomie XVI I I  i ' X I X  wieku, k ie­
dy przy ul. Złotej, Chmielnej, 
Żurawiej czy Wilczej stawiano  
już pierwsze kamieniczki,  na 
Wiejskiej,  Mokotowskiej, Pięk­
nej czy Bagateli arystokracja  
i bogate m ieszczaństwo budo-

Plac Zbawiciela

Zbawiciela — stała w tedy  s łyn ­
na karczma „Czerwona podko­
wa", zaś obok niej — pierwsze  
czynszowe kamienice. Środ­
k iem  placu biegły szyny kon­
nego tramwaju.

A dziś? Z Placu Zbawiciela
miejscu, gdzie dziś stoi kościół ‘ zn ikają  ostatn ie ślady wojny.

F oto  ,j. Z ió łkow ski

Odbudowano pie.kne wieże ko­
ścioła. Na miejscu ruin sta­
rych, czynszowych kamienic  
stanęły nowe dom y Marszał­
kow skie j Dzielnicy Mieszkanio­
wej. Zdjęte z nich w  tych 
dniach rusztowania odsłoniły 
jasne elewacje. (kg)

— M ężny Pak  — g 10 11. Po lonia
— Lis c h y t ru s e k  — g. 10. 12. 1 Maj
— W aw rzy ń e o w y  sad  — g 10. 12 
W - Z  — Młode serca  — g io. 12 poszko lne  p o e ty “ w s p o m n  K. B ro -  
Sto l ica  — .JanoMk — s 10. 12. Ocho dz ińskiego.  19 45 K o m p o z y to r  t y ­
ła — W ie lka p rzygoda  - _ g .  io 12 ; » o d m a F  M ende ls sohn  - B ar th o l -
S y r en a  — P rog i  sk ład  Brac ia  Lu
— g. 12 T ęcza  — L am pa  A ü ad y n a
— g. 10, 12. L o tn ik  — M ąc iw ody  z 
VUb — g 11. 13, Olsztyn — Uciecz­
ka z

dy 20.30 ..Cd nów egb  na  zachodz ie“ 
rep . B. Wierrt ika. 20.40 „Bart S t r a c h ,  
n iez“ Bal lada  ju g o s ło w iań sk a .  21.12 

n iew oli  — g. l i ,  13, Radość Muzyka taneczna .  21.50 K r o r i k a
— Leśni w ę d ro w n ic y  — g. 13.

(Uwaga: r e p e r t u a r  k in  p oda jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz­
nego Z a rząd u  Kin ,  W arszaw a,  tli. 
J ag ie l lo ń s k a  26, tel. 904-81).

sp o r to w a .  22.00 P iosenk i  radz iec ’* 
22.20 ..M agazyn m ó d “ ode. ks iążki 
M. B ra n d y sa  pt. „ W y p r aw a  do 
O f lag u “ , 12.40 W ieczo rna  au d y c ja  
k a m e ra ln a ,  23.15 M u zy k a  taneczna .



TRYBUNA LUDU N r j i l *
Z  poczty redakcyjnej

KOŁOWRÓT Z KOŁOTOKiEM czego sklepu. P ierw sze krok i
k ierow ali do prezesa PSS. O- 

(k) P rzestaw ić b iu rko  w  ga . | « y w iic ie  k rok i naiw ne, bo 
•binecie dy rek to ra  fab ryk i - i P rezes °yzek!>. «  p lan  obrotow  
m ożna jeszcze bez kosztorysu. musi w ykonać i ,iesh w od.i a  m e i 
Podobnie -  pow iesić obraz w  j P o m o ż e  — nic innego p lan u  n ie j 
św ietlicy, czy zainstalow ać tam  J 
radio . a ° '“r' rl

A le na tym  koniec. K iedy już 
bow iem  w grą w chodzi in s ta ­
lac ja  agregatu , ustaw ien ie  w 
fab ryce jak ichś urządzeń, na

NIEDZIELI RANO SPRZEDAJĘ „HUMANITE”
(ARTYKUŁ NAPISANY SPEC JA LN IE DLA „TRYBUNY LUDU")

to  w szystko n iezbędny jest ko­
sztorys. O bojętnie: m ałe to ro ­
boty czy wielkie. Inaczej B yd­
goski O ddział B anku  Inw esty­
cyjnego nie w ypłaci.

W Pom orskich Z akładach 
B udow y Maszyn, zgodnie z po­
leceniem  działu inw estycji, do- j 
konano  niew ielkiej stosunkow o j 
pracy. Z ainstalow ano w  odia- 
w n i kołotok.

Kołotok już pracow ał, koszty 
in s ta lac ji obliczono. Kołotok
j j ż  pracow ał, fa k tu .a  K l | prezydium  rady  narodow ej ode

^  i c l o n  V  a K t r t o r o  t o » r  A / ł n n tB ank  Inw estycy jny  w
goszczy nie chciał wypłacić,
mimo. że jest zw zad„en;„ Prze ■ te ren ie  naszej rady, dostar- 
w odm czącego PK PG  M-m- ■ zboża.

F inansów  (Nr 93 z | _  5 okąd w ięę w ysyłać?
P y tan ie  iście ham letow skie.

Paryż w  sierpniu

Jest nas w e F rancji około
40 tys. W niedzielne po ran ­
ki w stajem y wszyscy w cze­
śnie w  tym  sam ym  celu.

U lica jes t jeszcze pusta. Ci, 
co p racu ją  w  niedziele — do­
zorcy uliczni, konduktorzy  au ­
tobusów  i ke lnerzy  — w stali 
już daw no i poszli do pracy. 
Inn i śpią jeszcze, lub  w ałęsa ją  
się leniw ie po m ieszkaniach,
za spuszczonym i ro letam i. 
Większość sklepów  jes t zam ­
kn ię ta . To w szystko n ada je  u- 
licy w ygląd niezam ieszkały, 
dziw aczny: w ygląd niedzielny.

Skręcam  za rogiem  i w cho­
dzę do k aw ia rn i gdzie B er­
nard , drobny, szczupły, ku le ją ­
cy człow iek (pracu je  u w ydaw ­
cy) — rozsiadł się przy  stoliku 

(r) D iabelnie ciężka sp raw a j za stosem  gazet.
— Dasz m i czterdzieści — 

rzekłem .
— W zeszłym tygodniu  w zią­

łeś p ięćdziesiąt — odpow iada 
B ernard .

— Je s t przecież la to  — t łu ­
m aczę — m niej ludzi w  m ie­
ście.

B ernard  odlicza m oją porcję  
gazet.

— Po sukcesie K onferencji

N astępne k rok i skierow ano 
do: a) I sek re ta rza  K P  w  Ko­
źlu, b) kom endan ta  pow iato­
wego MO, c) n iek tórych  p ra ­
cow ników  KP. Obiecali, a  ja k ­
że, sp raw ę załatw ić.

— Je s t nas ty lu  — PSS m usi | 
ustąpić. Siła złego n a  jednego. |

A le w idocznie jes t jedna  | 
i rzecz, k tó ra  siły złego abso lu t- I 
| nie się n ie boi, W ódka. Bo na­
d a l stoi w  sklepie spożywczym 
PSS.

Ejże, tow arzysze z Koźla! 
i Czyżbyście byli rzeczyw iście 
tacy  słabosilni?

KUPIĆ IM MAPĘ

ta  w ięź z terenem . P rzekonali 
się o tym  pracow nicy GS w 
Staszow ie (pow. sandom ierski) 
w  okresie, k iedy zaczęły n ap ły ­
w ać pierw sze dostaw y zboża. 
P rzy jąć  w orki, zapisać — to 
fraszka. Chłop sam  pow ie kto 
zacz i skąd. A le trzeba  p rze­
cież potem  kw ity  dostaw y do

słać. Żeby tam  też odnotow ali 
—- tak i to i tak i, zam ieszkały

sterstw a
dn. 15.V I.55). Mówi ono wyraź- |

*  inw estycje o ko>..c,e do H am jetow sj<ie ,jja pracow ników  
25.000 zł m e w vm aga ą dm-u- ; G g kt6rzy  widoczrfie poza w ią_
m entacj.1 p to jea  o.\ - i telefoniczną innej nie uzna-
soA ej. , ___ .-  ja , a w ięc i nie w iedzą — ja -

B ank się ]e^nau  . V  k ie  to w sie na ich te ren ie  się
•torys trzeba  był o w y:v ‘ , _ - zna jdu ją  i do k tó re j g rom adz-
biiczyć, ile bedzie kosztow ać i ■'
to, co już kpsztow ało, czy i mek... D iabeł go tam  wic. 
porów nując — ta *  nam alow ać _  z  , araz _  rzuclł 
tarczę, ab y  w ypuszczona juz i 
daw no strza ła  tkw iła  w  jej 
środku.

I tak  zrobili. K osz to ry s^— m jejscowość Strzegom  z radą.
‘ . To tam . Strzegom  — Strzego-

! mek. Jasne,
W ysłali w ięc kw ity  do MRN

kiej rad y  należą. T aki S trzego-

na-
gle jeden  z lum inarzy  GS, o l­
śniony. jak im ś wycieczkow ym  
w spom nieniem  — gdzieś jest

rzeczyw iście — pasow ał 
robo ta  kosztow ała dw a razy  
w ięcej. Za . in sta lację  kołotoku j
zapłacono 1729 zł. za kosztorys s trze2om  Do w oi. w rocław skie- 
— 1633 zł. Inaczej: w ydano > ___  „ ¡ . i _____ «4 »go, gdzie ow a m iejscowość 

M iejską R adą się znajduje.
Tam  na  szczęście siedzą lu ­

dzie z k lepkam i w  głowie. O-

1663 zł, aby,, form alnie  usank ­
cjonow ać rachunek  na 1729 zt.

R achunek poprzez W ojewódz­
k ie  B iuro P ro jek tów  zatoczy! 
olbrzym ie koło, zanim  tra fił do 
kasy. T aki je s t bow iem  — ż 
w oli B anku  Inw estycyjnego w 
Bydgoszczy — to k  za ła tw ian ia  
podobnych spraw .

Słow em  — kołotok.

SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO
(r) P ły w a ją  „ jak  ta  lala".

K to? Żeglarze w  K oźlu-Porcie 
n a  Odrze! Oczywiście po rzece, 
do czego p redestynuje  ich i za­
w ód w ilków  słodkich wód, i za­
jęcie.

P ły w ają  i po lądzie. Kto? Ci 
sam i żeglarze. Od row u do ro ­
w u, w ypisując dolnym i kóńczy- 

. n am i n iesam ow ite ósem ki i 
d rąc  gard ła  p ieśniam i w  ro­
d za ju  „Nie s tra szn y  d la  nas 
bu rzy  czas“ oraz „G óralu czy 
ci nie żal". Do tego zachęca ich 
sklep  spożywczy PSS n r  11. bejrzeli pocztę, pom edytow ali, 
■który nie tylko znajdu je  sta dow iedzieli się. że je s t inny

G enew skiej możesz być pew ­
ny, że sprzedasz ich w ięcej niż 
zazw yczaj — m ów i B ernard  i 
dodaje: N apijesz się czegoś?
M ałą kaw ę?

— Jad łem  już w dom u śn ia ­
danie. S łuchaj, jeżeli m i ich 
nie starczy  to jeszcze w rócę do 
ciebie.

W chodzi Raym ond, z tą  sw o­
ją  długą, jakby  końską głową, 
oczam i n iebieskim i i słodkim  
uśm iechem . Za nim  ukazuje  się 
L udw ik — o w łosach szpako­
w atych, ostrzyżonych na jeża i 
dalej Yves, w ysoki blondyn, 
pulchny, jak  rosnące ciasto. 
Yves jes t księgarzem , R ay­
m ond — robotnikiem  budow la­
nym, L udw ik — m etalow cem .

— Daj m i siedem dziesiąt 
pięć — m ów i R aym ond do 
B ernarda.

O ddalając się, słyszę jeszcze 
jak  B ernard  odpow iada: „Ty­
le w ziąłeś i w  zeszłym tygo ­
dniu, a dziś wobec tak jch  w ia- 

I domości z G enew y na pew no 
sprzedasz setkę".

W  zasadzie dzienniki nie 
wychodzą we F rancji w 
niedzielę, ale ..H um ani­

té“, organ K P Francji m a w yda­
nie niedzielne, będące połącze­
niem  dziennika z tygodnikiem. 
Nie sprzedaje się go w kioskach: 
od la t ko lporterzy  proponują 
gazetę przechodniom  n a  u li-

cach m iast i w si całego k ra ju . 
Sprzedaż „H um anite“ jes t czę­
ścią niedzielnych poranków ' 
F rancji, tak  jak  msza, k aw ia r­
n ia  i targ.

Przechodzę ulicę i zatrzyn#.i_
ję  się na rogu. G azety m oje I posłuchałem  B ernarda ,I ł !  ! ! ■ !  ! i ł*-!1."- Î "O J Ul /~lł1 r\ (• -» 11!

odw racają  się plecam i: na  te j 
ulicy, przy  k tó re j m ieszkam  — 
m am  w rażenie, że n ie znam  n i­
kogo. Z bliżający się wór. po li­
cyjny n ada je  je j w rogiego w y­
glądu. Dobrze zrobiłem , że nie

będę
kładę na chodniku pod m urem  
domu, a k ilka  z nich  b iorę do 
ręki, złożone są wpół, by  były 
bardziej w idoczne i — czekam.

Z m iejsca gdzie sto ję  ro z ta ­
cza się w idok na  P a ry ż  la t m i­
nionych i ten  dzisiejszy, na 
F rancję , św iat cały  i na  ich 
przyszłość.

Z atrzym ałem  się p rzed  k a ­
w iarn ią  z m ałym i okrągłym i 
stolikam i. U m ych stóp s tru ­
m ień w ody unosi w  stronę w y­
lotu ścieku źdźbła słom y i k a ­
w ałk i papieru . Na sk ra ju  u li­
cy dostrzegam  dozorcę z m io­
tłą  w  ręku, k tó ry  leniw ie po ­
pędza ściekającą wodę. Na 
w prost w idzę uginające się pod 
p iram idam i m elonów i pom i­
dorów  w ózki hand larzy  w a- 
rzyw'. Tu zaczyna się ta rgo ­
wisko. G ospodynie domowe po­
dążają  w ty m  k ie ru n k u  z ko­
szykam i pełnym i bu te lek  do 
zw'rotu lub do w ym iany. A uto­
bus pełnym  gazem  przejeżdża 
ulicą.

O dwróciwszy głow'ę w idzę 
dom, gdzie M olier g ra ł swe 
kom edie; Za rogiem , ongiś ślu ­
sarsk i w arsztat, osłaniał d ru ­
karn ię  „P rzyjaciela L udu“ M a­
ra ta . U lica biegnąca po m ej 
p raw icy  opisana została  przez 
Balzaka, k tó ry  m iał sw ą d ru ­
karn ię  jak ieś 200 m etrów  stąd, 
w  w ąskim  pasażu, gdzie żył i 
um arł Racine. By się tam  do­
stać trzeba przejść  m aleńką 
uliczką opisaną przez Zolę. J e ­
śli jednak  skierujesz się w  s tro ­
nę przeciw ną, to  dojdziesz do 
m iejsca, gdzie sypiał N apole­
on, a bu lw ar opisany przez 
A natola F ran cc‘a doprow adzi 
cię do pracow ni Picassa, k tóra  
znajdu je  się w  tak ie j stąd od­
ległości, jak  a te lie r  Delacroix.

Z abaw iam  się m yślą, że 
gdyby wszyscy ci ludzie, dziś 
przechodzili tędy, jedynie, N a­
poleon i Racine nie kupiliby 
m ojej gazety; m yślę i o tym , że 
Picasso kupu je  „H um anité“ na 
południu, gdzie obecnie prze­
bywa.

To przypom ina mi, że sto ję 
tu już od kw adransa, a nie 
sprzedałem  jeszcze ani jednego 
num eru. K ilka osób siedzących 
na ta ras ie  kaw iarn i nie zw ra ­
ca na m nie uw agi. G ospodynie 
przechodzą nie patrząc w m oją 
stronę, a hand larze  w arzyw

i tak  m iał k łopot z up łynn ie ­
niem  tych 40 egzem plarzy.

S trum yk  w'ody poszerza się 
na sku tek  uderzeń m iotły do ­
zorcy v/ niebieskiej b luzie i 
w ojskow ej czapce.

— K upiłem  już ..H um anité“ 
u siebie przy Porte dT talie  — 
mówi dozorca w yciągając z k ie ­
szeni sta rann ie  złożony num er 
„H um anité“.

Nie jestem  w ięc już sam. I 
on rów nież n ie jes t sam! P rzy ­
pom inam  sobie tę fa lę  ciepła, 
ogarn iającą człow ieka za każ­
dym  razem , gdy przem ierzając 
w  niedzielę rano  obcą dzielni­
cę lub  obce m iasto — spostrze­
ga sprzedaw cę „H um a“.

W łaściw ie pow inienem  w y­
krzykiw ać nazw ę gazety,, lecz 
milczę i dalej obserw uję p rze­
chodniów. •

Jak aś  kobieta w  czerni po­
dąża na mszę a z nią dziew ­
czynka w  białych rękaw icz­
kach. Dozorca spod 19 prze­
chodzi trochę  już w staw iony; 
po p rzejściu  ulicy zatrzym uje 
się. by pozdrow ić dw óch po li­
cjantów , k tórzy  skry li się 
przed słońcem  w cieniu. P an i 
A drienne idzie w stronę ta rgu , 
mąż je j jes t gońcem, przed 
w ojną był cukiern ik iem ; s tra -  

I ciii w szystko bez szans odzy­
skania, i te raz  nic ich nie ob­
chodzi. Mąż in te resu je  się ty l­
ko sportem . Ciekaw  jestem  czy 
ona udała, że m nie nie widzi, 
czy też rzeczyw iście m nie nie 
dostrzegła. W te j chw ili zbliża 
się dw óch duńskich turystów .

— Przepraszam , gdzie jes t 
Sekw ana?

Jak iś  Senegalczyk przechodzi 
nie pa trząc  w m oją stronę.

Dwie s ta re  gospodynie sk rę ­
cają za rogiem  kołysząc się na 
obrzękłych nogach, w  ręku  
trzym ają puste  koszyki. Za- 

jtrzy m u ją  się i p rzyglądają  mi 
się w  surow ym  milczeniu. U- 
śm iecham  się. N ie ulegają.

— Dwie „H um a“ odzywa się 
nagle wyższa i groźniejsza z 
gospodyń.

— P ięćdziesiąt franków .
— Wiem o tym  — przeryw a 

m i z iry tacją.
Zaczynają po jaw iać się 

klienci, ci co przechodzą każ­
dej niedzieli. D ostrzegając ich 
z daleka przygotow uję gazetę,

a oni pieniądze. Rozpoczynam y 
k ró tk ą  pogaw ędkę.

— Ja k  idzie?
— No jak  tam , daleko jesz­

cze do urlopu?
— W idziałem  k tóregoś dnia 

tw ego chłopaka, Boże jak  on 
rośnie!

— Jeś li zobaczysz m oją żo­
nę pow iedz jej, że już w zią­
łem  gazetę.

O bsługuję dw ie kobiety ; jed ­
na jes t k raw cow ą, d ruga  p ro ­
fesorem  historii i geografii w  
liceum . Potem  — robo tn ika  w 
niebieskim  kom binezonie, k tó ­
ry  za trzym uje  swój row er przy 
tro tuarze , kupu je  „H um anité“ 
i sk łada ją s ta ran n ie  przed 
schow aniem  do to rby . Kieszeń 
m ych spodni, k tó re j używ am  
jako  kasy, zaczyna ciążyć. A l- 
gerczyk w  białej narzutce, ja ­
ką noszą m alarze pokojowi, 
przechodzi na tę  stronę  ulicy, 
po czym kupiw szy gazetę w ra ­
ca, by  przeczytać ją w  cieniu.

G azety składam  i w suw am  
do koszyków — pięknego m iej­
sca gdzie spoczyw ają niedziel­
ne zapasy. Potem  inkasuję 
pieniądze, w ydaję  resztę  — 
„dziękuję p an i“, „dziękuję p a ­
n u “ —- i co dw ie lub trzy  m i­
nuty  w ołam  m achinalnie.

— K upujcie  i czytajcie „H u­
m an ité“ !

P rzez cały  czas, gdy tak  roz­
m aw iam  z k lientam i i n a ­
wołuję, taksu ję  jednocześnie 

tw arze przechodniów  usiłując 
zgadnąć, który z nich zatrzy­
m a się przede mną.

Jak że  ten  m iody W ietnam ­
czyk, sm ukły  jak  dziewczyna, 
m ógłby nie kupić jedynej ga­
zety francusk iej, k tó ra  broniła 
niepodległości jego narodu? A 
ta  kobieta, m łoda jeszcze, a już 
zw iędła i zniszczona, żyjąca z 
mężem i sześciorgiem  dzieci w 
jednej izbie, gdzież znajdzie 
odrobinę nadziei, jeśli n ie w 
m ojej gazecie? A ten  inw alida, 
k tó ry  rękę  s trac ił na w ojnie 
lub w w ypadku przy pracy? 
Tylko m oja gazeta pam ięta  o 
takich  jak  on.

Czyżbym się pom ylił? Mylę 
się na pew no — oto W ietnam ­
czyk rzuca mi szybkie spojrze­
nie, lecz się nie zatrzym uje. 
Może się lęka? Inw alida  i m ło . 
da kobieta naw et nie pa trzą  
na mnie. A starzec, którego u- 
b ran ie  leżało może pięknie k il­
kanaście la t tem u na czyichś 
innych ram ionach, bada mnie 
spojrzeniem  pełnym  iron ii —

tu ż  pod ręką  (70—80 m od Strzegom  w Sandom ierskiem .
zakładów), ale służy bogatym  p 3C] bokiem Staszowa i odesłali 
aso rtym en tem  słodkich i gorz- pocztę z powrotem . 7, dopiskiem ,
k ich  wód w butelkach  od zwy- 
łcłej czerw onej do w ytw ornej 
„P ru n a lk i“.

To d rug ie  p ływ anie, niestety, 
n ie  u ła tw ia  pracy. Spróbuj tu  
bowiem zarzucić zgrabnie cumę 
n a  knechta , jeśli p ijanym  o- 
k iem  w idzisz tych  knechtów  
k ilk a  sztuk, albo bądź m ądry, 
kiedy na sygnał „rpaia w stecz“ 
m aszynista puszcza „cała n a ­
przód".

Co rozsądniejsi ludzie z p o r­
tu  próbow ali in terw eniow ać, a- 
by zab rano  w ódkę ze spożyw -

że to „nie my, a chyba S trze- 
gomek kolo w as“.

A GS swoje. To znaczy dalej 
pcha kw ity  do W rocławskiego.

Nie w iem y, jak  tam  w ygląda 
sp raw a z budżetem  w GS S ta ­
szów. Może jednak  uda się w y­
kom binow ać p arę  groszy i k u ­
pić m apę pow iatu. Niech ludzie 
p rzynajm nie j w  ten sposób po­
znają  swój teren.

(Na p o d s ta w ie  l i s tów  ob. nb. 
.T. U n ik i  z B ydgoszczy ,  St. Bia- 
z iń sk ieg o  z K o ż la - F o r t  i P r z e ­
w o d n ic zą c e g o  P r e z y d iu m  M RN w  
S trzegom iu ) .
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Nagłówek „H um anité“ centralnego organu F rancusk iej P artii Kom unistycznej, który  w niedzielę w  Paryżu  obchodzi swe
doroczne święto

O B Y W A T E L E  Bagdadu  
zapełniali już  wielki  
majdan, ponad k tórym  
wznosiła  się samotna  

palma gdy poprzedzany prze:  
zbrojnych s trażników sado­
w ych  pojawił  s i ę  na placu  
rozprawy, św ię tobliwy Kadź 
Trybunału. Dostojni kupcy i 
ubodzy wyrobnicy, wasari żoł­
nierze i urzędnicy w ydzia łu  
danin, rośli tragarze. A poga­
niacze, kowale i tkacze sie­
dzieli po społu, żując betel i 
gryząc pestki.  Tu i ówdzie  
wśród pospólstwa dostrzec  
można było bogaty turban  
pałacowego notabla lub p ysz ­
ny  pas dostojnika dw orskie­
go. W szystkich  ich przygnała 
tu ta j c e k a w o ść  rozprawy, 
która zaiste wzburzyła  u m y ­
słami.

Dostojny Kadi siadł w  krę­
gu cienia palmowego, a u bo­
ku  jego przykucnął uczeń m i­
strza, rozkładając pergamin, 
inkaust i zatemperowane pió­
ra. Odczekawszy aż pogwar  
ucichnie Kadi skinął na zbrój,  
nych:

— W prow adz ii  oskarżo­
nych!

Na ten rozkaz strażnicy  
podprowadzili przed oblicze 
sędziego parę czekającą na 
uboczu: m ężczyznę  rosłego i 
młod-go o piersi szerokiej jak  
dzwon,  o udach i ramionach  
mocarnych jak  konary figow­
ca oraz drobną n ;ewiastę o 
tw arzy  osłoniętej i o p ięknych  
oazach płonących teraz zu- . 
ch u d y m  ogniem.

Kadi zm ierzył ich uw ażnym  
spojrzeniem i powiedział:

— Ty. Hossainie — kowalu j 
i ty. Fatimo, żono Azama  w a ­
cie o co jesteście oskarżeni!  j 
Ty, Hossainie, zwróciłeś swo­
je bezczelne oczy na niewia­
st : zamieszkującą dom ko­
rzennego kupca Azam a  — a \ 
ty, występna, rzuciłaś ten 
dom., nie bacząc na to, że mąż  
tw ój i pan, zapłacił za ciebie -

[tw o im  rodzicom cenę zaiste  
l wysoką, dając im  4mleczną  
j bawolicę, cztery tłuste kozy  
\ i dwie tłuste owce, icielbląda 
:oraz sm yrn eń sk i  kobierzec. 
Mówcie tedy co macic na 
swoją obronę aby n ik t  nie po- 

\ wiedział, że sprawiedliwość  
j nie z- stała w a m  wymierzona  
na. miarę w in  waszych!

Tak powiedział,  świętobli­
wy, a cisza na majdanie zro­
biła się wielka gdyż synowie  
Bagdadu gęby teraz szczelnie 
zam knęli całą uwagę w ysy ła ­

j ą c  ku  nastawionym  uszom  
laby nic nie uroniły ze słów  
w ystępne j pary. Młody kowal 

|milczał jednak jak  zaklę ty  i 
| ty lko  przestępował z nogi na 
\nogę jak  m uł  zmęczony dłu­
gim postojem.

— On jes t n iew inny  — prze- 
! mówiła nagle kobieta  — to 
jo  jes tem  przyczyną wszyst-  

; kiego. Ujrzałam go przez okno
haremu i zapłonęłam doń mi- 
łością. Prawda, mój mąż, sta- 

: ry A za m zapłacił za m nie ro- 
dzicam moim cenę wysoką.  

i Prawda  — niczego mi w  do- 
jntz swoim  nie żałował: ani 

¡jadła ani napoju, ani wonno- 
ści ani słodyczy, ani jedwabi  
i klejnotów. Ale jego serce 
tkw iło  zawsze w  jego m aga­
zynie korzennym, więc gdy 
ujrzałam m ężczyznę  o jak im  

¡śniłam, nie zawahałam się ani 
chwili. Rzuciłam dla niego  
w szys tko  i niczego nie żałuję!

Tak powiedziała niewiasta, 
a szmer oburzenia przeszedł 
przez t łum  i zakołysał nim jak  
wiatr trzc inow ym i zaroślami■ 
Jak Bagdad Bagdadem, na  
Allacha, takiej m o w y  niewie­
ściej nie słyszeli jeszcze syno­
wie tego miasta. K iedy skoń­
czyła m ówić tys'ą.c oczu za- j 
wisło na ustach Kadicgo cze- | 
kojąc na słowa mądre, w  któ- | 
rych zabrzmi prawo uwiec}- j 
nione tradycją.

— Jesteście w inn i  — rzekł  
starzec — i kara wasza od- ’

DWIE M I M  I PALMA
(Bajka z 1001 dnia)

powiadać m usi winie. Ty, nie­
wiasto, wrócisz do męża tw e­
go na tychm iast  — (Tu zwrócił 
się do starego m ężczyzny , k tó - 
nj siedział w  pierwszych rzę­
dach). Ty  zaś Hossainie, za­
płacisz A zam ow i połowę tej 
ceny, którą on zapłacił rodzi­
com Fatimy albowiem u ż y t ­
kowałeś własność jego jak  
dzierżawca pold lub wielbłą­
da w ypożyczone bez zgody 
posiadacza. 'Wiemy jednak,  
Hossainie, że jako kowal nie 
masz z  czego zapłacić tęgo 
odszkodowania, wobec tego 
odpracujesz dług w  m agazy­
nach poszkodowanego. Znaj  
łaskę naszą i sprawiedliwość  
gdyż rozum iem y iż szatan i 
niewiasta opętać mogą najro­
zumniejszego... Odejdźcie w 
pokoju!

Po tych  słowach świętobli­
w y Kadi pogrążył się w  za­
dumie jakby  naradzając się 
z aniołami sprawiedliwości 
przed drugą czekającą go je ­
szcze rozprawą. Teraz dopie­
ro synowie Bagdadu rozpuścić 
mogli język i  folgując sobie do 
syta, a kom entarzy  było 
tyle ile językó w  mieliło te­
raz ślinę na majdanie. Le­
dwo tylko  Kadi ocknął się i 
rzekł:

— Wprowadźcie oskarżo­
nych!

Cisza zaległa na placu po­
nownie.

T ym czasem  Kadi powstał  
aby powitać" zbliżających się. 
Był to dostojnik  we w zorzy­
s tym  turbanie sp iętym  wspa­
niałą diamentową agrafą o- 
raz niewiasta ubrana w  strój 
bogaty i pyszny. Gdy stanęli, 
przed obliczem sądu, rzekł do 
nich Kadi:

— Spocznijcie, panie i ty 
niewiasto!

Gdy zaś usiedli w  cieniu  
palm y ciągnął dalej:

— Znane nam  są szczegóły 
sprawy, która dlatego stanęła 
dziś przed naszym  obliczem, 
że ten n ierozum ny kupiec Ali  
iv żaden sposób przystać nie 
chciał na polubowne załatwie­
nie jej. Proponoiualeś m u  pa-

j nie zw rot kosztów z nadw yż-  
j ką i p rzykro  nam, że wobec  
| jego uporu sprawa stana.ć mu-  
I siała przed oczami gawiedzi. 
j Sam jednak  pojmujesz, panie, 

w szyscy . jes teśm y równi w  ob­
liczu prawa i bądź łaskaw  
wyjaśnić  nam  okoliczności.

Cisza na majdanie znów  
zrobiła się zupełna gdyż syno­
wie Bagdadu jak  najszczelniej  
zam knęli  swoje jadaczki,  aby  
uszy nie uroniły nic ze słów  
dostojnego. A  on rzekł nie­
dbale:

— O czym  tu mówić!  — 
Ujrzałem Sulam itę  przypad­
kiem  na bazarze  — świętobli­
w y  m istrzu  — i przypadła mi 
do serca. To co m ogłem  jej 
ofiarować przewyższało zna­
cznie to co miał do ofiarowa­
nia je j mąż, kupiec tekstylny.  
Nie chcąc jego k rzyw d y  da­
wałem  m u  dwie niewolnice  w 
zamian, z moich haremów,  
zobowiązałem się ziorócić m u  
w szystkie  koszta z nadw yżką  
i mało tego, gotów byłem  za ­
pewnić m u  protekcję  u dworu  
oraz stałe dostawy. Rozumiesz, 
świętobliwy, jak i  dochód o- 
trzym ałby  tą drogą. Kobieta,  
ona chciała, iść do m nie  — 
czyż nie prawda Sulamito?  
Powiedz dostojnemu!

Kadi zwrócił swoje oczy na 
niewiastę, a ta skinęła gło­
wą potakująco acz niepewnie.

Teraz sędzia zuirócił się do 
m ężczyzny  siedzącego obok  i 
szarpiącego nerw ow o koniec 
turbanu:

— Widzisz Ali  — niewiasta  
nie chce wracać do ciebie, 
cóż .ci więc po takiej,  która. 
nie chce dzielić twego loża i 
stołu! Jego Dostojność chce 
postąpić z tobą sprawiedli­
wie, m ie j to na względzie,  
człowieku! Jego poparcie jest 
niepowtarzalne, a kobiet?  K o­
biet jes t na św iecie bez liku!

Na te słowa siedzący por­
wał się na nogi, przez chwilę  
zdawało się, że poniżany n a ­
miętnością skoczy na rywala  
ale w  końcu splunąwszy iv 
pył,  machnął ręką i pow ie­
dział:

— Niech będzie. Moja 
krzywda!

— Wobec polubownego za­
łatwienia. sprawy  — obwie­
ścił Kadi natychmiast, oskar­
żenie upada.

Zainteresowani rozeszli się, 
t łum  szumiał jeszcze gdy na­
głe do Kadiego zwrócił się 
jego uczeń milczący do tych­
czas i zamyślony:

— Powiedz mi, m istrzu  —  
zapytał —  dlaczego w  iden­
tycznych  sprawach wydałeś  
dw a różne wyroki,  sprawie­
dliwość jest przecież . jedna! 
Czem u inaczej osądziłeś k o ­
wala, a inaczej dygnitarza?  
Spójrz panie czy słuszny jest 
twój wyrok!

Co powiedziawszy skinął 
na jednego z kręcących się 
dokoła, malców i gdy ten. s ta­
nął obok nich zawołał:

— Słuchajcie obywatele  
Bagdadu! Kto z was widzi 
tego chłopaka stojącego obok 
nas pod drzewem?

T y lko  parę głosów łudzi 
stojących najbliżej odpowie­
działo na. to pytanie.

— A  teraz, sm yku ,  właź na 
palmę wysoko  — powiedział 
uczeń świętobliwego  — a m a ­

lec zręcznie wspiął się a i  pod 
koronę uiieńczącą w ysoki  
pień.

— A  teraz, k to  z  was w i ­
dzi chłopca? — zawołał m ło ­
dzieniec.

Chór głosów z najdalszych  
zaką tków  m ajdanu  był mu  
odpowiedzią.

— W idz im y  go, w id z im y  — 
wołano zewsząd.

— T ak  tedy zważ, m istrzu
— ozwał się uczeń  — że czło­
w iek  na w yso k im  stanowisku  
bardziej w ystaw iony  jest na  
oczy opinii ludzk ie j i m ia r a  
jaką przykłada się do jego 
czynów surowsza, jest i bar­
dziej wymagająca. Jakże  te ­
dy mogłeś nie uwzględnić  tej  
praw dy  oczywistej w  w y ro ­
kach  swoich, panie!

Ś w ię tob liw y  Kadi T ryb u n a ­
łu s łu ch a ł . tych  słóyo m ło ­
dzieńczych z uśm iechem  i nic 
nie odpowiedział.  Zadarł t y l ­
ko brodę w ysoko  ku  chło­
paczkowi na palmie i zaw o­
łał:

Hola! S yn ku !  A  zerwi j tam  
jeden orzech kokosow y i rzuć  
go na ziemię.

Nie trwało chwilki, a duży  
orzech ciężko pacnął na z ie­
mię i z pękn ię te j  skorupy  
polało się kokosowe mleko.

— Młody jesteś, m ój synu
— powiedział m istrz  do ucz­
nia — widzisz, jeślibyś z ta ­
kiej wysokości dostał orze­
chem  po głowie to nie skoń­
czyłoby się to ty lko  nabiciem  
guza, Ten sam orzech jednak  
rzucony z m ałej wysokości  
nie zrobi ci żadnej k r zyw d y
— m iarku j to sobie! Młody  
jeszcze jesteś więc pomyśl  
nad ty m  dobrze, a. ustrzeżesz  
się od nierozumnego i ab ­
strakcyjnego pojmowania, 
sprawiedliwości.

Co powiedziawszy, oddalił 
się, pozostawiając ucznia, 
sceptycznie kręcącego głową.

J E R Z Y  ROS

tak jakby odczytał moje my­
śli.

U siłuję nad a l zgadyw ać. Ten 
listonosz — czyż mógł zapo­
m nieć jak a  gazeta staw ała  w 
jego obronie w czasie ,w ielk ie-

Życzę Wam nomyeh

w s p a n ia ł y c h  Qsiągnićcyy__

List Premiera GrotewoÜ  ̂

do zespołu 

Opery w
te:POZNAN. Dyrekcja W- Ji<r„ — f . Cf, j.;-

go s tra jk u  pocztowców? I m y- I Państw ow ej Opery HR “^1!
Trinurn  T . i s t n n o s r  n r z e -  i m u s z k i  w  P o z n a m U  ‘

alf
lę się znowu. Listonosz prze 
chodzi nie zauw ażając mnie. 
Nachodzą m nie chw ile zniechę­
cenia (ta m łoda p a ra  jest- zbyt 
zakochana: nic prócz miłości 
d la  n ich nie istnieje) — i oto 
chw ila radości. Chłopiec za­
trzym uje  się i n ie p rzestając 
obejm ow ać dziew czyny w yła­
w ia z kieszeni garść m onet i 
zw raca się do m nie: „Weź so­
b ie  co trz eb a“, a w  czasie gdy 
b io rę  pieniądze z jego dłoni i 
w suw am  m u pod pachę gazetę 
wciąż pa trzy  w  oczy dziewczy­
ny. Odchodzą uśm iechając się 
do siebie, objęci uściskiem .

S tarzec w zniszczonym  u b ra ­
n iu  jest ciągle w  pobliżu i n a ­
gle zdaję sobie spraw ę, że szu­
ka mego spojrzenia , a jego 
w zrok nie jes t ironiczny, lecz 
nieśm iały. W skazując na  swą 
kieszeń, z k tó re j w ysta je  k a ­
w ałek „H um a" mówi :— „Już 
ją m am “. Tw arz jego rozjaś­
nia uśm iech.

A ta  g rupa w yrostków , k tó ­
rzy grom adzą się n a  rogach 
ulic nie w iedząc, co robić z 
niedzielą, z życiem — gdyby 
czytali „H um anité“ w iedzieli­
by, że nie są sam otni na  św ię­
cie.

G dyby ją czytali szarzy  lu ­
dzie m ojej m ałej dzielnicy 
stw ierdziliby , że życie m a sens, 
naw et gdy jes t się gryzipiór­
k iem  w głębi zakurzonego b iu ­
ra, naw et gdy jes t się s ta rą  
panną, k tó re j całą rodzinę s ta ­
now i jedynie ko t ulubiony, 
naw et gdy jes t się skazanym  
na zam iatan ie  schodów i czysz­
czenie śm ietników .

J uż daw no sprzedałem  m o­
ich 40 egzem plarzy, w róci­
łem po dziesięć nowych, 

a potem  po dalszych pięć, k tó ­
re „poszły“ również, z w y ją t­
kiem jednego: ten  należy do 
mnie.

Je s t już godzina pierw sza 
południe.

Cała F ran c ja  zasiada do sto­
łu. A utobus w yjeżdża zza ro ­
gu. W ykrzykuję po raz  o s ta t­
ni:

„K upujcie i czytajcie „H u­
m anité!“.

K ierow ca m ruga znacząco z 
w ysokości sw ej szoferki.

Odchodzę, by poszukać B er­
narda , k tó ry  spostrzegając 
m nie z da leka m ówi: „Widzisz, 
m iałem  rację , sprzedałeś 55!“.

W ŁADIM IR POZNER
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Film

Włoskie walki partyzanckie
cAchtung! Banditen!“. Scenariusz: R. Sonego, U. p,rrS  

zanl. Reżyseria: Carlo Lizzani. Zdjęcia: Gianni di Speti

a P1-’0staci, które, według 3 repr6' 
uczynionego założenia, spo; 
zen tu ją  określone Postal arraG!’ 
łeczne. A więc chaosu pa' 
w ynikłego z nadmieUtaS cli?'
grom adzenia probłem ó'v
r i w i T 7 i» r n n n ia  ir h  'ci w yczerpania ich 
w  jednym  filmie. . .

W o ileż jednak  trudu _  ¡,y- 
pracow ali w arunkach- Tostad
lo szczodrego ojca 
CUK-u. który

Muzyka: Mario Zafrćd. Produkcja: Cooperativa
Proiluttori Cinematografíe!, Genua 1951 (Wiochy),
„A chtung! B anditen!“ to  film  

średniej klasy artystycznej.
W arto  m u jednak  poświęcić 
k ilka słów i ze w zględu na je ­
go ideę przew odnią i ze w zglę­
du ná sposób jego pow stania.

„A chtung! B anditen!“ jest f il­
mem o w alczącej k lasie robot­
niczej. Je s t film em zrobionym 
7. kom unistycznych pozycji. Pod 
t> m  w zględem  stanow i nieczę­
sty i cenny w y ją tek  w śród po­
stępowych film ów, realizow a­
nych w k ra jach  kap ita listycz­
nych, które rep rezen tu ją  w prze­
w ażającej m ierze — czy to ze 
względu na ograniczone spojrze­
nie tw órców  czy też (nierzadko) 
ze względu na ograniczenia róż­
nego rodzaju cenzury—punkt w i­
dzenia realizm u krytycznego.
K rytycy włoscy, zw iązani z 
neorealistycznym  nurtem  sw o­
jej kinem atografii, w idzieli i 
w idzą do dziś w film ie Lizza- 
niego zaczątek czy zadatek  n a j­
słuszniejszej tendencji rozw ojo­
w ej postępowego film u wło­
skiego. Oto bowiem robotnicy, 
których w idzieliśm y dotąd w f i l­
m ach w łoskich przew ażnie tylko 
jako  w yzyskiw ane i cierpiące 
jednostki, pokazani zostali jako  
w alcząca klasa. K lasa zorganizo­
w ana, św iadom a sw ych celów 
i zadań, działająca pnri wodzą 
sw ej partii i pod w pływ em  jej 
ideologii.

A kcja film u rozgryw a się w 
ostatn ich  la tach  m inionej w o j­
ny. M owa o w alkach, jakie  jed­
na z partyzanckich  G rup  Akcji 
Patrio tycznej, pow ołanych do 
życia w iosną 1943 roku przez 
W łoską P artię  K om unistyczną, 
toczyła przeciw ko niem ieckiem u 
i w łoskiem u faszyzmowi.

Poprzez partyzanckie  przygo­
dy jednej grupy bojow ej s ta ra ­
no się przedstaw ić w  film ie 
skom plikow any u k ła d . sił spo­
łecznych we W łoszech owych 
lat. S ta rano  się pokazać, jak 
pod przew odnictw em  klasy ro­
botniczej form ow ał się szeroki 
narodow y fron t patriotów  i lu ­
dzi postępu.

M am y więc przed sobą ten 
typ  film u z la t w alki, okupow a­
nej przez niem iecki, faszyzm 
Europy, k tóry  i my staraliśm y 
się, raz  z m niejszym , raz z 
w iększym  powodzeniem , tw o­
rzyć na gruncie polskim. A 
i szereg problem ów  w yw ołuje tu 
żyw e,skojarzenia z naszym i sp ra­
w am i z czasów okupacji.

T rzeba powiedzieć, że tw órcy 
tego film u nie uniknęli w ielu 
błędów, k tóre znam y z w łasne­
go podwórka. A więc pew nych 
uproszczeń i ilustratyw ności po-

UOSi

produkcję. Nie ch c id ' taN w'ła' 
jasna finansow ać p ry " ?. , ze 11 
ścicicle w ytw orni, f '1"1®„ drf r 
realizację film u zdób! „ V ' 
składek. Po prostu P,z ' 7a 
dzowie z góry zapłacili {ú’P'i
ty w stępu. Producentem 
była w ięc d o raźn ie ,s " ¿rcó'v‘ 
spółdzielnia widzów ' ' voje|1J 

F ak t ten mówi o W ’ > A 1 
nych Włoszech nie n1! 
sam  film  o latach w0-11 ¡¿ f’1' 

T ak więc w ' 
rao niebogatej

: więc w ydaje sl5  „i lC  
iebogatej ar t y s t yc z t en. 

my film „Achtung! po"'
(którego, naw iasem  \  cliA 
dziawszy, przez szereg 
decki rząd włoski szcżeł
nam  sprzedać) m a dla n3^,artosC 
golnie dla nas, w ielka ęO" 
poznawczą, w ielką " 'ar
lityczną. I. la ja

Ale nie tylko dla naS.ego 
też w  sw oim  kraju, 
ciu politycznym  i ku! Ufjzis ".i 
Kiedy bowiem toczy sl? ja n*3 
Włoszech w ielka dyskw L aCegff 
przyszłością p rzeży"1 
obecnie poważny k ryU 5 &1\ 
wego neorealizm u »„htd11̂

« i  H * ”  &  “[►'skus.ii
B anditen!“ sta le  po"'raT  " T
runek  rozwoju postępo"' jeś'1
skiej sztuki film owej'  ̂ ¡yc 
idzie o je j treść ideo"!<b ' 
w iem tym  kierunkiem , ¡-¿ib0' 
choć jeszcze nieudolme,
wał wytyczyć ten film.


